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Wywołany przez ubiegłoroczne 
Plenum KC PZPR duch inteligen­
cji polskiej straszył 'na łamach pism 
krótko i przede wszystkim w as· 
pekcie: „jaka jest, jaka być po­
winna". Okazało się przy tym, że 
autorz.y chętniej prz.edstawiali jej' 
obraz pożądany niż faktyczny. Nie 
wiadomo więc, czy inteligencja pol­
ska jest dobra, czy też zła. Wia­
domo jednak. że w przeważającej 
masie jegt p r a c u j ą c a. 

Inteligencja niepracująca jest na­
tomiast przypadkiem bardziej skom­
plikowanym. Formalnie bowiem ist­
nieje, lecz - su:zeri.e _mówiąc 
takt ·inteligencki pasożyt jest z re­
guły cuowiekiem bardzo z.apraco­
wanym, niejednokrotnie niezwykle 
pożytecznym ł twórczym. Do '·kate­
gori.:l tej należy wielu literatów, ar­
tystów, rp uzyków, dziennikarzy. tz.w. 
wolnych ·strzeleów, nie przyczepio-

Z GWARANCJĄ 
ANDRZEJ· 

POLAKOWSKI 

es1a1anta kartografii 
Lini'?! sk.rom.'la symbolika i llc~­B t>T. Na' skrawku. kalki techni~ej 

·' obfitość urządzen, które tkwią w a ?iem.i i rwą się u.z.brojeniem tere-

i
- nu. W tych liczba~h można wyra­

uć wszystko: nazwE:. kształt obiek­
tu, jego usytuowanie, szczegóły kon­= struk~yjne, wymiary, materiał. Ma­

• . pa Władysława Zieleniewskiego od-
wzorowuje to, co sieqzi w gruncie, 
11 zamiast dżungli opisów - za­
wiera oznaczenia nwneryczne. 
Każdy element ma tak skonstru­

owany symb<>l, by łatwo można by­
ło uzyskać komplet danych, nie­
możliwych do umieszczenia bezpo-

j średnio na d-okumencie. Dzi~ki temu 
9 jedna mapa zawiera d<>statecmą 
: ilość informacji, które dotąd z. tr.u­
: dem mieściły się na ich dziesiąt-• : kach. Znalazły się na niej nawet i 
: te dane, które - ze względu n.a 
O: brak miejsca - pomijano w ogóle, 
S narażając konstruktorów, budowla­
: nych i użytkO\\"'llików obiektów na 
; działanie po om .cku i niszczenie i.n­
: stalacji. 
.! Taki wspólny język. jeśli zaga--• dają nim brapżowcy, rozmaitych a specjalności, dokonać może cud\L 
: Zrozum.ie go i władza gminna, i pla-
5 nista. i statystyk. i realizator in­= westycji w dowolnym z.akątku kra­= ju albo świata. gdyby ów świat 
: zechciał ·akceptować kartograficzne 
· ! esperanto. 
· ! - Pan siedzi po tamte j stronie 
: teleksu - obrazuje :tasadę funkcjo­
:· nowania banku Zieleniewski. - Ja 
: jestem petentem. Wybieram pański 
• numer, bo chciałbym ooś wiedzieć o a studni głębinowej, stacji trafo i sieci 
: ciepławnlczej w interesującym mnie 
: skrawku osiedla. Pan ma właśnie 
: dyżur w banku i notuje godło in-
; teresującej mnie mapy oraz iden­
: tyfik:ator, po czym uruchamia kom-• : puter . 
• ---- Cl:ĄG DALSZY NA STR. S 

Rys. Marka Polańsklei;e a 
- ....,.. ~·~""'4r ....... ~P"'...,..._..,...,..6' 
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warstwy społecznej zrodziło się nie- i 
mal jednocześnie (w połowie ub. : 
stulecia) w carskiej Rosji i zniewo- i 
!onej Polsce i oznaczało wąską gru„: 
pę intelektualistów. Wywodzili się ! 
oni z zubożałej szlachty i światłe- : 
go miesu:zaństwa i choć pracowali a 
(prz~e wszystkim w wolnych za- : 
wodach), tawarzyszył im nie przy- : 
miotn.ik „pracujący", lecz automęt ! 
społeczny. W Polsce Ludowej inte- : 
ligent stał się natomiast postaci~ E 
dwuznaczną: raz godną szacunku. : 
innym razem - wzgardy bądt zao- i 
strzonej czujności. Zdobywający • portret rodZ~ftV 
wiedzę na przyspieszonych kursach a ~ li 
korzystali z· dobrodziejstwa awansu : ' 
społecznego i byli mianowani inteli- i sir~ 8·9 \ 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Deklarację walki z konformiz­

mem, oportunizmem i kunktatorstwem możecie traktować . nie 

tylko .~ako m?ją. własną, ale również jako szefa wojewódzkiej in­

stanc31 party1ne1. ( ... ) nadal wiele jest sp:raw które można roz­

wiązać prz~ ~dro~inie cltęci i inicjatywy" - ~O'Wiedzial Mieczy­

sł~w Czern1awsk1,, I sekretarz KW PZPR w Łomży, w wywia:::­

~.1e ... ,~la „Kontaktow'' + nie tylko rów dzieli, czyli „Zmęczona 
w1es + ferie z „Kontakcikami". 

3,2 miliarda dotacji centralnych i 
środków z NFOZ-u. 

WOJEWODA ŁOMŻYNSKI powo­
łał Komisję Dyscyplinarną dla nau­
czycieli oraz wyznaczył · rzecznika 
dyscyplinarnego; ich zadaniem bę­

dzie orzekanie kar za naruszenie 
obowiązków pracowniczych. 

POWAŻ.NE SZKODY w systemie 
zasilania energetycznego wyrządzila 
na początku u·b. tygodnia wichura 
Przez wiele godzin ok. 50 proc. 
mieszkań województwa nie miało 

światła, awarii uległo ponad 1100 
stacji tro:a.nsformatornwycb. Chociaż 

zerwane linie Ptzesyłowe riostały JUŻ 
ponownie załączone, usnwanie uszłrn ­

dzeń potrwa jeszcze jakiś czas. W 
związku z tym należy się spodzie- -
wać dalszych, ale już tylko lokal­
nych, kilkugodzinnych przerw w do­
pływie prądu. 

PRZED X ZJAZDEM PZPR. W 
podstawowych i oddziałowych ·Orga­
nizacjach partyjnych w Łomży roz­
poczęły się rozmowy indywidualne 
z członkami partii. W sześciu pried­
siębiorstwach, w których istnieJą 

komitety zakładowe PZPR, uczestni­
czą w nich również członkowie 

egzekutYWY KZ-ów, a w mmeJ­
szych POP - przedstawiciele ak­
tywu miejskiego. Rozmowy te mają 
uczillić wszystkich członków na 
wszelkie przejawy nieprawidłowoś­

ci, marnotrawstwa, bałaganu i skło­
nić do gospodarskiego myślenia o 
swoich zakładach pracy, tzn. formu­
łowania wniosków usprawniających 
o~ganizację pracy i technologię 

produkcji, mogących poprawić wa­
runki śocjalne, bezpieczeństwo i hi­
gienę pracy oraz atmosferę w sto­
sunkach międzyludzkich. Rozmowy 
- stanowiące drugi etap kampanii 
przedzjazdowej - potrwają do koń­
ca lutego. 

JAK MINĘŁY PIERWSZE TY-
GODNIE nowego roku w zakła-
dach'? 

8 Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 

Budowlane: przede wszystkim 
pod znakiem uruchamiania ogrze­
wania w budynkach, w których ma­
ją być prowadzone roboty wykoń­
czeniowe, oraz budowy szkoły w 
osiedlu Południe IL Termin odd~­

nia do użytku pierwszych 16 izb 
lekcyjnych - 1 września br. - wy­
daje się dość realny. Natomiast jak 
zwykle, nie dało się uniknąć pew­
nych problemów. Szczególnie kło­

potliwy jest brak stolarki. Na 5000 
metrów kw. przewidzianych. na I 
kwartał Przedsiębiorstwo otrzymało 

tylko 3100. Niepokojące są też o­
późnienia powodowane brakiem ma.­
teriałó\.V izolacyjnych: wełny mine­
ralnej i styropianu samogasnąccgo. 
W tej chwili jest ich „na styk", a 
więc każde, najmnjejsze na wet j;a­
ch wianie w zaopatrzeniu może, spo­
wodować dodatkowe perturbacje. 

O Łomżyńskie Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego „Narew„: nie ma 
kło1.J.otów z wykonywaniem (a na­
wet przekraczaniem) planów w tkal­
ni, gorzej jest natomiast w wykań­
czalni, gdzie nie wykerzystuje się 

ok. 10-15 proc. zdolności produk­
cyjnych. Powodem tego jest nie­
uzyskanie wymaganych parametrów 
pary technologicznej. Zakłady mają 
własną bazę energetyczną, na którą 
składają się m.in. trzy kotły węglo­
we i jeden olejowy. Zgodnie z pla­
nowanym cyklem remontowym 
jeden z kotlów węglowych. jest wy­
łączony. W normalnych warunkach 
nie powinno to powodować żadnych 
zakłóceń, ale niska kaloryczność 

węgla sprawia, że dwa kotły nie są 
w stanie podołać zapotrzebowaniu 
na parę. Można byłoby wprawdzi~ 

uruchomić dodatkowy kocioł ole­
jowy, ale z olejem opałowym 1ą 

je!izcze większe kłopoty niż z węg­
lem. Powstałe straty da się Jeszcze 
odrobić, kiedy do eksploatacji wej­
dzie (remontowany) łrzeci kocioł. 

e Komunalna Rozlewnia Gazu 
Płynnego „Korgaz": przydZlał gazu 
w dwóch dekadach stycznia zosta.ł 

. .zrealizowany tylko w 52 proc., eo 

spowodowało znaczne przestoje w 
produkcji 1 niezadowolenie klientów. 
Trzecia ~ekada była Jui normalna, 
wo bee czego planuje się sa.mknJęeie 
miesiąca wynikiem 80-85 proc. sa­
spokojenia potrzeb. Co będzie w 
lułym, jeszcze nie wiadomo. 
e Fabryka Aparatur7 I Ura~­

daeń Komunalnych: Jed7D1' problem 
&o okresowe braki enersll. Poza 
łym wszystkie oddzlał7 pracuJą bez 
zakłóceń. 

PRZEDSIĘBIORSTWA smnleJsza­
~ wydatki ueZ)'Dająe ed kalłary 

- padło stwierdzenie na apołkanłu 
JeJ anłmator6w s dneldoramJ. 
pnedsławłdelamł sakladownb or­
pnizaeJl parł7Jnycb ł swł-lk•WJ'eh. 
W 1985 roka lmłJ'łaeJe kalłaralne 
doi7ł7 zakładom wiele elerł. •P. 
WOK nproponowal• li a&ladom 
praey wysławienie Diuk łeałral­

•1eh, ofert, ale alnłeresow&I się 
ani Jeden. Znaema esęł6 pneow­
nłk6w mle1ska aa Wił. m7 aldad7 
praey Jlłe mogl71J7 wspom68 llaan­
awe np. wleJllkłeb łwlełDeT VI we-

jewództwic nie ma ani jednej sz:rnl­
nej pracowni plastycznej, nie ma 
też odpowiednio przygotowanych pe · 
dagogów, toteż przedmiot służy tlo 
uzupełniania etatów . nauczycielskich 
Ustawowym obowiązkiem zakładów 

pracy jest finansowanie działalności 
kulturalnej. Padły propozycje u­
zdrowienia sytuacji: zakładanie bi­
bliotek zakładowych, DKF-ów, za­
kładowych zespołów ludowych, or­
kiestr dętych, nąwią.zanie wspoł­

pra.cy ~ Biurem Wystaw Artystyc.i­
nych, Łomżyńską Orkiestrą Kame­
ralną. 

W PIER\VSZYM KRAJOWYM 
ZJEZDZIE St~warzyszenia „\Visła­
-Odra0 w Poznaniu uczestniczyła 

delegacja z woJ. łomżyńskieg"O: Da­

micella Lewtak, Janusz · Berner i 
Grzegorz Flejter. Tymczasowy Za­
rząd Wojewódzki powstał w Łom­

ży w połowie ub.r. 
PSS „SPOŁEM" W ŁOMŻY przy­

stąpiło do konkursu na efektyw­
ność gospodarow<inia. Zeby uzyskać 
planowane efekty w wysokoś<-i 

3 600 OOO złotych, Spółdzielnia zamie­
rza prowadzić racjonalną gospo· 
darkę surowcami, energią elektryc?-­
ną, węglem i materiałami na po­
ziomie 1985 r. przy zwiększeniu za­
dań gospodarczych o 16 proc., wy· 
dajności pracy na jednego zati·ud­
nionego o 10 proc. i przeciętnej pła.­

cy - o 7 proc. 
POSEŁ WOJCIECH GODLEWSIU 

pełni dyżur poselski w najbliżc;zy 

poniedziałek, 3 lutego, od 12.00 do 
16.00, w budynku Urzędu Wojewód.l· 
kiego (tel. 61-29). 

CZY 'I'WÓRCA AMATOR winien 
zajmować się propagowaniem kul­
tury pracy? Co to jest kultura pra­
cy? Takie i podobne pytania zdo­
minowały dyskusję na seminarium 
programowym Robotniczego Stowa­
rzyszenia Twórców Kultury woje­
wództwa łomżyńskiego. Zapropono­
wano m.in., aby w skład sekcji u­
powszechniania kultury pracy 
weszli przedstawiciele ZW ZSMP 
WDK, MDK, RSTK i zakładów pra~ 
cy. Powołano też Społeczną Radę 

.Kultury przy RSTK w Łomży. 
NA NAJBLIŻSZĄ PIĘCIOLATKĘ 

nasze województwo otrzymało 14 9 
miliarda, a więc o 33 proc. więc~j 
niż w latach. 1981-85, co jednak i 

tak nie zaspokoi wszystkich potrzeb, 
które szacuje się na 37 miliardów 
złotych. Rolnictwo uzyska z tego 
4,9, gospodarka komunalna - 5,1, 
oświata - nieco ponad 2 miliardy, 
a służba zdrowia .I' - 900 milionów 
złotych. 'I'ę ostatnią kwotę wesprze 

W NOCY 21 stycznia spaliła się 

hala sportowa Wojewódzkiego Lu­
dowego Klubq Sportow_ego „Narew„, 

. ' . a wraz z ruą - cały, zgromadzony 
tam, sprzęt sportowy. Straty sza­
cuje się na kilkanaście milionów 
złotych. Prawdopodobną przyczyną 

pożaru było pozostawienie· nie- wy­
łączonego grzejnika IUb czajnika e­
lektrycznego. 

·o l{IERUNKU ROZWOJU Towa­
rzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyń­

skiej oraz organizacji Zjazdu Wy­
chowanków Szkół Łomżyńskich dys­
kutowano na posiedzeniu Zarządu 
Oddziału Łomżyńskiego. Poinfo1·mo­
wano też jego członków i zaproszo­
nych gości o planach wydawniczych 
Oddziału. :W lutym br. ukaże się 

pierwszy numer periodyka ,,Ziemia 
Ło.mżyńska", planuje się też wyda­
wanie „ Wiacfomości Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej". Bę­
dą się one ukazYWać dziesięć razy 
w roku. 

.rRZEZ TRZY DNI minionego ly­
godnia w · Łomży królował jazz. U 
Krajowe Targi Jazzowe ściągńęł .v 

nad Narew przedstawicieli agencJi 
koncertowych oddziałów Polskiego 
Stowarzyszenia Jazzowego z Warsza­
wy, Krakowa, Łodzi i Wrocławia, 

Agencji Wydawniczej PSJ, Wydaw­
nictwa Płytowego „Poljazz••, Akade­
mickiego Centrum Kultury „Sepu­
Jarium" z Białegostoku i warszaw­
skiej „Riviery-Remont", a przede 
wszystkim ....._ 89 muzyków z 18 naj­
lepszych zespołów jazzowych kraju. 
Organizatorem imprezy był Oddział 
Warszawski PSJ i MDK-DST w 
Łomży. Grand Prix Targów (przy..­
znane po ra.z pierwszy) zdobył zespół 
„Old Timers!', zaledwie 0 jeden 
punkt wyprzedzając kwartet Stro­
bel-Woliński. 

»MAREK HŁASKO czytany po 

latach" - to temat spotkania zor­
gani.zowanego 'W ramach Warszaw­
skiej 'Vszechnicy Literackiej w klu­
bie WDI{ „Kubuś„ w Łomży. 

KSIĄŻECZKA DLA DZIECI i do­
dorosłych: „23 cuda fizyki" - Już 

w kioskach ,,Ruchu''. Za jedyne 50 

vrLł~ONKOWIE SEKRETARIATU KW PZPR spotkali się z kierow­

nictwem zarządów wojewódzkich ZBoWiD-u, Związku Inwalidów Wo­

jennych l Związku Bylyeh Zołnlerey Zawodowych. Mówiono o zbliżaJą­

eeJ 1ię kampanii aprawozdawczeJ w PZPR, przygotowaniach do X 

Zjazdu oras problemach organizacji kombatanckich. 

zdanie tygodnia 
~ 

- Podstaw, porozumień stanowi realistyczne uwzględnienie, 
te społeczeństwo polskie jest wielorako zr6~łcewane. 

(z posiedzenia Rady Krajowej PRON) 
. . 

myśl z aleslenl 
.Zmiany. personalne lłwarzają pozory, t.e ·małeniła 11, sama 

sprawa." 
Karol Marks 

·, 

::A:-. =>. 4 www 

złotych zape." u: o u.a 1, ... ~e<inia i poa. 

czająca zauawa. s~nci.ny vrezent dla 
naszych milusins.kich, ale i pomoc 
naukowa dla nauCl.~ cieli przyrody 
w młodszych klasach szkoły pod­
stawowej. 

PROl\.URATOR kEJONOWY 
Łomzy itkierowal (31 Xll ub.r.) do 
Sądu Rejonowego akt oskarżenia w 
sprawie nadqiyo po~jeinionych w 
Spółdzielni Mles.zk~inowej „Perspek. 
tywa" w Łomży. W stan oskarżenia 
postawiono trzy osoby: Tadeusza M., 
Irenę W. oraz łienrykę l.Vl. Tadeu­
szowi M. zarzuca. się "Przy jęcie od 
osób stara.jących się o przydział 

mieszkania. Kon) ści majątkowych 

wartości nie mniejsrej niż. 50 dola­
rów USA i 25 030 z1otych, a także 

to,. }e - działają~ z chęci zysku -
pr~łkroczył swe uprawnienia. i do­
prowadził do przydzielenia mieszkań 
i umieszczenia na listach przyspie­
szeń osób nieuprawni onych; Henry­
ce M. - wręczenie Tadeuszowi M. 
50 dolarów (JSA w zamian za. pomi­
nięcie przy prz.yd~iale mie'Szkania u. 

keliczności przydział wykluczających, 

a także ti), ze na wniosku podrobiła 
podpisy dwóch osób; natomiast Ire­
nie' W. - złożenie w 'Państwowym 
·siurze Notarialnym fałszywego o­
świadczenia, iż na tereni~ Łomży 

nie posiada żadnej nieruchomości 

(mimo że była współwlaścicielk41 

działki budowlanej), i uzyskania 
przydziału mieszkana. 

LOKAL Z NOWYM WYSTRO· 
JEM otrzymał Urząd Stanu Cywil­
nego w Grajewie. Pier,wszą młodą 

parą, która zawarła w nim związek 
małżeński, byli Anna Pieńczykow-

1ka, nauczycielka w Szkole Podsta­
wowej Dl" 4 i Jerzy Krzysztof OJ,>a• 
ra. pracownik ·usługowej Spółdzielai 
Pracy w 'Grajewie. Nowożeńcom *7-
aymy szczęścia, a nowemu USC -
kojarzenia łrwałych związków mał­
żeńskich. 

GOŚCILI W LONŻY 
Lew Gaga.now - radca Ambasa­

dy ZSRR w Polsce i Włodzimier1 

Tkacze\V - Il sekretarz Ambasady; 
spotkali się z I sekretarzem KW 
PZPR w .Łomży, Mieczysławem 

Czerniawskim, oraz kadrą pedago­
giczną i słuchaczami Studium Na~ 
czycielskiego, wykładowcami szkole­
nia partyjnego, lektorami KW, człon­
kami ZSL-u, SD, organizacji mło­

dzieżowych i społecznych. 

PERS O I ALIA 
Jadwiga Sokołowska została od­

wołana 7.e stanowiska naczelnika 
gminy Grabowo (z dn. 2'0 listopada 
ub.r.) w .związku z przeniesieniem 
służbowym do · pracy w Urzędzie 

Miasta · i Gminy w Kolnie; Lucjan 
Dąbrowski złożył rezygnację ie 

stanowi.ska p.o. naczelnika miasta 
i gminy Goniądz (z dn. 30 listopa­
da ub.r,); Roman Riszka został od· 
wołany ze stanowiska dyrektora Wy­
działu Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej Urzędu Wojewódz.. 
kiego w związku z powołaniem na 
dyrektora nowo powstałego Woje­
wódzkiego Przedsit::biorstwa Wodo­
ciągów 1 Kanalizacji; Tadeusz Ruł­
cian złożył rezygnację ze stanowiska 
dyrektora WOPR-u w Szepietowie. 

Janusza Bernera (z dn. 1 stycz· · 
nia br.) powołano na zastępcę . dy­
rektora Wydziału Kultury, a An­
toniego Chmielewskiego - na dy­
rektora WOPR-u; Józefowi Miodu-
szewskiemu powierzono pełnienJe 

obowiązków dyrektora Wydziału 

Rolnictwa, Gospodarki · Żywnościo­
wej i Lełnictwa, a dyrektora w1-
działu Gospodarki Komunalnej ł 

Mieszkaniowej - Jerzemu Karwac­
kiemu. 

Biuro Orpnłzaeyjne 13 OgólnpoJ­
sJdego Pnegl~du Studenckich Te•· 
tr6w DeblułuJącyeh „Start'' - na 
pn.egląd czołowych zespołów ru­
chu teatrów alternatywnych, kt61'1 
odbędzie lłę w Kielcach; Zarząd 

Wojew64dd ZSMP - :na wojew6cb­
kfe podaarnowanle konkursu ·,.Mota 
placówka w 40-lecła PRLM; K• 
Terenowe Robetnłcsego Słctwam­

nenla Tw6re6w Kultury w GraJe· 
wie - na otwarcie wystawy malar­
dwa I grat!Jd; Yaehł Klub ,.Are9ll' 
spc1łdzlelnł mieszkaniowych woje-

~** lom:bilskiego przy 1p61-
cb:lehd Młe16•nłowej W llaJpe-
dDe - na Walne Zgromadzenie. 

,_.„ 
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gentami przez władzę, a prz.ez $po-
1eczeństwo: ćwierć- . czy półi~teli-:­
gentami. Jedni bow1em poSladah 
wiedzę, lecz. -nie . mieli zau:fa~ia 
władz inni natomiast - odwroitn1e. 
po ~rewidovya.niu . ~ądó\V ~a 
prz.edwojenną mtellgencJę .1 ~1e­
gu dodan:a szcrsze~o strumle~ sta­
rej krwi do młooeJ, dowartosąowa­
n-0 tę grupę lepiąc termin ,.inteli-
gencja pracująca". . . 

Zmicnily się c:iasy i oceny, mte­
Jictencja tc:G jtl.'t nie ta, g_dyoy wi~c . 
„prz.ymiotnikować" zgodme ;;: r~~lla­
mi największą grupę stanaw:uaby 
ter'a:l inteligencja i y ci o w a. Jej 
reprezentanci .st~ją te~ ~jbll:żC:} 
pierwszego po;ęc1a ,,!nte~genc1a , 
deflniowanQgo jako: „Umiejętnok 
zdobywania wiedzi1 o rzeczuwisto&ci 
·l wy le.o r::ystywanta jej 'VJ zj;ciu.; 
zdotno~ć przystosowywo.nća ~ię do 
nowych ::ada ń .t t.vo ninlców życia". 
Przedstawiciel tego gatunku, gdy 
dostrzega, że jego praca jest bez­
użytecz.na - nie pracuje; te i pre­
zentowanra . opinii mogą wyn_.iknqć 
kłopoty - milczy; że z.a myślenie 
mu nic płacą - rue my~li. Słu<:ha 
poleceń szefów i realizuje je, w 
miarę możliwości własnych i obiek„ 
tyvmych. Najchętniej mości się w 
urzędach, na ciepłych i spokojnych 
posadkach. Posiada odmianę zwaną 
„koniunkturalna·. którą cechuje 
więks.la ruchliwość zav.;odO'\\ a, am­
bi<:je iyciowe i kariero'\viczo"vskie 
ciągoty. 

W ostatnich latach zwl~ksz.a S\\.·e 

swregi grupa inteligencji spaupery­
r.owanej. Do nlcdawna dominowali 
w niej ży~owi frustraci. np, wra­
cający na wieś po studiach, by u­
prawiać rql~ lub nauczać dz.iat.wę 
szkolną. Obecnie prZC\.Vażają ci, 
którzy głęboko skry\v.iją S\\ e dyplo­
my oraz mlodz.Łeó.cLe ideały. by za­
robić uczciwe. cz.yh względn;e duże 

pieniądze. Man1) ró\.-vniei. tnteli­
gca1cję \vycm!gro•waną - wewnc;trz­
nie bądź Lewnt:;trz.nle. Pierwszą 
główn1e ze Vi zgle.du Ilcl prz.ekona­
nfa politycz.ne, w przypadku drugiej 
aspekt polityczny tl.C\-,·y:ducrony, 
lecz decyduje - fman~O\Yy. 

I :ema1e . lrun:c~ . .ia.n.e panuJe w 
oficja.Jnych dcfin)cj~ch oraz 
ldas_v.fi.!Cacjacb. N„jmn.ej ' r..vy­

magaJąl:e Jest pra :vo pracy 1 sta­
t.ystyka, dla ltlorv~h inteligencja O:.. 
znacz.a kut.egor:ę yracowniłrnw umy­
słowych o ro.:.nym pozi-orme i'ormal­
nego wy Ksz.ta!ccn .a. Najc~:::.clej jed­
nak z.al1c1.a ~1ę do rue) posiadaczy 
dyplomów szł<:ól wyższydt. Z tej pół­
t<0ramillcmo\\1eJ d;:.iś armU około m~-
1iona pracuje \\ gv::>podan;e uspołe­
cznionej. Dominuj;~ m.iynierowie: 
ponad ~oo tys. v.,, Śpecj<llno::>ciach 
tcchnic~myc.h ora l 56 tys. - rolni­
Cl._'•ch i l('snyd, Ka dru~im miej­
scu, niemal e~· a eąuo, plasują się 
nauc.:t.ycie!c {bli~ko 170 tys.) o:az e­
ko:wmiści. pra\\ nicy i politolodzy 
(165 tys.). Lekarzy. :tomatologÓ\\' i 
.t'armaceutóv.,,· jest razem blisko ł OO 
tys .. Jednak.le przedstawlc~ele t)•ch 
spcC' Jalności jedynie w 38 proc . . za­
~1c~ają ~icbie do rntciigeucji uwa­
~aJąc, . ze fon11alne wyk.ntnlccnie 
Jest m~ąostatcczHyr.u \vymogiem. 
DecytluJą cechy intelr::kt.u i osobo­
wości. a nawet cha:·ak~ ~r uprawia­
n~j d ... ialulno:j<.:i. Dlatego b~z waha­
nia k\valifikuJ~i jcl.ko ·.ntciigrintów 
P:zedstawicicJj takich z.awodó"v jak 
p1.sarz, artysta. dz.ie1 mika; i., nauko­
w.1ec. ll'.kar l i naLl:'l.yc1d. Mn tej pcw- · 
nic - mżynicra, dtonombt~ i ksi~­
dza. ~roro \Vqtpl1wcsCJ b-ud..:..\ ·ofi­
c~ro,,,,·1e. dziata<:1.t' polH) Cl' .. ni, ~jr.:n­
c1 z wyższ.\ m wyH:.::; ztałccniP.m. \Va­
barna z.rot.un.mle: dl:) Wif~k:s1.osc1 in­
teligc;nt ko3i:irz;r il~ ;, twón"Lą pra­
cą umyslO\' ą. ·1.Y mci'.asem w nkktó­
rycł1 z:a\\ odach (l. ~!1a1 akte· u• 'łHż­
b)~ spolctl.!tCJt :ownic wa:.n jak 
WH!dza 1 nlteligui.:j;.J s~ cechy tha­
rakteru. takie jal{ ")O'- >u.szeń ... „ wo cl··-
~ 1 · f" „ .., ~ . l) 

~cyp i.na (k~.iąd..., .u-z,;drtlk rldrnini-
strnc;1 -~anstw1nvt L pnatacz po! ~ty ­
C/..ny. Ol.tccr rn:h:Ji ez.y \.\ n)~kaJ b:vlż 
spryt (&jentJ · 

lntcligrlll chł<.if· r· ~>otr.1h . Coi 
to. ~~acz.~ O~' c~1ie. gdy zaciera}l sic.; 
gr~·1 ·ce 1 ro„niet rrd~dzy warstv~-.•­
m . społcc.&n5 rni 

• Cał.Y galimat1a') kwoÓ;i,JifikacvJnY z 
H1tel ~ • 

1gcncJ~1 clatob:.· .:>ię ł;.ttwo upo-
~z~dko_wat, tym _ bardziej i,(• ma on 
9-arakl<:r. barciz.1eJ t~'Orctyczny ni.1. 

rzeczywisty. \\' blbJdch nam kultu-
ro~o. k:~guch Europy Zachodniej 
pomc1e r?teligencji Jako warstwy 
sr:ołeczne3 nie istnie)e ; nikomu to 
~e prz:szkadza, choć ludzi z ukoń­
\:.ony~-n1 . ~tudimru wyższymi jest 
~ęceJ .t.11z u nas. Nicootrzebne za-

m1es· · • ~ . .zame powstalo z pak".>wania 
wszystkich .. umysłowych" do jedne­
go worka i z unikania nazywania 
pewnych grup po imieniu, choć wy-

raźnie się one wyodr~bnłalą. I.stnle­
je niewątpliwie etlita tntelektualna 
i artystyczna, a ponadto: wolne za­
wody (lekarze, prawnicy, llteracł; 
dziennłk'at"Zep duchowni, artyścO. 
pracownicy umy3łow1 (nauczyciele), 
kadry technłczno-menedterskie. ~· 

DANUTA 
WRONISZEWSKA 

-7 
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cyficzną grupę stanowią praoovvnd­
cy administracji. Można zwać ich 
kadrami urzędniczymi, mo.tna ~unlt­
cjonariuszami. Urzędnik to bardziej 
zawódi funkcjonariusz - służba. 
Można zresztą robić rozróżnienie 
między zwykfy'mi urzędnikami biu­
rowymi. sekretarkami, referentami 
itp., a (wysokimi) funkcjonariusza-

' 

mi, zarówno państwowymi, jak i 
partyjnymi. Termin „działacz par­
tyjny" jest nieprecyzyjny, gdyż o­
bejmuje za.równo działaczy, jak i 
pracowników etatowych,· a charak­
ter wykonywanych 'przez nich czyn­
ności nie jest bardziej społeczniko,·::­
~ki niż nauczyciela, dzielnicow<>go. 
czy kuratora sądowego. 

Siebil:! ~amyoh inteligenci 0cen1aJc.1 
krytycznie. Uważają wprawdz1t if' 
,.rząd cfu.--z„, a ~· c;zC'zeg6lno$c: po­
\\ innC>ści moralne · przypisane -;: 
inte>ligencji, lecz ta przejn,ą ia m~­

gmlnnP wady, głównie brak l:-lan­
gażowania w sprawy ąpołeczne, ni­
jakość postaw moralnych, apatię 
.konsumpcyjne nastawienie, a także. 
niski poziom wiedzy. kultury oso­
bistej i brak szerszych zaintereso­
',.\. aó. Niestety, dostrzeganie swych 
wad nic jest r6wnoznaczn(' z chę­
ci<:\ ich wyeliminowania.' 

li to by było na tyle... gdyby 
nie pokusa przyjrzenia się, 
jak na tym szarawym tle wy. 

gląda inteligencja Ziemi Łomżyn 
skieJ. Szcze•~e mówiąc, powatny . -
gląd nie jest możliwy, gdyż • ti~ c;r\ 
mi znane żadne badania. analizy 
czy bodaj ankiety przeprowadza ... ;~: 
wśród łomżyńskiej inteligencji bndź 
na jej temat. · 

' 

Jedyne_ co posiadamy, to kilka 
danych statystycznych. i: których 
wynika, te w gospodarce uspołecz­
nionej zatrudnionych jest 26 700 pra• 
cownik6w umysłowych, z czego 
mniej niż jedną piątą 1tanowią ao­
solwencl szkół wytszych. Ogółem 
dyplomami łntynlerów i magistrów 
legitymuje się w województwie oko­
lo. G,5 tys. mieszkańców, \\7kszta1„ 
eeniem średnim ogólnokształcącym 
-=- nieco ponad 9 tys., a średnlm 
zawodowym - blisko 29 tys. 

Z reguły pracują poprawnle, !U 

niewielkie pleniądze i nie zdradzają 
wielkich aspiracji. 

Nie maj~, w &weJ wi~kszo~cł. na­
tur buntownic%ych, niespokojnych. 
Lublą ponarzekać na kulejącą gos--
podarkę, niemrawq administrację, 

niekompetencję władz i jest to ra­
czej przejawem sposobu bycia nit 
myślenia czy .chęci działania. Na 
suwa .mi się analogia do Anglikó,·v 
Vviod~cych zwyczajowo długie dys;„ 
puty o pogodzie, choć wszyscy wie­
dzą, te rozmowy te me mogą mieć 
na nią iadnego wpły\l:U. 

\V dość niewielkiej, pir.:tnastoty­
sięcznej rzeszy członków PZPR „u­
mysłow1" stanowi~ wi~kszośl·, co 
jednak nie wydaje sl~ mieć wi~k­
szego wpływu na poziom pracy par­
tyjnej czy ruch inspiratorski w nau­
ce, postępif! technicznym C7.Y kul­
turze. 

,,l\1ózgowc6w" trudno znaleźć na­
wet w zrzeszeniach mieniących się 
naukowymi. A s::i dwa. Towarzystwo 
Naukowe Organizacji ! Kiero~„·ania 

~stnieje dopiero od rięc-lu lat, lecz 
szefu.ląea mu Krystyna Kubik po­
zyskała doń 76 czlonków zbioro­
wych i 763 indy\\'idunlnych. W Za-„ 

~~ad.zie Doradztwa i LY8ług pracujt. 
PlGCIU rzeczoznav..·ców, którzy pro­
wadzą badanin na zlecenia łomi.}'1.~­
skie i krajowe: badania poważne. 
lecz żadne genialne czy oryginalne. 
koncepr je· jes:.icw się tu · nie zro­
dziły. Towarzystwo jukl> t<Jk1c za 'i­
muje ~1~ bowiem upo\.VS7..t•chnianie~1 
~,. icdLy techn tc~no-mt:n .... dfrr,k ie j. 

Również k.obietu, Htlen.,, Czcrn -
k~w~, ,sł v.:nrzyła irn14 pl:..c.:6\\'k~ -
!Jomz\ nsk1e T11v. .lrzyst\"•) ~auko\.'\:t> 
1m. Wag6w, ktr>r · rna hi::.tl)ril, n!(>f·o 
'3tarszq nii WOjCV..\'1tl7.twn oraz ~Z:l­
CO\'\ '!l~- eh antcnalót~ - odd~ialv 
naukowych towarz.r~t·x: Ku11·ury J~­
zyka. Polskiego T<.n„ar:z.y.:tv,'.n Histo­
r~cz~cgo. Lit~r~1.ckil'.g~ im. A. Mic­
k!~'\ icza. D~1~~1. nim Lomż;' goś­
c~ia_, r~aJ7~:yblt~mcJszyLh pr:tedstawi­
cieh s:viata humanisty~·z.ncgo, kilka 
_osób sH; doktoryzo\vało można było 
WY~?ć P_C\\'n:1 ilość reg.ioPalnych po­
ZYCJ~- Piszę w czasie orzeszłym. 
gdyz. - prav.>dQ mówł~c - Towa­
rzystwo ma \V tjomży 1ednt'go ak­
t~·nego p:-zed tawiciela. tm. swoją 
t:\·or~zyqi<:. i działa na tyle erie'r­
g1czme. na ile poz wa !a pani Czer­
ne~o~vcj jej zdro\vie. CzasPm ktoś 
u~iłuJ: coś uszczkrrn~ i jej 7.!lsłu~. 
me widać natomlc\.St by kto:i .chf'i.ał 
zarabiać na sw~ przys1.ta sła'A·ę. 

Cicho. lecz z efektami pracuje -
od poMd 35 lat - Zakład Dl')świad­
czalny Melioracji l Użytków Zielo­
nych ·w Biebrzy, z większym szu­
mem~ Muzeum Rolnictwa w Cie­
chanowcu. Skansen w Nowogro<lzie 
podupada, nie sposób m6wić o roz­
kwicie towarzystw społeczno-kultu­
ralnych. Twórcy ludowi starzeją się 
1 powoll W}'mlerają, bez następ­
ców. Jest trochę animat-0rów kul­
tury, na któr~ nie zawsze są ama­
torzy. oraz garstka twórców: pla­
styków, muzyków, literatów, dzien­
nikarzy. Tv,,·orzenie jest dla nich nie 
tylko potrzebą duclla. lecz przede 
wszystkim profesją, trudno wi~c 
chwalić ich za to, że wykonują 
swój zawód. Ich osiągnięcia nato­
miast, nawet te na skalę krajową, 
odbieram' są raczej jako osobiste 
sukcesy zawodowe, a nie tzw. wkład 
w rozwój kultury regionalnej. ~o­
niek.ąd słusznie. Có.ż bowiem np. z 
tegoł te jedyny ·reżyser filmowy -
Grażyna Kędzielawska zbiera laury, 
czyli ,,Lajkoniki" na krakowskich~ 
festiwalach, skoro w Lomży istnie­
je jedynie jako artysta plastyk oraz 
lokator spółdzieczego mieszkania?! z icmla Łomżyńska inspiruje I 

wzbogaca "·rażliwe dusze, 
rzadko jednak stwatza warun­

ki do realizacji twórczych bądź or­
ganlza torskich- zamierzeń. Kilku Don 
Kichotó-w. którzy walczyli bądź wal­
czą z wiatrakami biurokracji, mo­
głoby coś powiediieć o wtłaczaniu 
fantazji i niekonwencjonalnych po­
mysłów w ramy obowiązującycp za­
rządzcn i sztnv·nych przepisów. 

Na koncertach, \vernlsa:iach czy 
mnych imprezach kulturalnych spo­
tyka sią wciąż te same twarze. Nie­
zmiernie rzadko te znane z „białe­
go.·• bądź ,.błękitnego domu".· Tzw. 
władza ~ oprócz imprez sporto­
v..·ych - nie bywa, nit! uczestniczy. 
Ani prywatnie ple snobuje się .,na 
inteligencję". ani oficjalnie jej nie 
udaje. I bytaby to tylko osobista 
sprawa tego czy Innego-pana, gdy­
by nie miała konsekwencji publicz­
nych. Niemal się bowiem nie zda­
rza, by ktoś, kto nie cierpi bądf 
nie zna. na przykład, muzyki po­
ważnej, walczył .jak lew o . budowę 
sali ko11certo\vej czy propagował 
piękno mozartowsk:-ich sonat lub cho­
pinO'ń·skich mazurkÓ\\' \.,·śród iniy­
nierów i techników. Tymczasem 
chciałoby s'l~. by tzw. int ligent nie 
tylko rzetelnie uprawiał S"\\.·ą pro­
fesjona 1ną dz.lalkę i jakieś kultu­
ralne hobby, lecz. jeszcze miał czas 

- . 
si1y 1 ochotę swą pry·watną pasję 

obrócić w społeczne dobro. Ąrchi­
wistce Donacie Godle'"·skiej nie wy­
. tarcz.ylo gromadzenie i chuchanie 
na cenne dokumenty, swą wicd:tą 
podzieliła się z innymi. opisując 

dzieJe Lom:i.y . .farmaceuty Czesława· 
Brodzickicgo nic satysfakcjonowała 

za~odo.wa kariera i łatwość po2y­
ski\'.\·an;1a p.rz.yjaciół. Z równym en­
tuzjazmem prowadzil kabarecik i 
·tudiował historyczne szpargały, by 
[)Otem opracO\\'UĆ monografiG miast 
łomżyt\skic:h. 

1 

Ludzi tego pokroju znam w Łom-
7.yńskicm kilku zaledwie. Odwiedzi­
Łam parc instytucji w po"zukiwaniu 
nowych Budziło to zdziwieni<". Gdy 
~v D_omu Srodo'I.\ isk Twórczych wy­
Jaśrulam, że szukam intelektualistów 
bądź tworcó" • k t6rzy innych inspi­
rują, a ś'':iat popychają do przodu 
Łucj.a S\vvióska przcnvala mi reto~ 
ryczn:r_m pytaniem: - Gdyby tacy 
tu byli. to chyba Lornża te~ by się 
PDSU\\·ala naprzód?' 

S~rzat był celny, zapri.estah m nę­
lrnma. Zgodziłyśmy siP. natomiast 
że nicwqtpliwie \•:śród rzeszy nau~ 
czycicli, inżynierÓ\'.\\ , rchitektó,\I, le­
karzy, u C'terynarzy. kulturaJników ! 
:nnych. sa ~udzie światli, niebanalni, 
Którzy pókl co rozszcrr.a.ią swe ho­
ryzonty _i ćw}czą umysły na uiytek 
'"las ny 1 naJhhż!:'zych przyjaciół. a 
~nogl1by na społeczny. W spri.yja­
Jących 'vurunkach, oc1y\., iście. l te 
n~c rozumiemy. dluczcgo w Łomży 
nie powstato dotychczas jakieś to­
wan.ystwo kulturulno-społeczne, w 
którym mogliby się orli wyży~. ko­
ro. lstnleJe takowe-· nie t ·lko \V po­
tęzny~ vvoje'·'ództwic białostockim. 
lecz i \V rÓ\l\·110:?.~dll.YCh, o~kiennych 
- suv.ral"kim i ·'strołt,ckirn. Hasło 
zostało rzucone. Cz, b~dz.1e odz~w'? 

Rr>. Mru ka Polan::.k1e~o 

rc~st t('n, nie unikający ocen 
skraJn:rch i sm·owych. unblikujcm) 
przed zbliżającym si( plenum K\' 
PZPR .. p~święconym inteligenc,ii. "' 
nadziei, •~. wywoła on 13zcr 7.y, ~po­
łe~z?y. oddiwi~k: w:n>owiedzi, pole ­
m1k1, hsly. 
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Ku pisk 

W nawiązaniu do listu mieszkań­
ców Kupisk (,,Kontakty «Kontak­
tów»", „Kontakty" nr 48/85) prze­
syłamy odpis wyjaśnienia skierowa­
nego do Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Łomży. 

Wojewódzki Urząd Telekomunika­
cji w Łomży wyjaśnia, że sprawy 
związane z telefonizacją wojewódz­
twa łomżyńskiego opracowane były 
przez WUT w programie rozwoju 
łączności do roku 2005. Tam też są 
zawarte potrzeby i środki, jakimi 
należy budować łączność w woje­
wództwie. Między innymi ujęta też 
była telefoniz.acja wsi Kupi.ski Sta­
re. Telefonizacja każdej wsi wiąże 
się z inwestycją i odpowiednimi 
kosztami. Inwestorem w naszym 
wypadku jest zawsze Dyrekcja O­
kręgu Poczty i Telekomunikacji w 
Olsztynie. Przygotowanie każdej 
inwestycji wymaga odpowiedniego 
czasu, między innymi na opracowa­
nie dokumentacji technicz.nej i 
prawnej, złożenia zamówień na ma­
teriały i sprzęt oraz przygotowania 
frontu robót. Dlatego też inicjaty­
wa instalacji centrali telefonieznej 
we wsi Kupiski Sare nie była ini­
cjatywą społecz.n~. lecz zaplanowa­
ną inwestycją. Owc.zesny zastępca 
dyrektora, mgr inż. Ignacy Kwiat­
kowski, robił jedynie rozeznanie. 
jakie są szanse uzyskania pomiesz- . 
czenia i ilu jeszcze będzie chętnych 
do instalacji telefonów. Pomieszcze­
nia uzyskaliśmy od Urzędu Gminy 
w Łomży. Zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami w zakresie przyz.na­
wania telefonów, o przyz.naniu de­
cyduje przede wszystkim kolejność 
wpływu wniosków. Jeżeli ilość zło­
żonych wniosków przewyższa m<>ż­
liwość przyłączenia, całość sprawy 

. . 

rozpatruje komisja. Komisję do roz­
patrywania wniosków powołuje dy­
rektor WUT-u. W skład komisji, 
oprócz pracowników WUT-u. wcho­
dzą :·również czynniki· społeczne. W 
tym wypadku w komisji · brał udział 
sołtys, obywatel Czesław Jackow­
ski, oraz przedstawiciel Rady Sołec­
kiej we wsi Kupiski Stare. obywa­
tel Henryk Staniszewski. 

Komisja . rozpatrzyła wszystkie 
złożone wnioski (80 sztuk), z. czego 
pozytywnie załatwiła te. które by­
ły złożone do 1983 roku włącznie 
(20 sztuk}. Przy pozostałych wnio­
skach (większość z nich została zło­
żona jednego dnia - · 28 czerwca 
1984 roku) komisja działaia wy­
biórczo, uwzględniając potrzeby 
społeczne mieszkańców wsi Kupiski 
Stare, Kupiski Nowe, Bożenica i 
przyległych kolonii. Na pojemność 
centrali - 50 numerów - rozdzie­
lono 32 telefony. Przy tym rozdzia­
le kierowano się następującymi wa­
runkami: centrala musi posiadać 
numery badaniowe, istniejące tele­
fony włączone do centrali miejskiej 
w Łomży należy przełączyć do cen­
trali w Kupiskach -(jest to koniecz­
ność pozwalająca na odzyskanie łą­
czy międzycentralowych umożliwia­
jących łączność z centralą miejską 
w Łomży), zarezerwowanie części 
numerów na podłączenie do cen- · 
trali wsi Jednaczewo, utrzymanie 
wymaganej przepisami eksploata­
cyjnymi PPTiT rezerwy katalogo­
wej. 

Naszym zdaniem nieporozumie­
niem było organizowanie przez o­
bywatela Jana Cwalinę zebrania 
mies4kańc6w }VSi w sprawie insta­
lacji t elefonów, jak również obie­
cywania przyz.nania numeru tyil), 
którzy brali udział w czynie społe­
C7nym. Centrala zainstalowana w­
śtała w innym pomieszczeniu, któ­
rego adaptacji dokonał WUT w ra­
mach środków inwestycyjnych. 

Ogólny koszt budowy sieci tele­
f()IJ'licz.nej i instalacji centrali w Ku­
piskach Starych wynooił około 6 
milionów złotych. Powyższe zadanie 
było realizowane w całości siłami 
WUT-u, g-rupami OHP (młodzież z 
NRD) oTaz systemem z.leconym. 

Mamy świadomość tego, że wie­
lu mieszkańców i. rejonu centrali 
jest i będzie niezadowolonych, po­
nieważ warunki techniczne pozwa­
lają na włączenie tylko około 40 
proc. chętnych. Złożone wnioski bę­
dCł rozpatrzone i chwilą rozbudowy 
centrali, co ' nastąpi po 1990 roku. 

inż. JANUSZ ZYCH 
zastępca dyrektora WUT 

w Łomży 

W nawiazaniu do skargi miesz­
kańców wsi Kupisk.i Stare w spra­
wie przyznani-a telefonów Woje­
wódzki Urząd Telekomunikacji w 
Łomży podtrzymuje złożone do Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Łomży wyjaśnienie. 

Biorąc jednak pod uwagę wcześ­
niejsze ustalenia z ówczesnym za­
stępcą dyrektora WUT-u, mgr. inż. 
Ignacym Kwiatkowskim, w drodze 
szczególnego wyjątku, decyzją dy­
rektora WUT-u, został obywatelowi 
Janowi Cwalinie przyznany abona­
ment telefonicz.ny. 
Jednocześnie informujemy, że je­

steśmy gotowi spotkać sj~ z akty­
wem wsi Kupiski Stare w celu 
wyjaśnienia przepisów i obowiązu­
jących kryteriów przyznawania te-

, · 1efonów O['az innych wątpliwości w 
tym zakresie. l'ermin i miejsce spot­
kania należy uzgodnić roboczo z dy­
rektorem Wojewódzkiego Urzędu 
Telekomunikacji. 

inż. TADEUSZ KUCHARZEWSKI 
dyrektor WUT 

w Łomży 

.. 

·budowa 
przedszkolu 

W nawiązaruu do krytycznej in. 
formacjj („Spięcia", „Kontakty" n: 
50/85), dotyczącej budowy Przed. 
szkoła w Piątnicy, wyjaśniam, że no. 
tatka ta nie i.awiera ani jednego 
słowa prawdy. 

Przed wydrukowaniem takiego ar. 
tykuliku redaktor ,,Spięć" mógł cho. 
ciaż pobieżnie sprawdzić fakty, któ. 
re w nim podaje. A fakty te przed. 
stawiają się następująco: 

1, Budowa, która jest krytykowa. 
na, z.óstała rozpoczęta w kwietniu 
1984 roku, więc trwa dopiero dwa. 
d7.ieścia miesięcy, a nie - jak p0. 
dano - kilka lat. Eealiwwana jest 
metodą tradycyjną, a nie wielkopły. 
tową, co ma rówrueż wpływ na 
czas jej trwania. Budowa do stanu 
zerowego była · realizowana w czy. 
nie społecz.nym. Wkład mieszkań. 
ców Piątnicy w tę· inwestycję wy. 
niósł około 500 OOO złotych. 

2. Wykonawcą robót wodno-kana. 
lizacyjnych i c.o. jest Białostockie 
Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitar. 
nych. W z.wiąz.ku ze zmianami w 
dokumentacji, które były koniecz. 
ne z.e wz.ględu na powłększenie bu. 
dynku o jedną kondygnację, BPIS 
prace rozpoczęło dopiero 10 gr.ud. 
nia ubiegłego roku . . 

3. W okresie trwania wykopów 
pod kanał ciepłownfczy nie było 
przerw w dopływie energii cieplnej 
do mieszkań w domu nauczyciela 
nawet t?rzez czas pięciu minut. Wy. 
miana kotłów c.o. będzie rniala 
miejsce dopiero po zakończeniu se· 
zonu grzewczego. 
Reasumując powyższe fakty twier· 

~zę, iż artykuł jest dla mnie i in· 
westora tej budowy naruszeniem do. 
breg-0 imienia. 

"Kontakty", które - jak mi wia· 
domo - są instytucją wspierającą 
akcję PRON-u - Narodowego Czy. 
nu Pomocy Szkole, przez takie ar· 
tykuły nie. poJlłagają w realizacp 
inwestycji szkolnych, a wręcz u­
trudniają i zniechęcają wykonaw· 
ców do podejmowaniia podobnych 
prac. 

EDWARD ZEBROWSKI 
wykonawca robót budowlanyc~ 

skup zwierzql 
W nawiązaniu _do notatJti zamie­

szczonej w µ1erwszym numeru 
„Kontaktów" z bieżącego ro · 
(„Spięcia") informujemy, że czytel· 
ników wprowadza się y; błąd. Na· 
tomiast pracownicy, których spra 
wa dotyczy, czują s:ię obrażeni, 
żeli podaje się, że ,,siedem dni list 
pada spędziły w punkcie skupu 
Gaei . zwierzęta, zanim, mocno ou 
chudzone, trafiły do rzeźni. Jedµ 
cześnie masarnia w pobliskich Rui 
kach otrzymała w tym miesiącu 
uboju 31,7 ton żywca, -choć mogłab 
ubić więcej. Ale rozdzielniki, pla 
ny, wytyczne. I tę reformę - n· 
zagra - za.tasują na śmierć?„. 

A jak było w rzeczywistości? 
dntu 8 listopada zakupiono w Ga 
71 sz.tuk trzody chle\vnej i 35 szt 
bydła. W tym samym dniu wysła 
no do Zambrowa 55 . sztuk trzod 
i 8 sztuk bydła, pozostała ilość 
stała zawieziona (również w ty 
samym dniu) na bazę w Łomży. 

W dniu ~l listopada zakupiono 4 
sztuk trzody chlewnej i tego sam 
go dnia zabrano na bazę w Ło-mi1 
Następnego dnia zakupiono 47 szt 
trzody i 46 sztuk bydła. Z tej ilo 
ci 6 sztuk bydła wysłano do Zakł& 
dów Mięsnych w Zambrowie, a 
z.ostałą trzodę i bydło zawiezion-0 
bazę żywca w Łomży. 
Jednocześnie informujemy, 

masarnia w Rutkach otrzymała 
listopadzie ubiegłęgo roku 38,9 
tywca. W grudniu, na plan 42,9 t , 
żywca, pobrała 25,9 ton - . 
zgłosiła zapotriebowanie w trakc: 
realizacji planu. 

Dyrekcja Oddziału Okręgoweg 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsn 
go w Łomży informuje, że częsl 
występują trudności- w zagospod, 
rowaniu żywca, ponieważ podaż 
jest równom~erna w poszczególnY 
mi~siącach i tygodniach, ale nie ~ 
tyczyło to punktu skupu w GaCJ 
miesiąca listopada. 

inż. EUGENIDSZ MAŁACHOWS 
dyrektor Oddziału OP~~ 
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waj bracia spc><i ~mż;y - & 

D wypłatą w J?e57.eru - ~ta­
nawiają zahczyć „~a~wiee­

ką". Mają trudn?ści z weJśc:em ~ 
t uracji bowiem zabawili su: 

res aśniej ~ kolegamL Krewcy bra-
~~zenie mogą darować ~akiej. znie„ 
wagi. Potrącają kłę~<)'Wtisko. mnycb 

gnionych i rzucaJą w kierowni­
ff'ra kieliszkiem. Nięsyci zemsty -
n:gle wyciągają ~oże .. Tłum rzuc~ 
się na nich. Wy.b1ega3ą n~ schody 
i lądują na płocie, a p.oz.b1eraw~y 
· nieco uciekają w stronę osie­

~~~. Obe~władnieni przez .ludzi, pa­
dają między samochodami i rosną­

grupą gapiów. Radiowóz pobu-
~~a ożywienie. Młodszy brat zawo­
d zi że stracił trzy zęby, a starsze­
go' zabili. Wzywa_n~ ~az. po raz. po­
gotowie nie przyJe~d~a. P:zytupując 
i P"prawiają.c szaliki gapie ~men­
tują głośno ten fakt: - Pani~ e>-
kryt go. bo na ziemi gołej l~ył . 

_ Zabraq, a nie czekać me wia-
domo ile! 

_ Sumienia trzeba ni.ę mieć! Już 
do tej pory dziesięć razy by go za­
wieźli na pogotowi:e. Toć on 
umri:.e! 

Wreszcie zjawia się karetka Po­
gotowia. Okazuje- się, że lmeroiwca 
nie mógł uruchomić silnika. a funk­
cjonariuszo!l1 przep_isy nie po~w.ala­
ją przewiezć człowieka w tak1~J s~­
tuacji radiowozem. Karetka JedZ!e 
do szpitala, a milicyjna nysa z za­
wodzącym młodszym - na Nowo­
grodzką. 

- No, panie, wzięłem dzisiaj dzie­
sięć tysięcy i pobili n~s .. Mój brat 
umrze - płacze przywieziony - a 
mnie zęby wybili. 

W ciasnym pokoju sieazą i leżą 
brudni obszarpani, bełkoczący, wy­
krzyku'jący, zabrani wprost z ulicy 
lub na interwencję domowników. 
Tuż przy wejściu kręci się jakaś ko­
bieta. Mówi bardzo cicho. Ma zsi­
niałe usta. drżące ręce. 

- Panie - zwraca się do funk­
cjonariusza. - Tu jest mój syn -
uderza w płacz. - On nie chciał 
tego zrobić! Puście go, darujcie! To"ż__ 
to jeszci:.e dzieciak l 

- Zaraz panią poprosimy i po­
rozmawiamy - mówi funkcjona­
riusz, a tymczasem drugi prowadz.i 
już chłopaka. Matka rzuca się w 
stronę syna. Płaczą głośno oboje. 
Odzyskana kurtka leży na krześle. 
Nieletni złodz.iej,- przełykając łzy, 
opowiada, jak poszli do sklepu z 
kolegą. 

- Jedna pani przymierzała kurt­
kę dziewczynce. Ja · założyłem na 
siebie drugą i szybko wybiegłem. 
Schowałem ją w tapczan w inter­
nacie i zaraz pojechałem do sio­
strv. 

Energiczna ekspedientka chwyci­
ła kolegę, który , wydał kumpla .. • „ • 

- Panie, darować mu - zawo­
dZi matka chłopaka. - On nie wi­
nien! Synku, coś ty uoibiłt - klęka 
na podłodze. -- On chory na cu­
krzycę, panie! 

• 
Dyżurny odbiera kolejny telefon: 

' w bramie oOOk „Satyra" leż;y za­
krwawiony mężczyzn.a. 

Radiowóz ostro hamuje. Ludzi co­
raz więcej. Na śniegu rośnie krwa­
wa plama. 

- Ej, ty ..• - macha ręką, przy-
, trzymujący s.ię muru, kumpel le­
żącego, który wydaje niezrozumia­
łe dźwięki. Pogotowie zjawia się 
szybko. Z ,,Satyra" wytaczają się w 
objęciach podobni leżącemu. Na wi­
dok radiąwozu wloką się • w stronę 
Krótkiej. 

• 
Następne zgłoszenie: awantura 

domowa. 
- Bo to jest tak - mówi pija­

na nieco kobieta. - Ja się stąd 
wyprowadzam, to zrobiliśmy . dzisi·aj 

szość z nich to ,,nielaty" lub nie­
wiele starsi od nich. Sterczą pod 
drzwiami - zamkniętych już - lo­
kali albo znikają w bramach "do­
mów dobrze manych milicji 

Kilka minut po północy w hote­
lowym barze awanturuje się jakiś 
pijany młodzi~niec. Za wszelką ce­
nę chce się dostać na salę dancin­
gową. 

• • • 
W Rejonowym Przedsiębiorstwie 

Melioracyjnym jest budka dozorcy, 
a w niej piecyk buchający żarem; 
przy nhn portierka, dozorca i dwóch 
palaczy centralnego ogrz.ewani:a. Je­
den śpi na ławce. 

- Nik-0go nie ma na placu? 
pyta fwikcjonariusr. 
. - Jest. Dopiero co poszedł 
odpowiada dozorca. 

GA_BRIELA sz-czĘSNA 

DZl:ESI 
takie pożegnanie. Mój brat nie chce 
się zgodzie na podział dornu, no 
i trochę się poszarpalL Wie pan, jak 
to w rodz.inie. On młody - wska­
zuje na spadkobiercę połowy bu­
dynku - to i taki żywy. 

• • • W odlewni żeliwa na 22 
palaczowi z.ginęły pieniądze. 
nie bardzo umie powiedzieć 
nicowemu, ile ich było i 
je miał. 

• 

Lipca 
Tylko 
dziel-
gdzie 

Telefon z. „Tawerny"; właściwie 
po fakcie. 

- Poszarpali się trochę - mówi 
kefoerka. - Ale już się rozeszli. 
Zaraż zamykamy. 
· - Zawsze czekają do końca -
komentuje w radiowozi-e milicjant. 
- Facet pije i pije, ciągle mu do­
lewają, a potem jak coś się zacz­
nie, mamy się stawić natychmiast! • „ • 

Pod „Mazowiecką" znowu gorą­
co. Grupki gestykulujących niemo­
gą się rozstać. Na Nowogrodzkiej 
areszt już pełen. Pogotowie odma­
wia przyjazdu do pijanych. 50-ty­
sięczna Łomża ·nie ' dorobiła się je­
szcze izby wytrzeźwień. Jest w pla­
nach na przyszły rok. 

Milicjanci wprowadzają podej-
rzanego o kradzież pieniędzy. Prze­
jeżdżając obok „Satyra" zauważy1i 
d ...róch wyrostków o,bmacujących , 
kieszenie jakiemuś mężczyźnie. Na 
widOk radiowozu jeden z ·nich rzu­
cił siei do ucieczki. Teraz s.toi z wy­
piekami na twarzy i tłumaczy się 
cicho. · 

• Załoga drugiego radiowoz.u roz­
poczyna-służbę o 22.00. Po ulicach 
Łomży snują się młode pary i pi­
jani w rQZpiętych ubraniach. Więk-

' 

• 

W szatni walają się słoiki po go­
łąbkach i zakrętki od półlitrówek. 
Dozorca wychwala palaczy: - Ten 
starszy najlepiej zna robotę! - Na 
nic jednak zdają· się te superlaty­
wy. Milicjanci przygotowują pro­
bierze trzeźwości. 

- Oj tam, panie - macha ręką 
palacz, niezadowolony z wyn~ku 
próby. - Trzeba trochę wypić po 
pieniąż~ach. 

- Ile pan zarabia - pyta funk-
cjonariusz. ' 

- Ile dadzą - odpowiada opry­
skliwie. - Może być z dziesięć. 

Co pan pił: wino, wódkę, pi­
wo? 

- Ja tam żadnych win nie piję! 
A wódkę owszem, w towarzystwie. 

- Więc gdzie to towarzystwo? -
funkcjonariusz patrzy na drugiego 
palacza. 

- Poszli do domu - odpowiada 
pierwszy. - A mnie wódki potrre­
ba dla zdrowia. I nikogo się nie 
boję! Żadnej władzy! Tylko sądu 
boskiego się boję! - wychodzi z 
budki mamrocząc. 

- Będzie wniosek do kolegium i 
wystąpienie do dyrekcji - mówi 
funkcjonariusz. · 

- Już nie rO'bić tego, pan.ie wła­
dzo - drugi palacz patrzy na roz­
grzany piecyk - Se,tkę wypiłem, 
p„zyznaję się, ale ..• 

- A towarzystwo do picia to wy 
dwaj, prawda? Palacze powinni chy­
ba pilnować pieców. 

- A czego tam pilnować.? Cho­
dzimy co pół godziny przez całą 
noc. 
· - Co pół godziny? - dziwi się 

funkcjonariusz. ~ Czy pan wie, co. 
się może przez ten czas wydarzyt ·. 
A jak rura pęknie? 

- Oj tam ..• - macha ręką pierw­
szy. - Już ma zaraz p~knąćł 

• • 
Radiowóz zatrzymuje się przed 

bramą „Korgazu". W osz.klonej por­
tierni panuje głęboka cisz.a. Puka­
nie funkcjonariusza niczego nie 
zmienia. Przez szybę widać śpią­
cego c.rlowieka. Miijcjant spokojnie 
przechodzi przez ogrodzenie, bierze 
jedną z butli gazowych, równo u­
stawionych na placu, podaje przez 
ogrodzenie koledze i - · „łup" jut 
w radiowoz.ie. Mija czas. Wreszcie 
funkcjonariusze postanawiają przer­
wać słodki sen. Po kilkakrotnym 
pukaniu zapala się światło. 

- Czy to pan pilnuje terenu? -
pyta milicjant . . 

- Nie. Na placu jest dwóch do­
zorców. Mnie teren nie obchodzi. 
tylko brama. 

Ale pan przecież śpi. 

Ja spałem? - zdziwiony pa­
trzy z niedowierzaniem. - Skąd! 
W$zystko słyszę! 

- Chyba jednak nie wszystko. 
Jadąc tutaj zauważyliśmy faceta, 
który uciekał z butlą. Złapaliśmy 
go. I co pan na to? 

- Ja tam nie wiem. Odpowiadam 
tylko za bramę. · 

Na placu dozorca w rozpiętym 
kożuchu wyjaśnia, że on pilnuje 
transportu.. Czy pije? 

- Panie, co pan! Wódka to już 
nie ja! - śmieje się. - Tam. od 
tamtej strony, jest drugi. 

Dozorca od ,,tarnt~j strony" czyni 
swój obchód bez przerwy. 'teren 
rozległy, to i trudno być w każdym 
miejscu naraz. 

- Nic nie zginęło? - pyta funk­
cjonariusz. 

- Nie.~ Nikogo nie wi<lz.ialem 
odpowiada. -

- Może pan przeliczy butle 
proponuje milicjant. Brakuje jed­
nej. Obaj z portierem nie chcą w ie­
rzyć, że „łup" leży spokojnie w ra­
diowozie, wyniesiony bez przeszkód 
z placu. 

- Daj pan spokój - portier krę­
ci głową. - Przez br~ę pan prze­
szedł? Przecież ja tu patrzęr 

-. Tu są moje ślady - funkcjo­
nariusz pokazuje portierowi miejsce 
tuż przy ogrodzeniu.. 

- To niemożliwe - stwierdza 
tamten, uwierzywszy widocznie w 
bajkę o uciekającym z butlą zło­
dzieju. 

• 
O trzeciej rano środkiem ulicy w 

centrum Łomży podąża chwiejnym 
krokiem starszy mężczyzna. Wre57r 
cie zatrzymuje się przy znajomym 
funkcjonariuszom domu. Puka w 
szybę i wchodzi do korytarza. 

Na ulicach pojawiają się pierws-ze 
samochody, przed sklepami pojem­
niki z mlekiem, przed piekarnią -
ciężarówki. Łomża śpi i nie śpi. Jak 
to dziesiątego. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Bank danych można zorganizować 
w rozma ty sposób. r6ż11Je go sy­
tu ~Jąc_ ~ strukturze resortowej. a 
na3lep1eJ - poz.a nią. W razie po­
trzeby powołuje się regionalne bądź 
środowiskowe oddziały. Pan Wła­
dysław rozwija pomoc nauk-0wą 
czyli rulon z.e schematem. Przeno~ 
simy się -ze stołecznej -centrali do 
banków międzywoje\vódzkich i za­
wieszamy palce na dolnych szcze-
blach. . . 

- Chętnych do k-orzystania zna­
leźlibyśmy szybko, ale taki inter­
dys~y~linamy wydatek nieprędko 
z.naJdz1e patrona z.· ciężką forsą. 

- Może i tak - zgadza się Zie­
leniewski - Ale g.ot6wka wcale nie 
mu:~ być duża .. Rzeez w reorgani­
z.acJ1 .. nuż ludZJ uda się przez to 
~olm~ lub odciążyć? Tysiące! An­
glicy 3ui w latach pię~dzJesrątych 
stwierdzili, te dwie trzecie dochodu 
narodowego można wygospodaro­
wać przez poprawę organizacji pra­
cy. Zupełnie bezinwe5tycyjnie. Wie­
rzę w to i coś takiego proponuję. 

tencje. Jeśli pan tó rozwiąi.e sta-
wiam wielką wódkę." 

1 

• 

- I posta wił? 
- Sk?d! Sam musiałem. W końcu 

to ni .... jego wina, ie udało mi się 
to. w co nie wierzyl 

Na obronie pracy doktorskiej, dwa 
lata temu, oczekiwana eksplozja 
„f:'>omby" kartograficznej nie, nastą­
p1~a. Okazało się. te zegar nasta­
wiony jest na co najmniej kilka lat 
naprzód i w dodatku się spóźnia 
Został zarzucony tyloma pytaniami 
i wątpliwościami, te kibice orzecie- • 
ralf oczy: ~ykły doktorant" w bar­
dzo słusznym, a więc nie przebojo­
wym, wieku me uśpił audytorium! 

Pewien prof es or poprosił go o 
przykład nięporozumte11 w istnieją-

. cym systemie informacji. Doktorant 
wyjaśnił niezbyt naukowo. afe za to 
dobitnie: „Przychodzi petent do wy. 
działu architektury i melduje bd 
drzwi, te -będzie -lnwestowaL Daroy 
lokalizację, mówią mu ale wcześ· 

- niej wal pan do geode~jl. Tam py­
tają o terę_n ł wreszcie dają map<:. 
Oczywiście, nie tę, co trzeba. Gdy 

. wreszcie znajdzie się właściwa. nie 

ANDRZEJ POLAKOWSKI 
" -

Z G~ 
Jak by pan niósł drabinę, żeby by- ma na niej wszystkich sieci komu-
ło łatwiej się poruszać? Chyba nie nalnych 1 przesyłowych, bo nie u-
pionowo.„ A u nas najpierw szuka dało się ich zmieścić. Jut te pod-
się śtanowisk, o.bsadza je, a po- stawowe informacje tak zaciemniają 
tern myśli o powinnościacł) wzglę- dokument, że nie sposób z niego nic 
dem partnerów. Bzdura. Organiza- wyczytać. Z energetykami petent 
cja pracy i organizacja współpracy musi negocjować osobno, bo nie · 
to dwie różne sprawy. Ta druga chcą wziąć odpowiedzialności 1A te 
jest, oczywiście, ważnie-jsza. ale sły- ba~groły. Ganiają więc biednego in-
chać o tym tylko w .deklaracjach. westora jak zająca, a przecież przy 

Fantazja fantazją, ą sam pomysł, dobrej organizacji współdziałania i 
opraco~any w dziesiątkach warian- właściwym przygotowaniu informa-
tów i wersji, ~st dz.ieclnnie prosty. cji wystarczyłby nie tydzień, a pól 
i aż dz.iw, te nikt nań wcześniej nie godziny. Panienki nie musiałyby ko-
wpadł. Nie tylko w Polsce. ale i na pać w szafach i wyciągać po kllka 
świecie (poza Holandią) próby roz- danych z' różnych teczek; nakładki 

. 
pełną· parą .na bocznicą 

W jedenastą rocznicę pozostania 
pechowym naukowcem Władysław 
Zieleniewski odkurzył swą pracę i 
- w tłumaczeniu . ha trzy język.i -
zaprezentował jej skrót na sesji Ko­
m:tetu 'f>ermanehtnego FIG w Ka­
towic.ach. Polska wersja nie była 

·potrzebna, bo nikt o ni-ą nie zabie­
gał. Stowarzyszenie Geodetów do­
szło do wniosku, te autor sam S1ę 
P.owmier lansować. jeśli już uparł 
s1ę komplikować zasiedziałą urzęd­
n icz.ą codzienność. 

Autor wydal więc kolejne DOOO zło­
tych na przeklady i dowiedział się. 

. że. referat nie będzie drukowany w 
zb1-0rze wystąpień. Nawet nie trafi 
" okolice mównicy. I oto stał się 
cu~: coraz liczniejsze grupki spo­
środ sześciuset delegatów z ponad 
pięćdziesięciu krajów jęly się wy­
mykać i oficjalnych nasiadówek na 
koktaj1e z polskim wynalai.cą. Pro-'. 
fesor TaichJ Oshima z Uniwersyte­
tu w Tokio wymieniał grzeczności 
i wciskał wizytówki z z.aprosze-

wikłania węzłów kartograficznych tematyczne, założone jedna na dru-
są w powijakach. giej, pasowałyby do siebie, a inwe- · 
Już lakoniczna wzmianka 0 na- storowi nie doszłyby tylakP'. 

szy~b koncepcjach wywołała rez.o- Nagadał się do}ctorant, · a profe-
nans na Zachodzie. Profesor Hen- sor na to: ,1Nleprawda. Niemożlivv.e& 
ryk Leśniok z PoUtechniki War- - żeby .-W panstwowym ~dz.ie . ktG­
sz.awskiej, w notatce . z roboczego - k-0twi-ek zabrnął w t!lkl balqgao". 
posiedzenia komitetu FIG, czyli · „Jak to.; nieprawda? Ja w tym 
Międzynarodowej Organizacji Geo- bajzlu · siedzę na co- dzieńt

01 Zape-
dezyjnej <rzecz się działa w krud- rzył się, nabzdyczył i aż -wierzyć 
niu 1975 roku w Bonn. gdy praca mu się nie chciało, że choć świętoś-
Zieleniewskiego dopiero · nabierała ci nie uszanował, a głową kiwał nie 
kształtów) pisał: .,w spotkaniu wzię- zav.-sze w stronę ulubioną przez wy- -
U udział przedstawicwle ośmiu kra- soką komisję, obrona była skutecz-
jów. Dyskutowano nad zalożentem na. Więcej: dokumentacja l porno-
i PTOWadzeniem katastru urządzeń ce okazały się na tyle ciekawe f 
podziemnych. Bardzo Interesujące sugestywne, te polowa zaraz zginę-
były referaty niemieckie f holen- ła. 
derski. Ożywfonq dyskusję wywalał - Liczyłem na to, że eksponaty 
jf!.ctnak polski. Szczególp.e zaintere- wędrujące po ludzlach posłużą z..a 
sowan·i-f i uznanie wzbudztly infor- najlepszą propagandę, ale nic z te-
macje o organizacyjnych za.sadach go. Lata mlnęły, a ja tkwię jak 
przygotowywanyc1L w Polsce. zwla- kolek z problemem, w który się sam 
szcza zaś ta ich częAt, kt6ra doty- wmanewrowałem. Nle chcę go sprze-
czyla opracowań Instrukcji oraz dawać. Oddam darmo, byle w do-
prac nad zastosowaniem zautoma- bre ręce. 
tyzowanej ewidencji, zarówno co do Już zapomniał, w którym roku 
danych numerycznych, jak ł grafi- napisał do redaktora Bobera ~ Te-
cznvch". lewizji. Zaadresował też proszalny 

Holendrzy wzięli się do galopu list do zrzeszenia W lipcu 1983 r. 
dopiero wtedy gdy pan Władysław próbował wzbudzić zainteresowanie 
próbowaJ już stosować- swój pomysł, Biura . Rozwoju Nauki l Techniki 
tj. w drugiej połowie lat siedemdzie- Głównego Urx.ędu Geodezji l Karto-
siątych. Nawiązał kontakt z Woje- grafii. Biuro nie miało czasu na 
wódzkim Przedsiębiorstwem Eksplo- naukę i t-echnikę, więc zepchn~ło 
atacji Ulic i Mostów w Białymsto- kłopotliwą sprawę do Centrum ln-
ku, słowem - z tymł maluczkfmi, formatycznego Geodezji ł Karto-
którzy korzystając z błogosławień- grafii w Warszawie. Centrum ta.cho--
stwa ł wsparcia nłe znanego dotąd wało powściągliwość, Okręgowe 
mecenasa, mogliby odnieść najwi~- Przedsiębiorstwo Geodezji i Karto-
cej korzyśct. Dziś polski proj~kt wy- grafii w Białymstoku wysłało do-
pe'łnia szuflady a holenderski od pingujące pismo z deklaracją współ-
półtora roku stosowany jest w pracy. Korespondencja legła w szu­
praktyce. Ba, trafił jui na między- fladach. 
narodową giełdę jako oryginalna o- W kwietniu 1984 r. zostało- wy-
ferla. Wystarczy wydać milion do- wołane do tablicy Ministerstwo G6r-
lar6w na licencję. by mleć go u· sie- nictwa l Energetykt Dyrektor De-
bie, cbotby nad Wisłą. partamentu Eksploatacji Sieci t 

Obsługi Odbiorców zapewnił o wnł­
kli wym rozpatrzeniu ,,pTopozycjf e­
widencji sieci elektroenergetyczner. 
Potwierdził, te problem jest złożo­
ny. obszerny. kłopotliwy l te nie­
małym wysiłkiem wprowadzane są 
wszelkie . usprawnienia, ale ofertę 
likwidacji bałaganu uznał za niece­
lową . 1 niemożliwą do zrealizowa-

bomba 
ze spóźn!onyn1 zapłonem 

,,A, to panr - powitał go na po­
czątku peregrynacji profesor Leś­
niok. - Znam założenia ;>r~cy ł in-

-

nia • 

·. 

niamj na Daleki Wschód. Dyrektor 
Sun-ey Departament w Male2ji pro­
mienia] szczęściem: ,.Musi pan ko­
nieczn~e do nas przyjechać". 
Był to wieczór zaskoczeń. Auto­

ra i realizatora ti<>lenderskiego pro­
lektu oraz komputerowych progra­
X11ÓW zrozumiał wyjątkowo łatwo. 
„ Widzi pan, panie Wladysła wie, je­
stem Inżynierem elektronikiem i po 
trosze geodetą na zachodnim garnu­
szku." „Słyszałem o panu ... " .,Na 
pewno nic dobrego. Chciałem to 
wszystko rozwinąć przed kilku la­
ty w Bydgoszczy, ale zrobili ze mnie 
fantastę i dziwaka. Wyjechałem, 
kiedy nie mogłem już znaleźć d1a 
siebie miej~ca. Teraz kieruję 1..espo­
łem, który robi to. co pań zapo­
czątkował 1 sam ciągnie." nOstatnią 
parą. Niedługo ugrzęznę w papie- -
r:ich." 

Jut w czasach wielkiego -0pty- ' 
mizmu dzieło rozrosło się do sześ­
ciuset stron, setek szkicow. rysun­
ków technicznych. wykresów i tabel. 
·At promotor chwytał się za głowę: 
„Kto będzie miał cierpliwość to 
czytać?! Wlazłeś. bracie, w dżunglę, 
wi~ ją teraz trochę wykarcz.uj''. 

- Łatwo powiedzieć - frasuje 
slę pan Władysław. - Do rozsupła­
!lla tego węzła l bzydziestu ludzi 
było mało. W zasadzie promotor 
miał rację, ale gdy już siedzę w 
sprawie po uszy, nie mogę jej zwy­
czajnie zostawi~. Dlatego męezę 
problem dalej, proponuję r(>żne za­
.stosowania. 

Rzecz w tym, - te eksperymento­
wać można w enklawach, lecz cały · 
system nalet.aloby wprowadzać kom ... 
plek!owo. Co z tego. :te wspólnym 

językiem będz.ie poroium1ewało się 
kilka pr~edsięb1orstw kombinat czy 
nawet .re-sort, gdy na m1edz.y z są­
siednim ministerstwem znów p.ie da 
się dogadać. 

Co prawda profesor Leśniok, do­
cent Kaz.im,erz Michalik z Poli­
techniki Warszawskiej - i garstka in­
nych ·fachcwców prz.ygotowała cie­
płe i gorące reccnzje, 1 p1smo „Ener­
getyka" wydrukowało w lutym 1985. 
r. zachęcający artykuł. ale nic nie 
pomogło. Co w .tym d"z1wneg<> sko­
ro gra idz.ie o tbutz.en:e misternie 
skonstruowanej cz.ęśc1 aparatiJ ad­
ministracji, Z\\•olnienie setek osób. 
opróżnienie biurowych arch}wów 
które tak dobrze uzasadhi ają ~ens 
kadrowej obfitoścL 

Uzyskiwane - nie3ako po drodze 
- efekty w postaci różnych -ułat­
wień czy uproszczeń n ie są jednak 
najistotniejsze. Chodzi główme o 
sferę ptanowarua, proje~towania, z.a­
rz.ądzania, eksploatacji. budowy, 
rozbudowy konserwacji obiektów 
sporządzania wstępnych kosz.tory­
sów, wylic-zar:a wskaź.nlków prog-

nostycz.nych itp., a więc praktycz­
nie o całą gospodarkę komunalną z 
możliwością z.nacz.nie szers:z:ych za­
stosowań. chołby w przemyśle wy- · 
dobywcz.ym czy przetwórczym. 
Upraszczając i sprowadzając pro­

blem do marginalnego epii..odu -
spójrzmy za okno: operator kopar­
ki wykonuje kanał potl rurociąg. 
Kierownik robót i on sam powinni 
mać dokładny przebieg sieci cie­
płownicz.ych, telekomunikacyjnych, 
wodociągowo-kanalizacyjnych, ga­
z.owniczych, elektrycznych, które już 
siedzą w ziemi; ale nie znają. Po 
trosze dlatego. te dotarcie do do­
kumentow odwzorowujących uzbro­
jenie terenu zajęłoby kilka dni, a 
cz.as nagli. Po drugie zaś dlatego, 
że mapy są niedokładne, wycinko­
we, więc i tak wiadomo, iż trzeba 
będzie ryć grunt po omacku. No 
i ryje si~. rwie przewody. potem 
likwiduje usŁkodz.enia, z.nów s.-iat­
pie się kable czy rury i usuwa a­
warie. A jeśli nie jest 'to kanał 
uliczny, lecz priorytetowa inwesty._ 
cja za gigantyczną forsę? -

- Może _ ja nie potrafię puścić 
w obieg tego, co wykombinowałem? 
- martwi się ZielefliewskL 

- Owszem, · ale to tylko pół 
prawdy .- kwitują koledzy i.za są­
siednich biurek. - Nie umiesz się 
cenić. Spróbuj pohandlować pomy­
słem. Za darmo nikt go nie weź­
mie. Dz.iś w altruistów nie wierzą 
i zaraz 'wietrzą szwindel A najle­
piej daj spokój i wet się 7..3 pie­
truszkę. Masz ładny ogród. Nasadź 
kwiatów. Może Holendrzy szukali 
natchnienia wśród swoich tulipa-
nów? · . 

Fot. ltazltnJerz C~ntkowskl 

-
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tarą 'Wojsławowie mieli trą 
córki. Kied7 najstarsza & nlcb. 
Marianna, sposobiła ai41 powo-

li do objęcia schedy po rodzicach, 
na świat przyszedł, z chr~u --: Ig­
nacy. Jego to, ,„zafajdanego sm.ar­
kacza" los wyznaczył na dzied.uca. 
Gdy ~hło.pak ukończył dwanaście 
Lat najstarsza siost:ra wyszła za 
mąż. W tym też roku ~ raz pięrw­
srJ, wspólnie z ~~z.em, I>O'?ił• 
swYCh rod7.ii.ców .. Mieszkali . ~ nimi 
w jednej chałupie, dzij naJtichszej 
..,, Sokołach, a że w owych cza­
sach m.iędzypolrolend.owe spor7 ce­
chowały - na podobieństwo sto­
sunk6w spolecmych - gwałt i 
przemoe, przeto oberwało się duad-

,/ kom tęgo i wcale nie po raz ostat­
ni. Rodzice nie mogli pogodzić się 
z córką i męciem, ci zaś, przestaw­
szy liczyć na ojcowiznę - szukali 
odwetu. Ignaś, brat Marianny Łem­
pickiej z domu Wojsław, żył w sa­
mym środku tego tygla. Dorastając 
przyglądał się prz.yehodzącym na 
świat siostrzeńcom, a także - roz-
wojowi wypadków. „ 

Gdyby stanęło tylko na tym, pro­
blem przybrałby dziś postać kon­
fliktu . z.normalizowanego, tj. talcie­
go, w któryI? . ~ałżeńst~o ~a dość 
rodziców (tesciow), a bóJka Jest te­
go zewnętrznym wyrazem. Sytua­
cję skomplikował syn Marianny 
Łempickiej, Ry·szard. W połowie 
1984 reku przejechał kołami osobi­
stej syrenki przez nogi i plecy swe­
~ wujka, pięćdziesięcioletniego Ig­
nacego. Ludzie powiadają: przeje­
chał umyślnie. 

26 czerwca 1984 roku w doku­
mentach szczuczyńskiej milieji po­
jawiła się notatka o wypadku dro­
gowym, który tego dnia, okol.o g<>­
dziny dwrmastej, miał miejsce w 
Sokołach. „Okoliczności wskazu.ją na 
umyślność dzial_ania SP'Tawcy." Ofia­
ra dostała się pod koła syreny, sa­
mochód 'wlókł ciało kilka · metrów 
i zatrzymał się po prawej stronie 
drogi, nie opodal krżyża. U poszko­
dowanego Igna.cego W. stwderd:oon<> 
stłuczenie klatki piersiowej, obu 
podudzi, stóp, złamania kości. Igna­
cy W. żyje i przebywa w szpitalu. 
Sprawcę wypadku zatrzymano; jest 
nim Ryszard Ł, pozostający z ofia­
rą wypadku w stosunku pokrewień­
stwa. Sledztwo trwa. 

li gnacy Wojsław, gdy pukam 
do drzwi jego domu w koń­
cu grudnia 1985 r. prasuje 

spodnie. Dom to: wysoki próg, -liche 
ściany, drewno i kamień. Otwiera 
mi krępy, niewysoki człowiek. lek­
ko zarośnięty. Zdziwiony. Schoro­
wany. Wykładana brukowcem sień, 
?Jimna i wybiedzona, prowadzi do 
kuchni, centrum życ.ia Wojsława. 
Stare· dechy, stare krzesła - skrzy­
pią, kiedy siadamy. 

- Jak się tu panu żyje? - za­
czynam bezsensownie. 

- Daj pan spakój. Przecież wi­
dać. 

Dym grzeje pluca. Za ścianą po­
kój. odgrodzony. od kuchni kocem 
(może i · drzwiami?). W pokoju na 
stole - figura Matki Boskiej. Woj­
sław mówi cicho~ spokojnie, od sie­
bie. 

- Chodziłem do podstawówki. 
Ojciec potrzebował pomocnika, 
więc rzuciłem szkolę; szóstą i siód­
mą kla'Sę skończyłem na kursach 
wieczorowych. W latach pięćdz.ie­
siątych trzeba się było mocno na­
pocić, by wypełnić drakońskie wa­
runki kontraktacji. ale jakoś nam 
szło; najgorsze prze biedowaliśmy, 
d?:abiając s ię bardzo powoli. Spła­
c.1hśmy podatki, kredyty, hodowa­
liśmy sporo świń, bydło, owce. Lu­
dzie nas poważali, zwłaszcr..a ojca. 
Był sołtysem, miał głos. 

Siostra moja zawsze była nar­
wana. Kłóciła się o byle co, lżyła 
matkę, ojca. mnie. Po tych wszy­
stkich klótnlach i bójkach ojciec 
chod2'Jił jak wypruty. Powiedział kie­
dyś: tu jeszcze przyjdzie śmierć. 
Z~łożyl sprawę o eksmisję Łempic:.. 
kich. Siostra wściekła się. Napisała 
~o TelewizjL Przyjechali, nacygani­
li. Są~ Najwyższy podtrzymał po­
prz.e.dm.e wyroki i wydał nakaz na­
ty:~mi.astowej eksmisji. Wyprowa­
d~'l się na kolonię. kilometr stąd. 
K~edy ojciec zmarł, siostra postano­
wiła zł~mać jego testament, chcąc 
poz? a wić mnie prawa do ziemi. 
Twierdziła, że spisał go będąc w 
stanie niepoczytalności. Wkrótce za­
częło się kilkuletnie ciąganie po są­
~ach. Postawiła fałszywych świad-
· l ów, sprowadzała biegłych - by­

e tylko wyszło na jej. Im dłużej 
~rwała ta sprawa. tym bardziej mo­
;. gospodarstwo zaczęło podupadać. 

:e Pan, jak to jest z adwokatami: 
0 ru potrafią do.ić. Żeby nie prze-

JACEK~ PRZESLUGA 

POLOWANIE :NA -wuJKA 
gra~, musiałem spneda~ w:U zie­
mi. Dostałem za nią (o, to był7 daw­
ne pjeniądze) 420 OOO ~otycb, a 
35CH>OO wyciągnęli adwokaci. Moja 
'Wiasna aiostra doprowadziła mnie 
do ruiny, mimo ii sama nie żyła 
wówczas w luksusacll i wiedziała, 
co to bieda. 
. Piję, to prawda. Pilem dużo. Ale 
przecież nie z rozpusty! Ze zmart­
wienia, z be7Jnadziei, i. tej ruin7, 
samotności. Pan wie. w każdym z 
nas to siedzi, co dręcz7. Piłem, ale 
nigdy nie byłem awanturnikiem. 
Każdy mnie tu poważ.a, prze.z. dwie 
kade~cje sołtysowałem. Dz.i.eci mo­
jej siostry i ona sama traktują mnie 

i w.tal Rozmawiamy o Wojsławie. 
- On jest ·.am. Prze& długie 1 ... 

ta opiekował się ma~ Jeden czlo­
wlek na gospodarstwie nie da rady. 
Miał ziemię, chciał ją sprzeda~. za­
proponował mi kupno.. Wted7 nagle 
odezwali się Łempicc7. Nie to, żeb7 
zależało im na ziemi; oni raczej nie 
chcieli. by ktokolwiek ją od Igna­
cego ~upiL Młody Rysiek groził 
mt, zgłosiłem ~ do prokuratury. 
Groził także innym, którzy przymie­
rzali się do kupna ziemi Wojsła­
WL 

Wtedy, w czerwcu, to stało się„ 
wieczorem. U mnie jest ·telefon. 
Oglądaliśmy z żoną dziennik. aż tu 

W zapisie stoi: Stanisław Wojsław i żona jego Kazimiera; 
w pierwszej rubryce: powierzchnia ogólna - 9 hektarów 
i 2699 metrów kws ziemi; w dalszych - rozbicie na grunty 

' . 

orne, pastwiska, plac, ogród, gospodarstwo i las. Co do metra. 
Stroną tytułową zdobi kaligrafowany napis: „ Wieś Sokoły: 
-Gutkowo, gmina Sżczuc1 yn. Rejestr Pomiarowy ułożył w roku 
1927 geometra Fr. Bajorek, Okręgowy Urząd Ziemski w Białym­
stoku". Plus pieczęcie. Prawie 60 l~t temu geometra Fran­
ciszek Bajorek .- swym starannym zapisem - nieświadomie 

rozpoczął pierwszy akt rodzińneJ tragedii. 

jak wroga. Siostrzanek, jej najstar­
szy syn, uderzył mnie kiedyś topor­
kiem w głowę. Gdyby nie sąs ia<l, 
byłby poprawił. Na śmierć. Skaza­
no go na dwa lata. 
Jakoś talt na początku osiemdzie­

siątego czwartego roku trafiłem do 
szpitala w Choroszczy na odwyk. 
Pewnego dnia przyjechal dó mnie 
najmłodszy syn Marianny, Ryszard. 
Diabła bym się bardziej ,spodziewał! 
ód dwudziestu lat nie rozmawialiś­
my. Zaoferowałem mu sprzedaż 
ziemi (myślę: rodzina ma pierw­
szeństwo). Odmówił. Miał dość wła­
snej. Zaproponowałem więc Głó­
dziowi; to dobry · gospodarz, sołtys. 
Kiedyś jego teść uratował moją 
siostrę, chciałem się odwdzięczyć. 
Głódź wziął pożyczkę, dogadaliśmy 
sprawę. O planowanej transakcji 
dowiedziała się siostra i jej dz;ie­
ci. Najmłodszy Łempicki natych­
miast zagroził Głódżiowi, że jeśli 
kupi ode mnie ziemię, zginie! 

] 
an Głódź młóci w stodole o­

J wies. Młocarnia jest stara, · z 
1883 roku, za Niemca i u 

Niemca robiona; nalepka wstała do 
dziś~ „Gutstadt, Ost. Preus." Dobre 
Miasto, Ostprojsy. Głódź trafił do 
Sokołów z Białostockięgo, wżenił się 

nagle wpada Andrzej, chłopak od 
Gardockich. Zdyszany i przestraszo­
ny krzyczy, że Rysiek przejechał 
Wojsława. „Odzie ?" - pytam. ,,Na 
zakręcie. pod krzyżem. '' Pobiegliś­
my. 

IMI łod.r Andrzej <?a; docki byłby 
me.ze rozmownieJSzy, gdyby 
nie mamusia. Ta zapewnia 

mnie, że chłopak nic nie widział, a 
co widział - powiedział przed są­
dem. Więc co widział? - pytam 
bo jeśli widział, to chcę wiedzieć: 
co powiedział. Mamusia wzrusza ra­
mionami i usuwa się do przedpo­
koju polerować parkiet; baczenia 
jednak nie traci. · 

- Szedłem akurat z ko·byłą do 
wody, no, żeby napoić, to widzia­
łem; Wojsław prowadził klacz. a z 
tyłu za nim leciała syrenka ..• 

- On nic nie wiedział, on wszy­
stko powiedział w sądzie t - ·Gar­
docka, żeby nie było niejasności, w 
pełni przejmuje inicjatywę; chłopak 
rozumie mamusię w lot i milknie 
na amen. 

· Syrena uderzyła Wojsława z ty­
łu. Dostał się pod koła, podwozie 
przeciągnęło go kilka metrów. Wra­
ćał z pola, prowadził . klacz i źre-

bic. nedl ~ str~ dziewiędo­
mełiroweJ dnJCl. Słrsz.ąc samochód. 
usunął ~ na poboc:lJe. 

llo!na IO b7ło minąć jelc7.em & 

Pf'Z7CD!P'l-

w ojsław: - Liczył na to, te 
będę pijaDJ'. To był wtorek, 
dzie6 targowy. Myślał, że 

wracając: ze Szczuczyna, właduję 
mu al.41 pod karoserię. Czekał na 
to. obserwował mnie od kilku dlli. 
jetdz.lł międz7 kolonią a wsią, szu­
kał oku)l No i znalazł. Wyciągnę­
li mnie, łn!pa, spod kół, położ7li na 
boku. koniec, mówią. 
Porusąłem si4=. 
Łempicld powiedział: „Patrzcie, 

ten ·. eh- jeszcze żyje!" 
Nerwińskf.. jeden· z tych, kt6rz7 

usilowall pomóc Ignacemu, nie wy­
trz.ymał i zareagował przytomnie: 
„To t7 na jego życie czyhasz?!" 
Pię§ć zakończyła "tę kwestię, a 

wyprowadzający cios młod7 
Łempicki - uciekł. 

T 
yle nienawiści zebrało się w 
tej rodz.inie - mówią miesu­
kańcy Sokołów, trzynastoro-

dz.innej wioski - tyle niepotrzeb­
nych kłótni, procesów, bójek. Po co 
to? Toż oni brat i siootra, toż to 
jego siostrzeńce! żeby tak człowie­
ka osaczy~. doprowadzić do ruiny, 
dać się tak ponieść nerwom. Moż­
na :r.rozumieć ten żal do rodziców, 
że nie dali ziemi najstarszej córce, 
ale to przecież ojcowskie prawo. 

W Sokołach zawsze był spokój. Za 
dziedzica - nazwiskiem Sokół wła­
śnie - i później też; n awet wtedy, 
gdy sokolską ziemię odk upili Ży­
dzi. i nawet wtedy, gdy policzyw­
szy, że każdy kłos ma zaledwie 
dwadzieścia ziaren, czyli za mało, 
żeby interes mógł iść do przodu -
ziemię odsprzedali. Tylko w jednej 
familii Wojsław krzywd się n arobi­
ło i swarów tyle, że księgę by moż­
na napisać, od ziemi aż do pasa. 

Zeby choć geometra Bajorek po­
mylił się i starego Stanisława do 
rejestru nie wpisał... 

R yszard Łempicki zwolniony 
został z aresztu, a postępowa­
nie karne przeciwko n iemu u-

morz.ono na mocy ustawy o amne­
stii. Stoi na rusztowaniu, poszerza 
wiatę. Gadamy tak na dwóch po­
ziomach przez pół godziny. Matki, 
Marianny Łempickiej, n ie ma w do­
mu. Mieszka teraz u syna w Gdań­
sku. 
Młody właściciel syrenki ma swo­

ją koncepcję życia i nie lubi, żeby 
występowało ono przeciw niemu. Z 
pomówieniami Wojsława i miesz­
kańców wsi nie zgadza się; sąd nie 
skazał go przecież. O swoim wuj­
ku mówi urzędowo: Wojsław. Nie, 
nie cza.ił się na niego. I nikomu n ie 
groził! Ludzie są podli i zawistni; 
to z tej zawi§ci złe opinie o nim. 
Bo gospodarzy dobrze. 1 nie widzi 
powodu, by dłużej o tym wszyst­
kim rozmawiać. 

- Jeszcze tylko jedno pytanie. 
Przejechał pan własnego wujka. 
brata pańskiej matki, o mały wtos 
nie pozbawiając go życia. Czy czuje 
pan wyrzuty sumienia? 

- Nie. 

7 
KONTAKTY 
1986-02-02 

• 

• 



8 
KONTAKTY 

1986-02-02 

.. 

. 
J 

•• j 

„ 

kontakty· 
kontaktOw 

' . 

Jestem 29-letnim inwqlidą pierw­
szej grupy. Od sześciu ia.t cieTpię 
na stwardnienie rozsiane. Poruszam 
s~. tylko w obrębie wla.snego miesz­
kania i to z włelkq trudnością. Pod 
mo14 opieką pozostaje pięeiDletnie 
dziecko. żona PTacule od godziny 
7.00 do 15.00, w~c pnez większą 
część dnia jestem sam io domu.. 

Posiadanie telefonu bairdzo ułat­
wiłoby mi kontakt ze śwłaiem o­
t'GZ w rozłe potrzeby ~luoby 
na szybkie w ezwanie lekarza h.W 
kogoś bliskiego. Chcialbym wie-
dzieć, czy z racjt inwalidztwa Jn'ZY­
gł·ugu.je mi zaimtalowańie apa„atu 
telefonicznego poza kolejno~ciq. 

Wniosek o przyznanie telefonu 
wraz z zaświadczeniem lekarskim 
zlożyłem w Urzędzie .Telekomunika­
cji w Grajewie w lu.tym 1985 roku. 
Dyrektor tegoż urzędu twierdzi. że 
telefon poza kolejnością przysluguje 
tylko inwalidom samotnym. W li­
stopadzie ubiegleoo r oku' zwracalem 
się z tą sprawą do dyrektora W o­
jewódzkiego Urzędu Telekomunika­
cji w Łomży, ale nie otrzymalem 
żadnej odpowiedzi. Proszę więc o 
poradę, gdzie mogę zwrócić sU: ze 
swoją prośbą. 

JÓZEF ROGI1VSKI 
Grajewo 

Od redakcji: Pomocy dla nasz.ego 
czytelnika szukaliśmy w \Voje­
wódzkim Urzędzie Telekomunik~cji 
w Łomży. Jak nas poinformował dy­
rektor WUT-u, int. Tadeusz Kucha­
rzewski, telefon z przyspieszenia 
przysługuje inwalidom samotnym. 
Ale nikt nie potrafi być obojętnym 
na cierpienie, więc bywa, że po­
dania i prośby ludzi dotkniętych 
kalectwem - choć może · nJe zaw­
sze spełniają podany w przepisach 
warunek (samotność), tak jak to jest 
w Pana przypadku -:- zostają rozpa­
trzone pozytywnie. Należy więc mieć 
nadzieję, a powinna ona być tym · 
większa, że w bieżącym -roku WUT 
przyspieszył w Grajewie rozbudowę ' 
centrali o 400 numerów i wystąpił 
z projektem rozbudowania sieci w 
nowym osiedlu. Razem 7.. Panem i:y­
ezymy szybkiej realizacji tej inwe­
stycji i wierzymy w życzliwość ko­
misji opiniującej wnioski o przy­
znanie telef on u. Prosimy też Pana 
o poinformowanie redakcji, jak o­
statecznie została załatwiona spra­
wa. 

To nie taka prosta sprawa 
wieszak zmienić na przetaki. 
Przesiać prawdę od pomówień 
i zrozumieć te poszlaki. 
siowo - żartem czasem zwane 
bywa ładnym parawu.nem. 
Bywa także innowacją 
czasem zwane jest sensacją. 
Jeszcze kilka epitetów 
można słyszeć z wszustktch 

sklepów„ 
J eślt prawdę szopka glosi 
niech mieszkańców o glos prpst. 
My nie m.llmy tu znaczenia -
Każda chwila wszystko zmienla.. 

i 

DYREKCJA WPHW 
w Łomży 

(podpb nieczytelny) 

Od redakcji: powyższy wierszyk 
jest reakcją dyre~cjl WPHW na 
szopkę noworoczną („Kontakty" 
1/86). Gratulujemy dowcipu. 

Jedem stalym czytelnikiem „Kon­
taktów". Polubilem tygodnik dlate­
DO. u porusza sprawy związane z 
żVciem codziennym. Pod. ?ba mi się 
to, że nie owijacie io bawelnę, a 
walkie prosto z mostu. Chwala 
W am za to. Piszcle tak dalej, 4 
,){ontaktom" przybędzie czytelni­
ków. Zyczę powodzenia w dalszym 
tworzeniu tygodnika, dużo pom11sl610 
i Jak największego nakładu. 

WJ.TOLD 8ADOWSK1 
Grajewo 

WHcotńy ziąb przenikał przez 
sen, docierał aż do świadomości 
Pa\vła. Niechętnie otworzył o­
czy .. Była dopiero szósta godzi­
na trzynastego dnia grudnia. 
Skulił się pod pierzyną. Jego 
suterena precyzyjnie jak ter­
mometr rejestrowała sparlki 
temperatury.- Gorszy od chłodu 
był jednak 11iż. Chore płuca 
wyczuwały niezawodnie jego 
nadejście. Z trudem chwytał 
powietrz~ . . 

Jak na złość skończyły mu się 
leki. Nie miał ochoty iść do leka·­
rza. W piątki zawsze tłocznie. Na 
razie pożyczy lekj od Janka Przy 
kazji go odwiedzi. On też cierpi 

na astm~ i pewnie czuje się fa­
talnie. 
Wytrzy~ał w łóżku p1-awie do · 

dziewiątej, po czym szybko wy­
zedł z domu. Jan i Helena także 
ieszkali kiedyś w suterenie, ale 

o remoncie kamienicy przerobiono 
m te piwniczne izby na pokoje z 
chnią i łazienką. Po prawej i po 

lewej · mieli sąsiadów, piec grzał 
dobrze. Paweł przytulnie czuł si.ę 
u przyjaciół i wesoło, gdy zdro1Nie 

u dopisywało, a bezpieczniej, gdy 
szwankowało. . 

Ranek mijał leńiwie. Rozmowy 
iodły dobrze przetartymi ścieżka-

mi. O czwartej wrócił Józef, brat 
ana. Przrniósł 3500 złotych gospo­
yni na jet:lzenie i pół litra na ucie­
hę. Rozlali na raz pod maryno­
anego grzybka. Rozkręciły się ję-

zyki, zaburczały brzuctiy. Helena 
stawiła na stole patelnię z usma­
nym mięsem. ,Był najwyższy czas 

a kolację, bo Jan szedł na siódmą 
o roboty. MiaŁ całą noc palić w 
obliskiej kotłowni. Gdy wychodził, 
rzyszedł nowy gość - Teresa. J 6-
ef wyco.fał się do swego kąta w 
uchni. Paweł i Helena natomiast 
, pełni docenili obecność Teresy. 
zytać nie lubili i nie bardzo już 
mieli, telewizor stał od niepamięt-
nego czasu zepsuty, więc jedyną 
ozrywką było życie towarzyskie. 

Teresa znała mnóstwo nowinek 
umiała je opowiadać. Toteż gdy 

o trzech godzinach chciała wracać 
o domu, He~ena usiłowała ją za­
rzymać różnymi argumentami. 
statecznie pobiegła na melinę po 
ódkę. Wtedy Józef wysunął się ze 

wej kryjówki i dołączył do towa-
zystwa. Teresa otrzymała kieli,szek, 
została trójka piła ze wspól;nel 

zklanki. Paweł nie wytrzymał 
uderzenia". W oczach mu się roz­

eździlo, w uszach · zaszumiało, w 
głowie zamąciło. Ułotył się na tap-

-

czanie obok pieca, tyłem do towa­
rzystwa, podkreślając tym ńiejako 

:wą nieobecność 
Teresa nawet nie zauważyła, kiedy 

doszło do sprzeczki między Józe­
fem i Heleną. Nie było w tym · nic 
nadnvyczaJnego. Wiecznie mieli do 
siebie jakieś pretensje Niby cho­
dziło o dwa kilo suszonych grzy­
bów, które Józef wykradł Janko1.vi, 

i · ale nieł<oniecznie tylko o to, bo 
~dy Józef popchnął Helenę na wei:­
<:a lkę. skoczyła do niego z wrza­
sk iem· - .Już mnie więcej, s ... synu. 
r .. .ł nie bedzi~sz! 

Józef uspokaiał . ją bezradnie: -
Helu, Helciu ... - Ale He~ena już nie 
słyszała. rozjuszona własną wściek­
łością. , Chwyciła ogromną szklaną 
popielnicę ... 

Józef leżał na podłodze, a kałuża 
krwi powoli rozszerzała się, krzepła. 
Helenę ani to przeraziło, ani uspo-
koiło: - Wstań! krzyknęła. -
Wyp ... j stad' . . 
Wstawał długo. Najpierw podniósł 

się na kolana, potem · dźwignął z 
ziemi i ciężko opadł na wersalk~. 
Spod świeżych skrzepów wciąż są­
czyła się k;rew. Helena spojrzała na 
szwagra z odrazą: ·- Sp. j do kuch­
ni - padł kolejny roz}faz i J ózef 
wykonał go posłusznie, choć w 
zwolnionym tempie. 

Helena niecierpliwie zgasiła nie-
. pokój Teresy: - Siedź spokojnie. 
Nic mu nie będzie. Nle pierwszy 
raz ober.wał. - Teresa bała się jej 
sprzeciwić . . Sama dostała kiedyś od 
Heleny po głowie i choć rana już 
się zabliźniła, nie zapomniała tam­
tego bólu. Teraz Helena kazała jej 
spać, więc Teresa potułnie ułożyła 
się na wersalce. Ni to drzemała, 
ni to czuwała. Widziała, że Helena 
całą noc nie zmrużyła · oka. Cho­
dziła, siadała, wzdychała, coś mru­
czała. Chyba podtrzymywała swą 
ruchliwą bezsenność jakimś jeszcze 
a lkoholem. 

Jan przyszedł do domu tuż 
po piątej. Bez specjalnego po­
wodu - ot, zajrzeć, zobaczyć. 
co się dzieje. Na tapczanie spał 
Paweł, na wersalce - Teresa. 
Helena coś mówiła, potrząsa-

jąc rękami do łokci umazanymi 
krwią. Na podłodze brunatniała 
zakrzepnięta kał-uża. Otworzył 
drzwi do kuchni i zobaczył -
zastygłe w bezruchu - ciało 
Józefa na kuchennym taborecie 
z głową i ramionami na stole. 
Lekarz z Pogotowia potwierdził 
zgon. Milicja zjawiła się kilka 
minut później. Zmarłego za bra-

no na sekcję do Białegost.oku, 
wszystkich · żyjących - na 
przesłuchanie. 

I 

Dla śledczych była to je<ina z naj­
prostszyc}1 , dowodowo spraw o za­
bójstwo, : popełniona w obecności 
świadków, .których zeznanfa okażały 
się zgodne. Zabójczyni też od razu 
przyznała si~ do winy, lecz, po 
otrzeźwieniu, nie do zamiaru: ~ 
Uderzyłam -go w tył głowy. Lekko. 
To popielnicz.ka była 'ciężka; taki 
·szklany kafelek, luksfer. Uderz:Yłam, 
żeby odstąpił. Po pijanemu za\vsze 
mnie napastował. Prży ludziach by 
mnie nie zgwałcił, to wiem, ale do­
stałam białej gorączki. 
Choć zapójstwem Józefa fywiło 

się wiele · ~óźniejszych rozmów, nie 
było ono dla sąsiadów sensacją. Ra­
czej - finałem rodzinl).ej historii, 
której tajniki znall dobrze. Jak to 
w starych kamienicach o zasiedzia­
łych lokatorach bywa. 

- Swięty by ich znienawidził. Nic 
dziwnego, ;że Pan Bóg się od nich 
odwrócił. Jan mógłby całe życie 
stawiać solidne, proste mury i ko­
miny, Jó~~f filozofować, skoro to 
lubił, a 1'ęlena n'ieść chorym ulg~ 
w cierpieniu. Ale jej się chciało 
eksperymentować z dwoma męiami 
pod jednym dachem. Grzech nie 
uchodzi bezkarnie. Za nim · przyszły 
waśnie, wódka, i tak się stoczyli. 
Czasem bracia poszturchali się mię­
dzy sobą, ale częściej Helena ·ra„ 
chowała im kości. Wiosną Józef. 
przenosił się do chlewika. Miał wte­
dy spokój. Coś prz_yzarobił, ·coś .u­
kradł. Na denatura t, chleb i wińsko 
od święta , starczało. Gdy jesienne 
chłody uiganiały go do chałupy, 
jego prawa wyznaczały kaprysy Hę. 
leny. Na trzeźwo to jeszcze dziś ni­
czego sobie baba, ale po wódce„. 
Kiedyś na podwórzu strasznie okła­
dała męża Ale na głowę założyła 
mu najpie~w wiadro. Uważaliśmy, 
że skoro była lrjedyś pielęgniarką, 
to wiedziała, _ jak bić, żeby nie za­
bić. Raz się jej nie udało.„ Kto ją 
tam zresztą wie? Zanim ją milicja 
zabrała, krzyczała, że musiała go 
zabić, a tałujc, te i .Jana nie za­
tłukła. 
Tydzień później był pogrzeb Jó­

zefa na koszt miasta. Jan zaledwie 
zdobył się na ubranie. Nie obcho­
dził go pochówek brata. W zapa­
dającym mroku mglistego dnia 
zmarznięte grudy piachu pospiesznie 
spadały nP nie opłakiwaną trumnę. 
Chyba tylko jego Anioł Stróż. mógł­
by - zawstydzony niedopełnieniem 
swych obowiązków - wygłosić 
przed Swiętym Piotrem mowę o­
brończą: „Grzebią go jak zbrodnia­
rza, choć to jego zamordowano. A 
on się nie skarżył, nie wołał o po- · 
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h ć wykrwawiał się śmiertel­
' c. 0 ·a to wina, że przyszedł 
N~c~Yi,od niesi<:zęśliwą gwiaz­
św1a dodatek - w niedzielę. ZłY 
Na wi~ ma tka ochrzciła go 
~e~ wszystkich skromnych l 
n ;itych. Gdy miał pół roku, 

hła wojna, zmarł OJciec. Jak 
uc rówieśnicy, nie zaznał be~­
y~Y dziecinnych lat. żywił slf: 
kl mi obiadami, oddychał stra-
nY matki. Niańczył go starszy · o 

brat potem wychowywała u-
t w 'pięćdziesiątym szóstym 

matka, a jej miejsce w do­
~jęła młoda , i śliczn~ bratowa. 
lilł w trójkę jedną izbę. Józef 
. teresowaniem zgłębiał tajniki 
m małżeńskiego: Nie był jut 

8 klem; miał 17 lat. Ale dQp~ero 
czterech latach, gdy wr~cil z 
ka ·bratowa dostrzegła w nim 

5 zy~nę l oświa~czyła . swemu 
owi te nie z mm będzie tyła, 

z Józefem. Z grzechu grzech. 
brakowało na wódkę, Józek· 
nosz dokradał z przekazów 
'ężnych. Kolejny powrót ._ z 

zienia - nie. był szczęśliwy. -He-· 
miała już inne towarzystwo, 

t )>ył mu nadal niechętny. A 
cież miał w gruncie rzeczy . 

rne i dobre serce. Kochał przy„ 
ę i zwierzęta. Przygarniał bez­

kle kundle. Dla -nich zrywat 
wczesnym ranki~m, by zdąfyć 
d innymi wygrzebać ze śmiet­
w lepsie ochłapy l kości. Nfo 
cował tak, jak porządni ziemla­

lecz nie leniuchował. Zbierał 
by i jagody w lesie, zioła na 
eh kartony ł szmaty na pod-
ka~h i śmietnikach, butelki w 

akach. Może czasem kradl1_ale, 
iej zatrudniał się do docyw-· 

h robót. Za swe grzechy .od-
piał CZE:ściowo jut na ziemi: 
z 20 lat pozostawał dla ludzi 

ynie wzgardzonym, bezużyte~-
11śmiecłem tl. 

eresa na pogrzebie nie była; 
odwiedziła też Jana: - Mi­
anci mi mówili, żebym się 
iej od tego domu trzymała~ 
aleka - usprawiedliwia się 
dając na jednej z niezliczo-. 
h po,duszek, rozłożonych na 
rsalc_e. Kolorowo i czyścłut-. 
w jej mieszkaniu na ostat-· 
pi~trze śródmiejskiej ka-

nicy. · 
Sledczy tet się dziwił, te mo­
wysiedzieć w tym brudzie u 

eiay i jeszcze wypić kieliszek. 
.: ·ja go wypłukałam. Koleguję 
z-Heleną od 25 lat. Nie zawsze 
a ·był~, To znaczy: nerwowa l 
ra. Nerwy miała w strzępach 
ez Józefa. Chodziła nawet do 

ratora, !eby go z !eh miesz­
ia wyprowadził, do roboty za­
ził:- Gdyby się ożenił._ Ale która 
feta zechciałaby takiego lenta, 
dasa i ' nicponia? Siedział im 
c na karku całe życie. I nękał. 
tego wieczora też się posprze- · 

i. -Helena bardzo się zdenerwo­
a. Aż lej piana na usta wyszła. 

- Przez wódk~ wszygtkie nie­
szczęścia, choroby i zbrodnie - mą~ 
T-eres;y, niezbyt odkrywczym stwier­
~niem, przerywa chaotyczną opo­
wieść. - Helena jak się napiła, 
zawsze myślała, te wszystko jej 
wolnÓ, te jest panią życia i śmier: 
et Wreszcie odpokutuje za wszy­
stkie grzechy. 

Po chwili reflektuje się nieco: -
Czy ja zresztą wiem? W więzieniu 
na pewno będzie jej lepiej · niż w 
domu. Jeść dadzą czysto l regular­
nie, na spacer wyprowadzą, raz na 
tydzief1 do łaźni zapędzą. 

Teresa, wyraźnie zniecierpliwiona, 
ponagla męża, by \"Vr~ił do obiera­
nia ziemniaków. - Całe ich nie· 
~zęście z tych seksualnych spraw 
wysdo - szepcze kol}fidencjonalnie. 
- Ale w tym -- lepiej -orientuje się 
Jan 1 Paweł. Ja tylko ze skarg 
Heleny. 

Drzwi do mieszkania Pawła 
odróżniają ~ię od sąsiadujących 
piwnicznych tym, że czasem 
znika z nich kłódka; stanowi to 
zarazem zn~k, że gospodarz jest 
w domu. Na kuchence ziemnia­
ki pyrkoczą i:_adosną obietnicą 
posil ku. 

Na wspomnienie Józę!a P.awel po­
chmurnieje:. - Dlaczego miałem być 
na jego powebie1t Zaden to mój 
kolega. Brat przyjaciela, ale legat 
i złodziej. W dowodzie miał wpl­
.sane „murarz"? Nie wystarczy szko-..__ 
łę skończyć. W zawód trzeba się 
wcielić, przepracować 10-20 lat, 
wtedy się jest fachowcem. jak Ja­
nek i ja; on- w budownictwie, ja 
w melioracjl Ale na zdrowie nam 
to nie wyszł9. Obaj teśmy się do-

• pracowali astmy. A ten jego braci­
szek zdrowy · był i tylko po polach 
ł łąkach powietrze świeże łykał, 1 
filozofował. Na wikcie brata, opie­
runku bratowej. I jeszcze ich okra­
dał. Jak musieli gdżieś wyjść, mnie 
wołali, żebym im dobytku przypil­
nował. Kiedy~ przysłali Helenie pie­
niądze z opieki społecznej. Ukradł 
je. Różności ·im wynosił. A nawet 
Jana bił cza~ami. Jan starszy, ale 
thudszy, słabszy, chory i spraco­
wany. 

. Zaprzyjainllem się z Jankiem ja­
kieś 15 lat temu - myśli Pawła 
błądzą we wspomnieniach. - Za­
chodziłem do niego po robocie._Lu­
biliśmy wypić grzanego wina z cu­
krem, pogada~. A Helena? Dobra 
to. kobteia. I bez powodu by Józefa 
nłe uderzyła. Jak ze mną 6 lat :!yła, 
tak bez nazwiska, dobrze się nam 
układało. Nie zawsze było lekko, ale 
na ogół nieźle. Janek normalnie 
przychodził nas odwiedzać, my je­
go. Pięć lat temu wróciła do Jan­
ka. Akurat wyremontowali kamie­
nicę, zrobili im kuchnię i lazłerikę. 
Sam zapłaciłem im kaucję za wan­
nę i teraz mogę się wykąpać przed 
świętami ezy przed pójściem do le­
karza. 

Odgania z niesmakiem refleksję, 
te prawo do korzystania z wanny 
okupił utratą Heleny. Niczego nie 

c 

miał Janowi za złe, anf on jemu. 
Kobiety bywaJą zmienne. a przy­
jaciele pozo~ją przyjaciółmi. ża­
łował tamtych lat żałuje Heleny: 
- Niewinnie ją posadzą. Jut jej 
chyba nie zobaczę. Do piachu mi 
czas. 

Jan siedzi nieruch-0mo obok 
wystygłego pieca. Powoli prze­
mienia odrętwiałe myśli w sło­
wa: - Ja nic nłe wiem. Mnie 
przy tym nie było. Milicja 
wszystko wie. - Popiół spada 
.z papierosa na 'ziemię. Popiel­
niczkę zabrała milicja jako do­
wód rzeczowy . 

Na stole słoiki: w jednym grzyb­
ki, w drugim kawałek jabłka z 
chmarą muszek owocówek, w trze­
cim - zapleśniała zupa makarono­
wa. Czwarty stoi na podłodze; gni­
je w nim :!le zakon~erwowane mię­
so. Obok, w obiecującym pogoto­
wiu, szczotka. 

- Dojdę do siebie, posprzątam. 
Jak~ będę żył, czekał. Co mogę 
innego robić? 

Pod oknem, w pojemniku, króle­
stwo świnki morskiej. Obok zaku­
rzona etażerkJi. Dostępu do niej 
broni pies. Niezadowolony, szczerzy 
kły. Drugi, zamknięty w kuchni. 
wspomaga go ujadaniem. 
,,Podręcznik weterynarii", „Upra­

wa cebuli", „Duch puszczy", „Meda­
liony", „Granica". - To on je zno­
sił. Nikt więcej tego nie czytał. 

Szara od wtopionego weń brudu 
pierzyna rusza się podejrzanie. -
To tylko suczka. Pn sprowadzał; a 
wyrzucać tal 

W najciemniejszym kącie olejny 
obraz. Jakiś święty patrzy boleści­
wie na szafę. Jedne drzwi opadły 
I bezwstydnie odsłaniają stosy 
starganej, ni-edopraneJ bielizny. 

- De zasądzą, tyle odsiedzi. Nie­
winnie, bo to dobra kobieta. Jak 
była zdrow~i pracowała. Ale l w 
domu kobie'ta ma zajęcie: popra~, 

· posprzątać, ugotować. Brata mi nie 
tal, bo przez niego to. wszystko. 
Denerwował ją. O co się kłócili, nie 
wiem. Różne były sprawy. Ten dzl· 
wak pracy się nie imał. Kobiety 
też go nie inleresowały. Tak to się 
wreszcie mttsiało skończyć. 

Z podłogi zniknęły ślady krwL 
Zastąpiły je oznaki lekceważenia 
przez psy ludzkiego trudu szorowa­
nia desek. 

- Musiała - powtarza Jan. _ , 
To nie był C2.łowiek do życia.„ 

Do życia? Czy tu kiedyś było 
jakieś życie? Sciany, meble, 
przedmioty mają brunatno­
-szare kolory, zmatowiałe od 
lepkiego kurzu. Zacieki śmier­
dzą zastarzałą wilgocią. Zasu­
szona \viązka tytoniu cuchnie 
biedą. Zatęchła, dusząca woń 
rozkładu i śmierci nie jest 
wczorajsza. Nawet nie zeszło­
roczna. 

Imiona boh:(terów zostaly zmlenlone. 

spięcia 

.. 
Dwa lata leżq przy domu kultu­

ry w Plewkach (gmina Szepietowo) 
cegły przeznaczone na w11cftodeli 
Ależ sobie dait na wstrzym<1•iel 

..... * -
We wsi Dawidowiz·na co wiosnę 

woda zalewa ·poi.a, ponieważ pnea 
laty n~ zbudowano przepustu poa 
szosą Goniqdz-Su.chowoLa. C~u nie 
za dużo inw-estu.jemu w drenaz móz­
gów? 

,. -·-
Zwiqzek Plantatorów Rośltn Na­

siennych. i Sadzeniaka w U,mzy 
wystq.pit ze struktury okręgowe1 (co 
kosztowaió piętnaście procent wpty­
wów, czylt oko_Ło pól miLiona rocz­
nie). gdyż nie mógt się dowiedzieć, 
co się z fOTS<{ dzieje. By nie po­
paść w samotność, postanowtt we3sc 
- 3ako samodzielny i niezateżnt1 -
do Krajowego Zwiqzku w Warsza­
wie. Centr' .a jednakże zdecydowa­
nie odmówiŁa, bo3qc się precedensu., I 
choć kosztowa«> 3q to u.tratę ptęciu. 
procent ·wpl.ywów. ALe czyż nie u.­
czyH na ·religii: co cesarskiego -
cesarwwi,t a co boskiego - Bogu? 

11 - * -r 
Pod końi.ec u.biegŁego roku zaczęła 

powsta'-wa.~ (p-rzy wojewodzie tom­
żyńskim) 1Gomis3a dyscyplinarna na· 
uczycieli.. ;Kiedy już przeds~zięcie 
zmierzało • sprawnie do linalu. na 
ar~ wk'łó<:zyt przewodniciąCJI Za~ 
rządu 01'!ęou. ZNP. KonkTeinie ~ 
nie spodą-bała mu. się jedna z kan­
dydatek. Bt1 nie dopuścić ;e; do ko­
misji, roipoczql ostrzat balamutav­
mi paragrafami, połączony a pro­
pagandą szeptaną, następnie 101łStq-

. piŁ w tmjeniu ognfska. (kt6Te jq . 
wspóLn.ie ~z dyrekcją szk.otu i POP 
t11powaŁo) i ZaTzqdu. Oddziału. O­
czywiście, w myśl rozw:niętej (dla 
potTzeby . c1'.wili) zasady: ,,.za.,.zqd to 
ja1'' Przez dwa miesiqce krążyly 
pisma, ~inicjowano» dzialania i 
,-,podejmowano•• przedsięwzięcia, kt6~ 
rych se7ts doskon.ale ·ujawnia tai­
wośt, z ,aką sprawę osobutq uro­
bić możnłl '.w troskę o de1bn> STado· 
wt.ska, ff · : nawet - społeczne. W 
tTosce. o !~oski przyPJm:m.ari11 więc: 
,,Zabiera~ glos w «imieniu• pt'a­
wie ntgd1f ~te naz11wa.;q rzeczu po 
imieniu.".' · 

\ł 

. 
f ··-' . . 

Stede~ziesięcioletni mieszkaniec: 

g 
ION1Ar1' 
t91MJ2-02 

Wlodek, · inwalida Il grupy. któf'11 
samótnie Po nocy dotarl do telefo­
nu. (dwa~kilometTy), b11 wezwać po­
gotowie, nó zbadantu t otrzymaniu 
recepty t.f ~ karetce J:>oprosil o od­
wtezienię t!o domu. Pafl.owie w bieit. 
porad?Ui. mu wówczas, by porozma..„ 
wial z kiirowcq . . Staruszęk, nieste­
ty. nie ~1!_10ycil my8H. Dlaczego? 
Gdyż przypomnfalo mu. się, ie nłe 
ma inteUgen.c;i. Szeleszczące;. A kto 
n.te .ma w .kteazen.i - ma w nooach.. . ' 

W holu~ biura W SS ,,Spolem" w 
ŁC>1nŻt/ :Włri gablota łudzi dobre; 
1"oboty it>rzed ·siedmiu Lat. Cieka­
we, co ś~ło się prezesowi: krowv 
tłuste cztJ chu.de? 

' t - * -
~ 

Były .J!.aczelnik Szepietowa tui 
przed konspiracyjnym wypadem no 
saksy za wodę otrlym.at asygnate 
na samo_ch6d, który natych miasi 
spieniężu.t.! Zivażyws211. że za~trte­
żenia do jego pracy mieli - oka­
zu;e się teraz - nie tylko mies2· 
kańcy, ~formacja. o tej nagrodue 
może wzbudzić w niekt6rycl\ zdzi­
wienie. Nies1usznie. Przecież u . nas 
murzynów sf,ę nie bije! 
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rrzewodnik zw.ązkowca 
-1f Łomżyńskie organizacje związ­

kowe liczą 28 652 osoby, tj. 54,8 proc. 
zatrudnionych. 

-1f Siedziba Wojewódzkiego Poro­
zumienia Związków Zawodowych 
mieści się w Łomży, przy ulicy 
Turlejskiego 10 (teL 57-13). W każ­
dy dzień pewszedni pełni dyżur je­
den z członków Prezydium WPZZ, 
a we wtorki, w godzinach S-16, 
przewodnicząca Zarządu, Wanda 
Marcinkowska. Akces do WPZZ 
zgł"Osilo początkowo . tylko 99, do 
końca ,1985 roku - 145 organizacji 
związkowych. Organem najwyższym 
WPZZ jest Zgromadzenie Delegatów 
- przedstawicieli zakładowych or­
ganizacji związkowych, skupionych 
w Wojewódzkim Porozumieniu, a 
wyko~awczym - Komitet Wyko­
nawczy, reprezentowany przez 5-oso­
bowe prezydium oraz przedstawicieli 
15 branż. Ukonstytuowały się też 
komisje problemowe: ds. kontroli i 
interwencji, socjalno-byłowych, szko­
lenia i propagandy, budownictwa i 
polityki mieszkaniowej, ds. rolnictwa 
oraz 5-osobowa komisja rewizyjna. 

• Do 31 grudnia ubiegłego roku 
Sąd Wojewódzki zarejestrował 221 
organizacji związkowych. W 17 za­
kładach funkcjonują komitety zało­
życielskie, a w 8 nic się nie robi, 
aby takie organizacje powstały. 

*- Na apel Ogólnowojewódzkiego 
Porozumienia Związków Zawodo­
wych „O pomoc dla Meksyku" po­
spieszyłv z pomocą następujące za­
kładowe organizacje zw!'.}zkowe: s 
BGŻ w Łomży - 20 OOO złotycb. 
ZZPB - 79 669, WUT „Łączność" w 
Łomży - 5000, Wytwórczo-Usługo­
wej Spółdzielni Pracy w Wysokiem 
Mazowieckiem Zakład nr 1 w Sze­
pietowie - 13 400, Zakładu Remon­
towo-Montażowego w Grajewie -
4 465 (zaś dyrekcja: 50 OOO). ,.Pas­
manty" w Grajewie - 20 400, PPS-u 
- 20 ooo. MPGKiM w Łomży -
20 506 (12 pracowników oddało ho­
norowo ł,S litra krwi). 

W Organizacja związkowa Zam­
browskich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego ufundowała dzieciom 1 
Państwowego Domu Dziecka w 
Zambrowie bilety na występJ' Estra· 
dy ŁMzkłeJ ze specjalnym progra-
mem dla .naJmłodszyeb. , 

W Do konkursu "O r.drowłe I 
sprawność załogi", ogłoszonego przes 
OPZZ. ZSMP I GK TKKF, przy­
stuilo w Łomżyńskiem łylko 20 za­
kładów pracy. Przyczyny: nie wszys­
cy wiedziell, a z tych, co wfedziell 
- nie wszyscy czull się mocni i uf­
ni w ostateczne zwycięstwo i zdo­
bycie głównej nagrody - 3 milio­
nów złotych. 

R zecz będzie o zębach, gl6umie 
zepsutych i obolałych, a te -
jak wiadomo - .gnieżdżą się 

w głowach. Co roku grodzcy rach­
mistne skrupulatnie podliczają gło­
wy, lomżyńskie (naw.et te czasowo 
stacjonujące w internatach), aby łch 
liczba uzasadniam wojewódzka§~ 
miasta i przysparzala jego wladzom 
wielkomiejskiego zadowolenia. 
Pomnażaniu gl6w łomżyńskich 

służ11 także przylączanie do grodu 
teren6w podmiejskich, co ;est za­
biegiem prostym, polegającym na 
przesunięciu tablic z napisem „Łom­
ża" ł do niczego więcej nie zobo­
wiqzującym (np. status mieszkańca 
ut Zdrojowe; za tablicą pozostał 
taki sam, jak przed nią, a ulica po 
obu stronach jest jednakowo blot­
nista ł dziurawa, więc nawet auto­
buJ" do nowej granicy miasta trasy 
nie mou przedluży6), za to wydat­
nie poprawiającym zasobnoś~ po­
gmumq Łomit/. 

Nfkt przy tym z rachmistrz6w nie 
zdaje sobie sprawy z faktu, że wraz 
z glowamf - miasto nabywa coraz 
więcej zęb6w; niestety - nie wy­
ląc~nie zdrowych! 

Gdyby udalo się zi§ci6 (ąojrzałe 
Już) marzenie wlodarzy o zaanekto-

Od pierwszych dni utworzenia 
łomżyńskiego oddziału Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kierowa­
nia placówka ta świadczy usługi 
dla zakładów pracy, instytucji, or­
ganizacji społecznych, pragnących 
poszerzyć swoje kompetencje w 
dziedzinie nauki, prawa, przepisów 
wykonawczych, których w ostatnich 
latach jest szczególnie dużo. Wystar­
czy tylko zadzwonić, a wcześniej 
zapy~ać załogę, grupę kierowniczą, 
mistrzów, jaki temat interesowałby 
ją szczególnie. Krystyna Kubjk, dy­
rektorka oddziału łomżyńskiego 
TNOiK zamawia potrzebnych refe­
rentów, wykładowców z Łomży (od­
dział współpracuje z wieloma do-
świadczonymi rzeczoznawcami) lub z 
warszawskich uczelni. Tylko w 1985 
roku TNOiK zorganizował 27 ~ur­
sów dla 782 uczestników. 30 semi­
nariów - dla 915, 2 konferenc3e 

JOLANTA ANDRUSZKIEWICZ, 
skarbnik Zarządu Związku Zawodo­
wego Prac0wnikj:;V Rolnych przy · 
POM w Łomży: - Nasz związek, 
liczący 46 osóJ:>, a więc 1/3 załogi, 
wchodzi w s1kład Federącji z sie­
dzibą w Białymstoku. Zajmujemy 
się róiinymi sprawami. Przeważnie 
rozpatrujemy podania o zasiłki ro­
dzinne, zapomogi, ale także sprawy 
dyscyplinarne. Jednemu pracowni­
kowi (deklarował sumienną pracę) 
wywalczyliśmy u dyrektora zawie­
szenie kary i zatrzymanie go w za­
kładzie, a on znów podpadł - za 

pijaństwo. Tym razem nie miał w 
Dat obrońc;r. 

Są to sprawy przykre, ale orga­
nizacja związkowa musi stosować 
zasadę: jeśli pracownik występuje 
w słusznej kwestii, poprzeć- go. Na­
·tomiast gdy lekce-waży obowiązki, 
niech szuka bardzitj liberalnego 
pracodawcy. 

Zatwierdzamy też plany ,pracy 
przedsiębiorstwa, podziały premii, 
co interesuje całą załog~. Wiroaga 
to wiele rozwag~ gdyż jeśli roz­
streygniemy dobrze, . pracownicy 
traktują to jako coś normalnego; 
kiedy, ich zdaniem, źle, mają dużo 
żalu, pretensji. Dotychczas udawało 
nam się szczęśliwie wypośrodkować. 

Wielu naszych członków to pra-

waniu Piątnfcu, z11sk, przynajmniej 
pod względem pomniejszenia obola:. 
łych - za przyczyną spróchniałych 
trzonowców i siekacz11 - glów, b11l­
by' ewidentny, ponieważ przyjmuje 
tam dostępny, przystępn71 i dobry 
warsztatowo mistrz dentystyczny, 
u którego poprawiają sobie uśmiech 
także łomżvnianki (nie będące pa­
jentkami dr. Zająca!), odciqżające 

wiedza 
bogaci 

- dla 92 ~raz 18 odczytów, któ­
rych wysłuchały 452 osoby. 
Poaejmował m.in. takie tematy, 

jak: „FUllJkcjonowame służby pra­
cowniczej w zakresie spraw osobo­
wych", „System ochrony pracy w 
warunkach reformy ' gospodarczej". 

Trzeba przyznać, że równie atrak­
cyjne tematy -proponuje załogom 
łomżyńskich zakładów pracy także 
w roku bieżącym. Są to: „Kształto­
wanie środka na wynagrodzenia 
według nowych rozwiązań na 1986 
rok", ,,Pe>lityka tworzenia i kształ­
towania cen''; „System zaopatrzenia 
materiałowego .i oszczędne gospo-

cownicy doświadczeni, długoletni. 
Stanowią kapitał nie do przecenie..; 
ni~ potrafią dobrze doradzić młod­
szym od siebie, przekonywać roz­
sądkiem. Tworzy to w zakładzie 
życzliwy klimat. 

Próbujem7 także urozmaicać swo­
jej załodze czas wolny. Wielu chęt­
nych wybrało się np. na mecz do 
Warszawy. Ponad 40 osób bawiło 
się na balu sylwestrowym w zakła­
dowej świetlicy. Trochę może ""było 
ciasno, ale za to nied,rogo. 

Jeszcze nie tak dawno wielu wi­
działo w związku tyllko szyld. To 

błąd. Stopniowo się to zmienia. Li­
czę jednak, że ci nasi współpra­
cownicy, którzy są jeszcze poza 
zwiąlkiem, też nam pomogą, a wów­
czas będziemy silniejsi - także w 
ich interesie. -

JAN ZARĘBA, przewodniczący 
zakładowej organizacji zwią:dcowej 
w ŁZPB „Narew": - Wkrótce cze­
kają nu kolejne wyborr do władz 
związku. Czas zatem na refleksje, 
co si~ zrobiło, co nie wyszło. Jedna 
uwaga: trudno kieruje się związ­
kiem, mając jeszcze inne . obowiązki 
zawodowe. Przywrócenie etatów or­
ganizacjom zwiąZkowym jest z 
pewnokią rozwiązaniem słusznym, 
jednakże finansowanie ich z fundu­
szu zakładowego dostarcza argumen­
tów o uzależnieniu od dyrekcji. Sy-

ł lwięta), kted11 to pomocv udziela 
Pogotowie Stomatologiczne. 

Ale taka jasno§~ 10 sprawie but­
wiejqcJICh trzonów i riekacz11 P.T. 
Łomżyniaków panowala do I atyq­
nia br. Od tego feralnego dnia nił­
sie łię nocami po grodzie straszli­
we wycie obolałych gl6to, bowiem 
Pogotowie i Poradnia prz11 uł. A nnii 
CzeTWone; zamknęl11 swoje wsp6l-

.OBOLAŁE ·&ŁOWY 
po'T,Adnie. Wszyatkie trzy! Na (po­
dobno) 50 OOO gl6w! Dobrze, że nie 
jednocześnie obolalych. 

Co robfq zatem eł szacowni, sta­
rzv czy §wieżo upieczeni. mieszcza­
nie, kiedy Tozszalejq się ich zęb111 
Szczę§liwie, je§li do 15.00, i to w 
rejonie ·nr 2, przy Poradni przy ul. 
Jaku.ba Wagi, lub w §r6dmie§ciu, 
tzn. w okolicach ul. Armii Czerwo­
nej; nie najgorzej, gdy do 15.30, ale 
.dotyczy to tylko pracowników ,,Nar­
wi"; mieszkańców Górki Zawadzkiej 
cierpienie zębowe może naj§~ do 
godz. 17.00, .za§ pozostalych spr6ch­
niczalych niedbaluchów - pomiędzy 
18.00 a 20.00 (byle ni.e w niedziele 

• 

n.e dnwi „aż do odwołania•, es 
Prz11chodnia na G6rce Zawadzkie; 
kształci prakt11kant6io, przeto we 
wtorkł ł czwartki przyfm,uJe pacie""': 
tów t11lko do 14.00, zal ta przt1 ul. 
Jakuba Wagi nie przedlużyla czam 
leczenia. 

Podczas takich nocy niejeden prze­
klął wojewódzki gród nad Narwią 
ł postanowił przeprowadzkę do cv­
wlliz9wanego §wiata, dokqd ł tak 
gonią go rozliczne potrzeby: a . to 
naprawa zegarka, a to czyszczenie 
futrzanego okrycia, a to przyzwoite 
strzyżenie czy zakup czę§ci do sprzę­
tu gospodarstwa domowego. 

Bilans tych „estrawagancji" już 

darowanie w przedsiębiorstwie~ 
„Związki zawodowe a organy przed' 
stawicielskie". ' 
~armo~ogr~m zajęć przewidu;e 

m.m. semmar.ia nt.: społecmego oQ 
działywania na poprawę warunk:o; 
pracy. w zakładzie, „Gospodarowa 
nie kadrą kierowniczą w warunkacb 
zmian", „O prawie pracy i osta~ 
nich w nim zmianach", a ' także 
konferencję nt. organów samo~ 
dowych w przedsiębiorstwie. 

Sympozja: „Funkcjonowanie- sa 
morzą du pracowniczego", ,,Pracowii 
cze prawo do czasu wolnego Po 
pracy'", „Rola i zadania słutby Pra. 
cowniczej", kursy: „Organizacja 
świadczeń z tytułu ubezpieczeń SPQ. 
łecznych", ,,Bezpiec;zeństwo i higie. 
na pracy". 

Dotychczas największe zapotne. 
bowanie na usługi TNOiK-u zgło. 
siły Łomżyńskie Zakłady . Przemysłu 
Bawełnianego „Narew". 

tuacja finansowa w organizacfi 
związkowej jest jednak cięiJka. Pie. 
niędzy składkowych wystarcza na 
zasiMti rodzinne. Trzeba więc zna. 
leźć środki zaradcze: 
Pracując w związku pożnałem Wie. 

le spraw zakładowych, liczne prob. 
lemy poszczególnych członków zało. 
gi. Pewien niesmak pozostawiły 

· sprawy dyscyplinarne. Na pewn0 
pracownicy nie są bez winy, ale 
zwolnienie dyscyplinarne jest jed. 
nak rozwiązaniem ostatecznym. Do 
końca nie jestem przekonany, cz, 
nie za surowym. Musiałem jednak 
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podpisać się po~ takimi decyzjami 
dyrektora i także dziś często do tycb 
sytuacji powracam. Z drugiej stron1 
widziałem trudną sytuację zakładu. 
Jesteśmy przecież w dołku. Trzeba 
było nieraz popracować i w woln~ 
sobotę, by poprawić wyniki. Nie 
wszyscy to chcieli akceptować. Pró­
bow~łem wyjaśniać, tłumaczy~, bJ 
spojrzeli na sprawę kryteriami za. 
kładu. Przecież jego wyniki produk· 
cyjne ciążą na kieszeni każdego za· 
trudnionego w nim pracownika .. Mi· 
mo wyjaśnień, a nawet próśb, nie 
wszyscy chcieli się z tym pogodzi~. 
A przecie! wiadomo, że kryzys jest· 
cze trwa i do jego przezwyciężenia 
musimy być przygotowani wszyscy, 
bo możemy się go pozbyć tyllco 
swoimi, zespolonymi siłami. 

dawno zdesperowalby każdego nor· 
malnego mieszczucha, ale nie lom· 
żyniaka. Ten cierpliwie wojażuje do 
stolicy za każdym bzdetem i tylko 
bół zęba rodzł w nim podejrzliwo§ł 
co do miejsko§ci Łomi11 i od· 
ruch samoobronna-emigracyjny. Po 
przejściu cforpienia ,,znów jest ślicz· 
ny, Urycznu i apetyczny" niczym 
Wieslaw Golas nad ranem, spieszv 
do obowiqzk6w i niewymownie cie· 
sz11 się z każdego symptomu. wtel· 
7cośei ł woJew6dzko§ci swego mta· 
sta, np. z luksusu przesiadki po· 
międzu dwiema ulicami, oddalon11· 
nri od siebie o cale dwa kilometf'1J 
(np. Zawadzkiej i Wojsk<l Polskie· 
goJ. 

Takich młes,zczan można by spo­
kojnie gromadzić nie w dziesiątkach. 
ale setkach tysięcv. Prawda, wtedV 
ięk obolalych glów bylby o wielt 
potężniejszy i być może spędzallnl 
sen z powiek zmęczonych- trosk4 
t.doda1zyt A jakby tak przed 1a• 
ifodteniem lub zaan?lctowaniem za· 
gląda~ potencja1.nym obywatelom tD 
2ęby, pr6chnicowc6w odsyla~ d·~ in· 
nych województw, a p?:-ostalym za­
kaz~ wspominania o dentystach 
„aż do odwolanta"? 

STEFANIA HENCZELOWf\ 
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tóregoś jesiennego dnia 1977 

K roku łomżyński konserwator 
bytk6W zapytał mme --Przez 

za ·akiej wsi wroz.iałem kil-
tele~o~~j~nych chat. ,,Przyjechała 
ka . . a - tłumaczył. - Chcą 
te~ewizJ ś w starym budownktwie, 
~~~etni~Z. Kurpiowszczyzny". 

Nie wałem jesz.cze wówczas mie~~ 
ści poza Lomżą, Kolnem, W1-

.scow~ Grajewem. powiedziałem 
~ą te \.Vidziałem piękne drewn1a­
Wlęihaty przy samej drodze. tut 
ne zed Kolnem. Po dw6ch godz.inach 
pr dzwonJł z.denerwowany konser­
za tor· dwukrotnie przejechali trasę w; M;łego Płocka do Kolna t tad-
0 h ehat nie było .• ,\Ve w.rreśniu nYC . 

szych, nawet w tym samym Borko­
wie, zniknęło bezpowrotnie. To ni­
by oczywiste - odchodzą czasy, a 
z nimi ludzie, ich rzeczy t sprawy. 
Kjedyś to przemijanie było , inne: 
nowy dom tył prawie taki sam Jak 
stary, tylko trochę większy, oddzie­
lony od obory, później obr6cony 
szczytem do dtogf (gdy podziały ro­
dzinne zwętyły działki Cło kilku 
kroków). Teraz przemiany są sko­
kami przez całą epokę. Niosą -zle 
czasy dla wszystkiego, co dawne czy 
choćby tylko poprzednie. 

Województwo łom!yńskie jest bar­
dzo ubQgie we wszelkie dawności, 
czyli zabytk~. ł to przynajmniej w 
dw6eh ujęciach: w Uczbacb bez-

Spośród wielu tys~cy 1.djęć wyko­
nanych przez Janusza Plaszyńskie· 
go z Wrocławia,. który podczas wie­
lodniowych wypraw w ciągu ~lku 
lat ud9kumentował prawie wszyst­
lde zabytki w wiejskiej arcbłtektu• 
rze drewnianej ł małomiasteczko­
wej (nlestety, nie pstryknie jut anf 
jednego u'4:cla. odszedł bowiem 
przed dwoma laty w drogc: ostate­
czną). a takie nowszych, robionych 
przez Czesława Pietraszewskiego 
- autorzy _ wystawy wybrali kilka· 
dz!esłąt kolorowych l ezarnob!a­
łyc~ mających nle tylko dokumen­
talne, ale I nteco' ilrtystycmycb 
walor6w, aby zasygnalizować r6ino. 

będą działali jako p.o. dyrektorów?) 
zdradzili mi zamysł następnej 917-
stawy. Będzie nią prezentacja doku­
mentacji nlszczenła licznych f rato­
wania niektórych za bytk6w w cią­
gu dziesięciu lat. 

Jut dzU proponuję }ej realizatorom 
jedną do nfeJ sekwencję: na pierw„ 
szej planszy drewniana chatynka, 
jednoizbówka z sionlq-kuchenką. 

która stała pr7.ed .laty przy camym 
ujśc!u Pisy do Na;rwi; druga plan­
sza pusta, tabula rasa. Chatynke 
mbrala powódf w 1979 roku. P6J 
roku przedtem. Leopold BuczkowskI.­
kkdy uiwiozłem ~o naprzee!wko 
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_ wyjaśniłem mu - kiedy jecha· 
tem tamtędy, upamiętalem dwa 
obrazki~ najpierw składowane w po· 
lu elementy konstrukcyjne 1 budo-
wlane (po trzech tataeh mfala to 
być sz.koła w Małym Płocku), a da· 
Jej te wła§nie chaty na pe !i;aryc~ , 
pianobcton<>wych klocków piętró­
wek". Radti1em popytać. 

ZnaJeźli. Reszt~ jednej chałupy. Z 
dwóch poz.o~talf eh ocalały jakieś 
drzwi, schody. troch~ belek (bali -
jak tu mówią), ze dwa wiaderka 
gwoździ ł ókuć wyciągniętych i 

drewna. Szybko to szło wtedy. Nic 
dziwnego. właściciele chcieli przed 
timą uprzątnąć o-toczenie nowych 
domów. 

Żadna z ty~h chat nie wstala u­
trwalona totogra!icznie. Wiele dal-

. względnych (ubóstwo ilościowe 1 ro­
d zajowe), a takie w ilości zachowa­
nych obiektów cpo§r6d tych, które· 
do niedawna (np. do 1939 roku) ist­
niały na terenach dzisiejszego wo­
jewództwa. Jełt 'eszcze trzeci wY"' 
miar %abytkowośc1, o którym nie 
wiemy bądt rJe uświadamiamy: nn· 
sza własna skała wartościowanb 
tego, . co }est. ~ co nle jeit śladem 
przeszłośc1, ch~by najcieńszą odroł­
lą na.szych kor1.e.nl, n.ad ld6r~ po­
chylamy sl~ i ptetyzmem. 

Ta trzecia miara uma wania U'­
bytkćw Jest zawarta w pomyśle nie· 
wielkiej wystawy. ja.ką -13Iuro Wy­
staw ·Artystycznych ora.z Biuro Sa­
dat\ I D<>kumenta~li Zabytk~ w 
Łom.ty przygotowały na drugą po­
łowł: stycmta t pocuttek lutego. 

rodn-0ść zabytków na na.siej -
nleoog'atej w nie - ziemi. 

Omin!ęto najbardziej mane i 
Web, ab)" poruszyć wyobratnłę Wf• 

d%6w (n1e tylko tych • nąjzwyklej-
1z:ych, ttle l tych ·7.ruezwyklych11 

.mo!nośclaml czy władzą). uczulić jtt 
t\łł wartołć nag-r4bka (obiektu - ze 
względów xrorumiałycb - rżadko 
nlnczonego, Ile ~ęsto nłszczejące­
ft@, starodawność przydromeJ Jta„ 
P"lk:.ld, piękno t (takte w funkcjo­
nslnoki) stare10 młyna: nie m'ówłąc 
jut o domach, dworach czy kośclo­
łaeh albo fol'tach 1 rrod~skach. 

Karolina Sk.ladowska i Antoni 
Smoliń.skl, !zefowie obydwu współ­
pracujących w tym pięlmym przed­
i1ęwzlęciu Instytucji Uak długo cl 

Ch~tnikowego skansenu i1a '>l~kna 

l unikalności miejsca orz.yglądał 

się chatynce. zagląda) do n:ej ob· 
choduł ją dookoła, wreszcie west­
chnął: „Notre Dame, Notre Da.me 
z Pusze.,.·· Kurpiowskiej. Chciałbym 
w nłe1 eh~ jedno lato mteu.kać ! 
tworzyć". 

T~ v:szystko z.ależy od punktu 
i przenikliwości wid7.en1a. f od wy­
obramt, która blerzc aię i serca i 
to nam zostaje. 

,,Zabytki województwa łomżyński~· 
go", wystawa 't.otografiezna - BWA 
w Lomł;. ul Armii Częrwonej 19 
Prelekcje Ilustrowane przeźrocza.mi 
po uzgodnieniu ii BBiDZ (ul. Nowo· 

- grod~ka 157, tel 34-08). 
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- Prosz<: mi wyba.czyć ... - od.parl młodzieniec, rozglądając ~li} 
bacznie po salonie -. Ble to_ nie ~ szanownym panem pragn.4= roz- -
mawiać, tylko z lokat~rem lub jego. ~órką. 

Alvaro tląkl się. ~Ja.me by,:ło~ te ten człowłelt, dlo~ląi zupełnie nie 
wYglądał na szplcla,. przyszedł tu w pos~q_kiwanlu Isaury. Postano­
Wił tymczasem nte w-zywać go-gpodari:y domu, nlm nie pozna zamie-
ueń przybysza ł nle upewnJ się co do swych podejrzeń. -

- Nic nie szkodzi - odparł - . gdyi wstałem upoważniony przez 
gospodarzy ~ego domu do załatwiani.a wszystkich ich spraw, wl~c 
szanowny pan może ml powiedzieć, o co zabiega. 

- Tak, panie: nle mam najmniejszych wątpliwości. :ł to. z czym 
przychodzę, nie stanowi żadnej tajemnicy. ot6.t stąnowczo twierd~, 
te tu schroniła slę pewna z.biegła ntewolnlca o lmtenlu Isaura. którą 
pragnę uwięzić ... 

- W takim razie .musi pan dogadat się ze mną, gdyż jestem jej 
kuratorem. 
· - Ach! Wnoszę przeto, te pan nazywa słę Ąlvaro._ 
- Do pańskich usług. 
- Dobrze. b~rdzo cieszę się z tego spotkania. Prpszę więc przyjąć 

d? wiadomo.ki, fe jestem ~ncio, prawowity właścłclel tej niewol­
nicy 
~eoncio.„ pan Isaury." Alvaro poczuł slę zdruzgotany tym na„ 

głym ciosem Przez kilka chwil, onlemlały 1 zdziwiony, przypatry. ' 
wal się temu człowiekowi o smętnej powierzchownojcl, który w jego 
oczach wyglądał jak nieubłagany ł złowieszczy Lucyfer, gotów por­
~ać sw~ ofiarę l zacl.ągną~ na same dno piekła. Zimny pąt wystą­
pbóił na cwło Alvara, a serce szlachetnego młodzieńca przeszył ostry 

1. 
„To on.„ jej katt Biedna Isaura!" - my§l ta złowieszczym echem 

odbiła się w jego :duszy, zdruzgotanej zwątpieniem. 

ROZDZIAŁ XVIII 
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~ apewne czytelnik zdziwil się nie mniej niż Alvaro, gdy ku 
w asnemu zaskoczeniu - zobaczył Leoncla w Recife, ł to koła~z.ące­
go w drzwi domu, gdzie znalazła schronienie Isaura. 
Jn T;i.eba ~ię~ wyjaśnić, J?k do tego doszło. aby czytelnik nie po­

Ys ał. sobie, że zdarzył s1~ jakiś cud 
':a więc Leoncio - po napisaniu J wysłaniu pocztą znanych nam 

~uz listów do Alvara t Martinha - wcale si~ nie uspo'koił. Jego du­
o zę trawił ~mlertelny niepokój, nękała okrutna zazjrość. Wiadomość 
d ~Y:n. te Isaura majduje się w rękach przystojnego i bogatego mło­
ś~ienca, którego do szaleństwa rozkochała. była dla Leoncia nie.zno­
na ą .udręką, złem niszczącym jego charakter. tródłem rozpaczliwej 
gwrn~tności, wybuchającej gniewem ł ożywiającej coraz bardziej 

a owne uczucie. którym darzył swą niewolnicę. 
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- Ach> panie .Alvarot Nie trzeba się pośwtęcae dla biednej nie· 
. wolnicy, która ~nawet na· to nie zasługuje . 'Zostaw mnie mojej zgub­

nej cwleidzle ... M~m chy.ba trochę azcz~ścia. skoro r.asłutyłam na 
. mllość kawale~a tak szlachetnego I tak lubianego, jak pan. Pam1ęc 

o tym będzie moim natchnieniem i ~słodą cłe.r!J{~ń .Jednak n\e mog~ 
pozwollć, aby pan uwłaczał swemu nazwisku ' reputacjt, kochając 
bez opami~tani.a zwykłą niewolnk~. 

Litości, Isauro, nte męcz mnie więcej tym przek\~trm słowem 
które cl~gle masz na ustach. Ty niewolnicą?! Nie n!gdy nią nie 
byłaś i nigdy nie będiiesz. ~o ćzy tyrania jednego c1ło>Nieka albo 
całego społeczeństwa mo~ anioła te.;;łaneł:!O od Boga l go1nego ~za. 
cunku oraz powszechnego uwielbienia tm\enit w hU>t~ !lędzna 1 
przeznaczoną do niewoli? Nie. Isauro. zdołam taprowajdć ei~ na 
miejsce, jakle wymaczyło cl niebo, a sprawiedliwie ticz.ę na Po­
moc Boga. gdyż osłaniam jednego z jeco aniołów. 
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P olski rock nie proponuje dzil 
· zadnych nowych wartości. Od-

grywa się te same numery, 
aż się zespół z.męczy, rozpadnie, a 
muzycy poszukują innej pracy. Tak 
jest i rue ma się co osz.uki wać, że 
będzie lepiej. Do tego, by istniał 
prawdziwy rynek muzyczny, czy też 
tz.w. show business, nie wystarczy 
manufaktura płytowa i dobre chę­
ci menedżerów. Ktoś może powie­
dzieć: no dobrze, ale istnieje prze­
cież wiele zespołów i to nawet do­
brych, które cieszą się dużym po­
wodzeniem. Doszło nawet do zmia­
ny warty na rockowym szczycie. Po­
ja wiło się jednak o wiele w~cej 
złych zespołów, które swoją dzia­
łalność nakierowały raci..ej na 
szmal n.iż na tworzenie muzyki. 
Dlaczego tak się dzieje? - ~ p7-
tanie zadaje sobie wielu ludzi, któ­
rzy interesują się muzy.ką młodzie­
żową. wielu dziennikarzy, którzy 
śledzą tę muzykę i ten ruch jui 
od wielu lat. Wydaje mi się, że 
przyczyną jest ciągłe zaczynanie od 
nowa. 

Pierwsze uderzenie nastąpiło na 
początku lat sześćdziesiątych, póź­
n iej znowu - na bazie ·starych for­
macji muzycznych .zaczęły pojawiać 
. ABC" Kl.,~ H się nowe, np. „ , „ an , 

„Breakout". Tak było prz.ez. kilka 
lat. a potem wszystko rozsypało si-:, 
rock w Polsce przestał prawie ist­
nieć. Nie dopuszczano nowych talen­
tów. nie dano możliwości rozwoju 
młodym wykonawcom. Zaakcepto­
wano tylko jazz-rockowe próby Nie­
mena i ,.SBB" oraz ugrzecznione 
piosenkarstwo „Czerwonych Gitar• 
i „No~ To Co". Pod koniec lat sie­
demdziesiątych mowu trzeba b7ło 
zaczynać od początku. W końcu nie 
było u nas takiej grupy, która za­
grałaby rythm and bluesa tak dob­
rze, jak ,.The Rolling Stones". Nie 
było też zespołu, który spróbował-
by nawiązać do twórczości „Beatle­
sów". Spiewały za to „Alibabki", 
„Pro Contra" i kosz.niarne „Ama­
zonki". 

Owszem istniały „Klan", „Poła­

nie", „Romuald i Roman", ale był7 
skutecznie wyciszane i spychane na 
margines. A . teraz? Teraz sytuacja 
jest taka sama. Owszem. nastąpił 
piekielny szturm weteranów: "Bud­
ka Suflera". „Lombard", „Maanam", 

· ale grupy te nie mają w sobie nic 

z radości tworzenia. Opierają się 
na tekściarz.ach-profesjonalistach, 
bywających w różnych, takich czy 
owakich układach - gwarantują­
cych, że piosenka napisana właś­
nie przez nich będzie Ą.ansowana w 
radiu, a zespół nakręci teledysk. 
Popularność murowana, a portfel 
pełny. Niewiele jest u nas kana­
łów promocji. Najpierw nagranie w 
radiu, które „puszcza się" na okrą­
gło we w~ystk.ich programach, a 
potem, gdy wszyscy już mają go 
dosyć, nagrywa się jesz.cze płytę, 
która skutkiem tego zalegać będzie 
półki sklepów. Lansuje się więc ze­
społ7 .stare i sprawdzone. a nie 
stara się dotrzeć oo interesujących, 
młodych grup, które od czasu do 

czasu pojawiają się na masowych 
imprez.ach rockowych. Wiele tych 

- kapel nie ma szaro; na przeb ie 
Odrzuc~ się je twierdząc, że to, co 
śpiewają, jest wulgarne, obscenicz­
ne i nie bardzo pasuje do prezenta­
cji w środkach masowego przeka­
z.u. Był swego czasu pomysł. aby 
wszystkim, którzy potrafią cokol­
wiek zagrać, umożliwić pracę w 
studiu, a potem powoli eliminować 
najgorszych i $rednich~ a zająć się 
tylko talentami i uczynić z nich 
gwiazdy. Nie ma nic gorszego niż 
takie pomysły. Dawno już powin­
niśmy przestać traktować rock ja­
ko zjawisko. które dostarczać ma 
nowych pracowników do biur kon­
certowych czy agencji estradowych. 

Chodzi raczej o to, aby w spos6. 
naturalny i nieprzerwanie działał 
nurt amatorski obok zespołów i 
wykonawców na wysokim poziomie 
europejskim. 

Polski rock, który na początku 
lat osiemdziesiątych z.awładnął mło­
dzieżą, w tej chwili jęst już sko­
stniały i bełkotliwy. Wiele grup roz­
padło się, wielu muzyków wyjecha­
ło na tzw. saksy, pograć sobie w · 
knajpach. W kraju został „Papa 
Dance" i kilka innych koszmarków. 
Dlaczego? Ponieważ życie z.musza 
muzyków do utrzymania się ze sta­
wek amatorskich, próbują ~obie to 
wynagrodZi.ć pisanjem tękstów i 
muzyki - efekty słychać. Poza tym, 
weryfikacje. Ministerstwa Kultury„. 
takie posunięcie zdarzyć się może 

tylko u nas. Jego autorzy chcieU 
bronić rynek przed zalewem szmi­
ry, ale przy okazji pozbyli się wie­
lu interes-ujących i utalentowa­
nych ludzi, bowiem egzamin, pole­
gający na sprawdzeniu wiadomoś­
ci z zakresu kompozycji, harmonii 
czy historii muzyki, jest w tym wy­
padku nonsensem. Iluż światowego 

formatu wykonawców muzy.ki roz­
rywkowej można by w teń sposób 
wyeliminować? Ne po co sięgać tak 
wyrok o, u naszych pol udniowych 
sąsiadów grupa, która ściągnie do 
sali więcej niż tysiąc osób, dostaje 
specjalny dodatek, a potem z.a każ- · 

dy tysiąc także. U nas wszystko 
działa na wariackich papierach:-Ow­
szem, są uprawnienia, stawki, prze­
pisy. p~ragrafy. i marne pieniądze, 

które należą się za występ, ale któż 
nie potrafi obejść przepisów. o .rga­
n.izator dogaduje się z menedżerem, 

czy nawet z samym zespołem, za 
ile mają grać i - grają. Lud?ie 
przychodzą, cieszą się, bawią i pła­

cą po 500-1000 za wejście. W tej 
chwili w polskim „szołbyznesie" za­
częły działać prawa dżungli, jeżeli 

władze odpowiedzialne z.a muzyk~ 
i rozrywkę z.orientują się, eo jest 
grane (a wydaje mi się, że już wie­
dzą), muzyce rockowej zagroz..i wy­
lanie razem z kąpielą. 

Fot. CAF 
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I chociaż po balu Alvaro wiedział już, że Isaura jest zwykłą nie­
wolnicą. po dawnemu traktował ją z szacunkiem, uprzejmością i de­
likatnością, jakby pochodziła z najlepszych sfer. Postępował tak 
zgodnie z najszczytn iejszymi zasadami, jakie uznawał, i z własnymi 
- szlachetnymi i delikatnymi - porywami serca. Wstyd, niewin­
ność, talent. cnota i nieszczęście zawsze były dlań sprawami świę­
tymi i godnymi szacunku, bez względu na to, kto je reprezentował: 
księżniczka czy niewolnica. Jego uczucie było niewinne i czyste jak 
osoba, którą kochał, l n igdy nawet nie przyszło mu do głowy, aby 
wykorzystując trudności 1 niską pozycję swej ukochanej, pozbawić 
ją dziewiczego wianka. Nigdy ani słowem, ani gestem nie wywołał 

rrnnleńca wstydu na twarzy dzlewczyny. I nigdy wargi Alvara nie 
rr usnęły pocałunkami jej llst. Dopiero po uporczywie ponawianych 
prośbach Isaury zdobył się na od wagę zwracania się do dziewczy~y 
po imieniu, i to j~dynie wtedy, gdy byli sami. 
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Dopiero teraz, po raz pierwszy, poruszony tkliwym i gwałtownym 
wzruszeniem, otoczył ramieniem jej szyję i przycisnął delikatnie do 

1 p iersi dziewczęcą główkę. 
Oboje zastygli tak, uniesieni słodyczą pierwszego miłosnego uścisku, 

do chwili, gdy usłyszeli turkot powozu zajeżdżającego przed bramę 
ogrodu. Niebawem gromkie: - Hej, jest tam kto?I - rozdzieliło 
kochanków. 

W tej samej chwili do salonu wszedł woźnica Alvara, oznajmiając 
panu, że szu"kają go jacyś nieznajomi. 

' „Ach, mój Bożet Co tu się wyprawia? Czyżby to znów ci przeklę­
ci szpiedzy?" - pomyślał Alvaro -i zwrócił si-: do Isaury: - .Lepiej 
by było, żebyś stąd odeszła, moja miła. Ńie wiadomo, kto to jest, 
i wolę, żeby cię tu nie oglądał. 

- Ach, przysp·arzam ci tylko kłopotów... - szepnęła wychodząca 
Isaura. 

W chwilę później Alvaro dostrzegł. wkraczające~o do salonu, ele-
. ganckiego i przystojnego mężczyznę, ubranego jak z żurnala, o wy· 

twornym, a nawet arystokratycznym wyglądzie. jednak - mimo. uro· 
dy - mającego w ·rysach swej twarzy coś z Lucyfera, coś złowie· 
szczego i posępnego, coś, co wzbudzało lęk ! odrazę 

„To na pewno nie szpicel" - pomyślał Alvaro i rzekł wskazując 
krzesło przyby-;zowi: - Zechce pan usiąść i powiedzieć łaskawie, czym 
mogę panu służyć.„ 
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NA NARTACH 
- . . 

.Z llAIWYZSZYCH 
SZC.ZYTÓW. 

N
' 4 początku OTudnia ub. Toku 

Japoński amatof' białego !Zaleń­
stwa, 53-tetni - YuichiTo lfiura, zje-
chał na nartach z Miwvższego 
szczytu Amerykł Południowe;, Acon­
ca.guy, Uczącego 6950 metrów. Za.li­
~zyl ;ut- 10 ten sposób najwyższe 
góry pięciu kontynentów. Zac~qł w 
1966 r. od najniższego - Góry Ko­
lciuszki w Australii (2230 metr6w). 
w rok później szusował z Mount 
McKinteya (6167) na Alasce. a w 
1910 - z Mount Everestu (8848). 
KilimandżaTo (5895) z_aliczył w 1981 r. 

~ .. , 

Foł. CAF 
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antykobiecy język Z akładJ' Ziel&rskłe •• Herbapol" we 
Wrocławiu wyłwarzaA od 

dw6ch lał specjalne leki, W7korzy,-
1łuJ~ee właściwości lecmieze kił11 
pszczelego. Propolan w treplach I 

B 
rytyjskie feministki ostro po­
tępiają okrdlanie kobiet po­
chodnymi od wyrazów ozna-

czających mężczyzn (mężczyzna . -
,,man" albo „male''; kobieta - Hwo­
man" ł „female"), bowiem w ten 
sposób pono~ pomniejsza się ich 
wartość Odpowiedzią na zastrzeże­
nia feministek pod adresem ojczy­
stego ;ęzyka, którJI - ;a.Je twierdzą 

- odzwierciedla męskie dążenie do 
dominacji, stal się ,,Słownik femi­
nistyczny". Znajdują rię io nim np. 
takie ha~la: „Bicie żony - to ubo­
czny produkt chrześcijańskie; kon­
cepcji kobiety jako własności męż­
czyzny"; Ko§ci6l Katolicki - „ob­
łudna, wyłącznie męska hierarchia, 
która chce rozporządzać życiem i 
cialem milionów kobiet". 

PROPOLIS 
w małcl cieszy się· dułyni ułnłere-
1owanlem. O Jego 1kut.ecmoścl 
łwladczą pozytywne opinie nadsJ'· 
lane do wrocławskiego ,.Herbapo­
lu". Maść propolan leczy akułecmle 
eparzenia I grzybice skóry. 
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Urodzenie przez mężczyznę dziec­
ka, wedlug wydawczyni magaZ'Jl'TML 
„Omni", Kathy Keeton,· nie ;est wy­
łącznie fantazją - dzięki postępom 
w badaniach DNA ł koncepcji in 
vitro. Proponowana przez Kathy 
Keeton metoda przerzucenia w nie­
których przypadkach procesów cią-

SWAWOLNIK 
Zatrzymany przez policję David Zurfluh o czym doniósł 

„The Sun" - próbował zjeść 1woje kalesony, zanim poddał rię 
kontroli trzeźwości. Niefortunny kierowca 1ądzil, że bawełna zdo­
ła pochłonąć alkohol z żołądka. Ale kawałek nogawki, który wep­
chnął 1obie w usta, nie przeszedl mu przez gardło, niestety. 

, 1 OOO pamiątek · ·po Beatlesach 
ży na mężczyznę ;est do~ć prosta, Samochód Ringo Starra, garnitur n.ie w.zbudziło oczekiwanego zainte-
4 polega m..in. na umieszczeniu Paula McCartneya, fortepian Johna resowania. Nadzieje właścicieli lo-
zaplodnionego jaja w bliżej nie spre- Lennona, gitara George'a Harrisona kalnej radiostacji w Liverpoolu na 
cyzowanym miejscu ciala mężczyz- 1 blisko 1000 pamiątek po Beatle- niemałe zyski nie spełnlł7 lię. Ca-
ny, zaś w następne; fazie - tram- łoU ekspozycji sprzedało ' więc „Ra-
plantacji tegoż jaja w okotice brzu- sach wystawi/Onych w Liverpoolu, di.o Ciity" londyń*iemU' menedżel'o-
szne. rodzinnym mieście sł1Jlllej czwórki, wi. 
llllllllllllllllłlllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1111111111111111JllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllllllllJllJllllJ 

młoda twarz 
-babci 

W latach 17.eśćdziesiątych zostały 
zapoczątkowane w USA ubiegi 

W!szczand.a starego naskórka twa­
rzy. Operacja polega na pokryciu 
twarzy mieszaniną kwasów oraz 
drażniących, olejków, które - mili­
metr po milimetrze - w czasie Jed­
nej doby niszczą stary naskórek i 
usuwają" znamrona star<>Gcl. Zabieg 
wykonywany jest pod ogólnym znie­
czuleniem. w ciągu tygodnia poja­
wia się nowy naskórek, znacz.nie 
cieńszy i tak wrażliwy, Jak u no­
worodka, zazwyczaj zabarwiony na 
różowo. Po kilku miesdącach odmło­
dzona skóra dochodzi do stanu nol'­
malnego, przyjmuje doskonale ma­
kijaż, a nawet może być wysta­
wiona na umiarkowane działanie 
słońca. 

Zabiegi „obierania'~ twarzy ze sta­
rej sk6r7 początkowo ni~ cieszyły 
się zainteresowaniem specjalistów w 
amerykańskich klinikach chirurgii 
kasmetycz.nej, ale wkrótce należy 
się liczyć z powszechną akceptacją 
tych metod, bowiem ich rezultaty 
zostały doprowadzone do perfekcji. 

Nie wszystkie skóry nadają się 

do odnowienia. Mllł'zyni, Azjaci. czy 
J..atynosi nie mogą poddawać się ta­
kim zabiegom, bo w jego wyniku 
cera staje sdę znacznie jaśniejsza. 

Jednak lekarze zamierzają przystą­
pić do prób .złuszczania naskórka u 
~b o ciemniejszej cerze. 

N ajstarsza książka kucharska 
powstała ok. 1700 r. p.n.e. Po­

rady kulinarne wyryto pismem kli­
nowym na - pochodzącej z Mezo­
potamii - glinianej tabliczce. Za­
wiera ponad 100 przepisów na zu­
py, 80 sposobów wytwarzania se­
rów. 300 porad przyggtowania róż­
nych wypieków i wskazówki doty­
czące stosowania preypraw. Odltry-

k I i O OW8 gastrnnomia 
\ 

to ją . niedawn<> na uniwersytecJe w 
Yale (USA). Dotychczas za najstar­
sza książkę kucharską 11.ważano 
przepisy mistrzów sztuki kulinar­
nej &tarożytnej Grecji l R%.7DlU i 
pierwszych wieków naszej erT. 

TANIE DANIE 

budyń 
z bułki 

a k ł a d n I k I: łt hg 1"alkl, l 4ag 
masła, l dag -bułki tartej, H dag jab· 
lek, 11 dag rodzynek„ tł dag cukru, I 
Jajka, p6ł szklanki mleka, szczypta cy. 
namonu mielonego. 

Bułkę pokroi~ na elenkle kromki, jabl· 
ka obra~ I pokroi~ w kr~tkl. Rondel 
lub formę do budyniu wysmarowae m&• 

słem I wysypa~ tartą bułką. 1Jkladd 
warstwami bułkę, Jabłka posypane ro­
dzynkami I cukrem, wymieszane s mle: 
lon~m cynamonem (warstwa bułki po­
Winna by~ na dnie I na wierzchu). Ca· 
_łoś~ zala~ Jajkami rozmieszanymi s ml•· 
kiem. Gotować na parze lub piec w 10-
rącym piekarniku około godziny. Mo:lna 
podawat z sokiem owocoW}'lll. 

• 

·PlSARECZKA 
Margaret Mary Julia Ashford 

miała zaledwie 4 lata, kiedy dy­
ktowała matce opowiadanie pt. 
„żywoit Ojca McSwmneya". Naj­
młodsza , angielska pisarka, któreJ 
utwory cieszą się do dziś dużym za­
interesowaniem, urodziła się w 1881 
r. w Petersham (hrabiostwo Sur­
rey). Jej rodzice mieszkali w ob­
szernym 1domu, w którym przyjmo­
wali licznych gości. Daisy. tak na­
zywano- ją w rodzinie, sama sobie 
sz.yła lalki i organizowała zabawy. 
choć miała guwernantkę.· Swój naj­
poczytniejszy utwór - ,,Młodzi goś­
cie" - napisała w wieku 9 lat, o­
łówkiem, bez znaków przestanko­
wych, w zeszycie o czerwonych o­
kładkach. Rękopis znajduje się w 
Berg Collection w nowojorskiej Pu­
blic Libr ary. „Młodzi goście", któ­
re angielscy czytelnicy uważają za 
w pełni wartościowe d.zieło, jest w 
Anglii ciągle wznawiane. Doczeka­
ło się też adaptacji scenicznej i te­
lewizyjnej, a nawet posłużyło za 
temat musicalu. 

Ostatnia powieść wysz.ła spod 
.pióra Ashford, kiedy miała 14 lat. 
A przeżyła ponad 90. W roku 1920 
poślubiła Jamesa Devlina, z. którym 
miała czworo dziecL W późnie Jsiy .... 
latach -niczym się już nie wyró~ 
n.iła. Zmarła w 1972 r. 

głucha 
• • • osm1orn1ca 

Zoologom nigdy nie udało się 
wykryć u kalmarów żadnej oz­

naki reagowania na dźwięki. To sa­
mo dotyczy ich krewniaków - oś­
miornic oraz. mątew; co jest nie­
&Wykle dziwne wobec twierdzenia 
uczonych, iż zwierzęta te porozu­
miewają się międz.y sobą. Kalma­
ry np. 1ą mistrzami w sztuce wi­
zualnej sygnalizacji przy pomocy 
szybkich zmian zabarwienia skóry. 

Bad.acze ze Smithsonian Tropical 
Researchinstitute w Panamie, któ­
rz.y. obserwowali kalmary w Morzu 
Karaibskim, postawili hipotezę, że 
całe grupy mieszkańców mórz. w 
głuchocie znalazły ratunek przed -
poszukującymi iupu - drapieżnika­
mi: wielorybami Istnieje bowiem 
teoria, że niektóre z tych morskich 
~aków o~łuszają swe ofiary, sku­
piając na nich wiązkę fal dźwię­
kowych o mocy silnego ładunku 
wybuchowego; Zadne zwierzę nara­
ł.one na bezipośrednie ich działanie 
ni!! miałoby szans przeżycia, bo­
wiem organy słuchu u zwierząt na­
leżą do najdelikatniejszych i łatwo 
ulegałyby uszkodzeniu przez silną 
falę dźwiękową. 

Być może ośmi-Ornice i kałamar­
nice - przy swym dobrze wyksz­
tałconym wzroku - uznały słuch 
za zbędny, a nawet groźny dla swe­
go istnienia luksus. 

Fot. CAP 
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Ferie t.zkolne to kolejne zmartwienie rodzie6w. Komu w tym czasie 
powieT:c.yć opiekę nad dziećmi w domu? Czy Pcnlftli6, aby chodziły aamo„ 
pas, szukając okazji do brojenia? Czy przemęczeni prac~ n,auezyeiel~ 
zceheą troskliwie zaopiekować się dzlemnl równlei w ez.asie wolnym l zor­
ganizować Im atrakcyjne mjęcła? Z naszego rozeznania wynika. :łe tero . 
tOC'-'De fc:ryjnc propozycje rekreacyjne będą takie, jak w latach ublc~łych 
J~ll dopisze pogoda. gl6wną atrakcji\ będa lodowiska. Do ładnej ze uk6i 
nie przyjedzie popularny aktor. pisarz ezy dziennikarz albo mlstrz walk 
wschodu. l\łog~ by~ Jedynłe nieliczne wyjazdy na wYełeczkJ. Tylko szczęś· 
Uwcy '&Obacz~ g6cy, ale tylko na wycieczkach zorranizowanych przez u ­
!'ład1. pracy rodi.iców. Łomżyńskie szkoły nie prowadzn wymiany mleisc 
aolomjnych s placówkami oświaty Polofonymi w atrakcy Jnych rejonach 
kraju. . 11c oosi~dają tei - clesząc~"eb się ogromu~ popnlarnoścfa wśr6<1 
mtodzfeiy - gier komputerowych. 

.JAN KONOP­
KA, . inspektor o„ 
~wiaty i wycho­
wania; - Wiemy, 
ie nauczyciele 1~ 
przcm~czeni, ale 
nikt nie zwolnl 
nas od obowiązku 

I zapewnienia opie­
ki dzieciom w 

c:zasif~ feni Spo:\ród szkól gmin­
nych jedynie nov.:ogrodzka dyspo-
nu!e warunkami umożliwiającymi 
:wrganiMwanłc zhno\.vlska z gorą­
<>ym1 posiłkamJ. Sknlkulowaliśmy 
odpłatność za pobyt dziecka w zi-
1nm.\ i. ku na :rno 1lotych. W pozc1-

.. ZOFIA KOR-
DAS, wizytator„ 
ka. Szkolny 
Klub Sportowy 
organizuje przy 
Szkole nr i obóz 
dla 80 uczniów. 
Przygotowują to 
spece, więc nie 
ma obaw eo do 

..1!.r<ll~'-;yjnosc 1 progrr\mu. Z w1ej­
'":h: kh :fokół ~ dzieci pojedzie do 
o_'rodl· ,, I!.; 7~tmb:rowu~, który prze-
widuj Vi.~_r·dcczke d-0 Warszawy. 
Znamy ;nJany · zaję<'· '<\'szystkich 
~1„kół. r::p. w P1lipkach będzie funk­
·}onow~d ~~oct:iennie 3-5 godzip 
p-unkt .()pleki nad dZ:cćmi, w którym 
µrzewid'-t<i w oglądanie programu 
rv, k.onkursy, turnieje sportowe. 
;"'ickt/\rr· rfac-ti\\ ki w tym czasie 

CZES.fJAW NI­
KLINSKI, dyrak· 
tor szkoły• -
Chcemy pod~oslć 
w czasie ferii 
c:prawność !izycz­
n~ uczni6w. W 
szkole zorganlzu­
jemy obóz spor -
to\\·y dln szachi-

Tt.1\.\ 1 nH,rcwrzy. Pozo ·talych chGt-
. nyct> tez przygarniemy. Czynne bt:­
d~ ~\t;i,..Wc~, lodowbko, sala ghn­
na:.>tyc r'1a. I{ nutet Przeciwalkoho­
lnwy 7 c,raj•;v. :i z,1deklarował po­
t;:1yci1' kos :tow pobj tu n<:4 dmowl-
t~u dz.iec1 ; f(Jdzm 1agrotonych 

- lkol .r.Ji1.rnf'.n1. ~ajwhJ·:<.11:ą atrakcją 
:;:~ wy jazdy na ba::ten w Piszu. Raz 
w \':;!odniu. po opłaceruu · 90 zlo­
tvd1. ponnc-ł 40 117if'ci udaje -;lę tam . _, 

f,;CBOMIR GO-. 
'ERT, \n~pektor 

uŚ\Vlat~· i wycho­
wania: .Jeśli 
tylko pogoda do­
pisze, przy każdej 
."zko}1:; będą czyn­
:1c lodowiska. 
Przy S7kołach nr 
~ i 3 były ju_ż 

1Jrz„ <l::.on•·, k 1•u"- Hi j~· ~niszczyła. 
Dv ·dysp.:.zyd1 P;!odzieży oddajemy 
.„::Lk gimna~t '(';r.nr ~v„kilku szkołach 
z~nl:wov."·aoc o;~ n.~.,, feri: c:hoinkl 
n1)worocz;tt, 1 n~J, -:arm1walowe 
Młodzid. b<;<lz.w · uczi:st.niczyla też w 
zim0 ..-::J • .i ... r,. Cu~śL W} jedzie na 
oUtiz harccr.:>~ ~ do Rt!:iZln. W dniach 
3--ll lut+.:go u1uchomimy zimowi­
sko dl.> 35 ri=1P. ~i w Danówku. Gru­
na 25-l,svbow~ pc,jcd:d~ do ośrodka w ZamtJrowif:. · Pny' każdej szkoie · 
c7.y11ny b'!<fait: punkt opieki !lad 
dz.iel'rni Jru<;homimy też oddz1ał.y 
prz""dczr.ohw dln s2~śe'io!atków, jeśli 
z3ż.ąd~j.ą tr>go rodzke. Nie wiem, 
j:-~Y. iorha:tłzuj(. zimowisko .Spół­
d;dr>!nia Mi<'czkanio\va. My ponad­
to d!CP,my urz:\dzić kurs tańca to-

łłOWOGR(JD 
stałych szkolach let b~dą dyżuro ­
wać nauczyciele, ale tam mo~em:r 
zapewni~ jedynie szklankę herba.ty. 
W programaclt przewidzieliśmy za­
bawy, konkursy„ wycłecz1d do lasu. 
Gn.ipę 25 dzieci z rodzin wielo­
dzietnych wysyłamy do Zambrowa. 
do tzw. ośrodka wypoczynku dzieci 
wsL Kilkoro pojedzie na festiwal 
pło~enki harcerskiej. . Apelujemy 
do nauczyc!eli, którr.y nie wyjeż­
d:?ają. a by pomogli zorganlzować 
wypoczynek uczniów. Za pracę \\ 
.fe.de będą dodatko\vo ~;ynagradza­
ni. 

KOLIO 
będą organizowały choinki, a Szko­
ła nr 2 w I<olnie pln.nuje porank! 
filmowe. \V ubfeglym roku szkolny 
autobus wykorzystywam~ byl do 
wyjazdów na wyeieczki; nie wiem, 
czy w tym będzie podobni~. Man1 
nadzieję, !e dopisze pogoda i głów­
ną atrakcj~ ~'\ lodo'r~i.ska. Nie 
.wszyscy po ... trakc)e muszą, pnyjei.­
d:!ać do miast&. Np. w Borkowic> 
zosta! zakupfon1 ~rz1>t nagłaśnia . 
jący ł gwoidzłem progr.Imu b~da 
znpewne karn:nvulo\~>e dyskoteki. 
Nie mamy jeszcze lnf ormacji, które 

·-zakłady pr~cy xorganizują dziedom 
zimowtska, 11 powinniśmy o nkh 
wiedzie<\ aby m6c otoczyt Je op1~ką 
ped~gogfczn~. 

SZCZUCZYN 
pod opieką nauczyciela ™' naukt! 
pływaT3ifł. Na marginesie chciałbym 
dodać; że dzi~k'l temu ~'zrosło za­
interesowanie mieszkaf1ców Szczu­
czyna budową naszego basenu. Był.<1 
możliwość zakupu gie• telewizyj­
nych, ale dopłero eruz u.ł\\·iadomi­
lem sobie, ie nie mogąc korzystać 
z funduszu szkolnego po\vinlenem 
byJ zaintere~O\\'~.e t :w komitet ro­
dzicielski Nle zmuszam nauczycleJ· 
do pozostu.waruq na ferie w Szczu­
czynie. Nle che~ organłzo,\ać i:aJt!i· 
w ten sposób, że nauczycwl siedzi 
za hiurldem, a młodzież się nudzi 
E!ekt bylby iak1. jakie osiągałb1 
nauczyciel wychClwania !lzycznego 
wychodzący na zaj~cla sportowe '1. 

k.apcluszu i pod kr~n1.;ate.m. ... 

.• 

GRAJEWO 
warzyskiego. Zebraliśmy już 30-o,go­
bową grupę młodzieży. Nie jest 
to wiele1 ale instruktor przyjedzle 
z Białegostokll 1 żąda slonych opla t 
za naukę. Nie mam orientacji, jak 
będzie działało kino tĄ; czasie forii 

· Okazuje ~iQ. ie !ilmote~n ffi;:\ swojf' 
plany, ktćre realizuje nie ogląda­
jąc się na władze oświatowe. Szko­
ły bezpośrednio kontaktują się z 
kierownictwem kina i zamawiaj;1 
seanse filmowe w: godzinach poran­
nych. Nie planujemy w tym roku 
wycieczek. Mamy wysłużone auto­
kary ~i brakuje nn.m pallwa. Nawet 
na dowożenie uczniów na lekCJC' 
musimy dosłownie żebrać o benzy­
nę, tak szczupłe - są przydziały 
Właśnie z braku paliwa niewielki 
będ~e udział młodzieży :dowożoneJ 
naszymi autobusami ·w imprezach 
. organizowanych w szkołach. A i 
tal_t skorzysta z ruch w Grajewie 
około 1687 ·dzieci. Liczba ta zapew­
ne będzie · się · zmieniać ~nleżnie od 
atrakcyiności programu .. 

' 

~ Zmiany w ubezpieczeniu bu­
dynków. Od 1 stycznia 1986 r. PZU 
urealniło wartość wszystkkh budyn­
ków obj~tych ustawowym (obowiąz.­
lcawym ! ) u bezp ieczeI).iem, zwiększa­
jąc ją o połowę. Wynika to ze wzro­
stu cen materiałów, robocizny i in­
nych kosztów budowy. Tym samym 
od tego roku wzrasta o polewę od­
szkodowanie za te budynki. Rów­
nocześnie o 50 proc. wzrośnie wy­
sokość składek. „ Trwają prz.ygotowanda do 
wznowienia; po fatach przerwy, 
sprzedaży ratnlnej. NBP wydał z.a­
rz.ądzenie , które ok.reśla !inansowe 
warunki tych transakcji. Ustalono, 
ie pierwsza oplata przy zakupie ~­
dzie , wynosić 40 proc. ceny. Resztę 
należy spłacić, w. ratach miesięcz­
nych, w ciągu 2 lat. Wysokość k1 c­
dytu nie może przekraczać si.eści.o­
krotnych zarobków osób . pracują­
cych (lub 6 rent czy emerytur). ~1.Y' 
zawarciu umowy nadal niezb~dni 
będą ~ por~czyciele. Odsetki od u-

d.ztelcmego kredytu wyn.osą l2 proc. 
~ Ministerstwo Nauki i Szkolnic­

twa Wyższego oglosllo zasady re­
krutacji na studia dla pra{:uj4cych. 
Podstav\'O\\'e tvymogl to: świadec­
two dojrzałości, praca z.godna z wy­
branym k~erunkiem -:;ludiów, poz)­
tywna ocena :iakladu, o p.racy za­
·wodowej i postawie obywatelskiej. 
Staż pracy: 2 lata na kie!:"unki hu­
manistyczne, ekonom1c:z.ne : praw­
ne admlnistrac:dne. 4 lata - na stu­
dia echnic7..ne i rolrr:.cze. Obov.riązu­
~ egzamin wstepny z t> eh samych 
przedmiotów jak nn io:t udinrh dzien­
nych danego kierunku. 

U cwstn ie two · vi: semestr,_ .lC ro­
wym dowolne . .! termlr\y ~ajęć u­
sbla uc_zclrua. Zasarly k1crowanH1 
na studia ·p-n~co wni.ków l.atrudn!.0-
nych w uspole('z.nJonych .t.akJadach 
pracy, ich prav;a 1 bowiaz.ki rcgu-1 
luje uchwala R,idY ~!in~~t:ów z 
ttrudnia 1982 r .. 

..C V.l ,Monit01.>.,e PoJ;·kim'. nr 35 
38 Listopada)' opnlll1lrnwano :!.arz.ą­

dzeme ministra · zdl_'.owrn , opieki 
. .;polecz.nej. Cfotyc.~cc z~sad i trybu 
prowadzenia bada1) lekarskiLh ora;; 
za~a.d opieki meclrc.a1ej na<t osoba­
mi upra\vinjącymi sport i rekrea:~ 
c'A ruch<lwą w ramach ~tO\t.•arzy­
szeń kultu.rv fizyczne}. o-raz nad o­
sobami uprawiając> m. boks i pod­
noszen'.e ciężarów. 
~ Według jakich kr) tenów kvva-

1 if~kuje "!ę vvTliosk.i o pr tymanie 

ne S<:\ przeniesienia, ponieważ wnio. 
skodawca ma już abonament tele, 
f onic:my przyznany uprzednio 
Wśród wn:oskujących o abonarneni 
kolejność Fozpatrywania jest nastę. 
pująca: . 

- pracownic~ resortu łącznośtj 0 
co najnu1iej rocznym stażu pracy 
oraz emeryci i renciści tego resor. 
tu. 

- osoby zalicz.one d0- I 
walidów, zamieszkujące 
or-az niewidomi, 

- oS-Oby fizyczne ubiegające s~ 
o Instalację· telefonu w zakładach 
usługowych i handlowych (w tyrn 
firmy polonijne), 

-.. pozooJali wnioslwdawcy. 
N ie ma i.akazu, aby instalować w 

jednym lokalu wi~ej niż jeden te. 
lefon, oczywiście na wniosek róż. 
nych osób. 
· Jeśli wnio ·kodawca zmienil miej. 
sce zamiesz.kania w obrębie tej sa. 
mej sieci miejscowej - staż wnlo­
sk u wstaje t.31iczony. Przyznany 

abonament jest przypisany do wni-0. 
skodawcy, a telefon instaluje się 
w lokalu abonc~ta. 

_. Kończy pracę nad poprawka. 
mi Komisja ds. ·Nowelizacji Kodek­
su Prac)l. Oto najistoiniejsze pro­
blemy do ro2wictz.ania: 

- W jaki sposób prawnie prze . 
c:wdzialać fluktuacji pracowniczej? 
Część winy. z.a obecny stan spa­

da... na same zakłady pracy, które, 
dla śwH;tego spokoju, godzą się 
zwalniać pn\CO\\'Ilików na z.asadLie 
!>Orozumierua stron, nawet gdy po. 
winno' mleć zastosowapie dyscypli. 
narne W)1')0\.v"icdz.en ie. 

- Jak obl icznć o.kres \Vypowie· 
dzcnia •t Wic;kszo~ć optuje· z.a u zależ. 

· nieniem jego c7...asu od stai.u praey. 
-- Jak dostOS-O\.vać 1.asady prawa 

do reformy gospodarc1.cj? J ak chro· 
n:ć przed zwolenien:em. gdy 1.altlad 
uleg_a likwidacji, ·gdy toczy się po· 
:>t~powanie sanacyjne'! 
~ .Jak bez zbędnego formaEzo· 

wania stoso\vać moiliwość uecania 
!.nnych zaj~ć, oczywiście uwz.gl~dnia­
jąc kwaliflmcje praco\vnika. i 
zachovv~niem dotychczasowego wy· 
n~grodzenia '.' · 

- Ji:lk bądzie s;ę rozstrzygać 
sprawę przywracania przez sądy do 
pracy tych. którym wypowiedz.iano 
umowf! na usta'\vowy ol~res? Ten 
problem jest z pco;,\"!lOścią najtrud· 
niejszy. 

telefonu? - ~1IECZYSŁA \V BAGlśSKI 
W pierwszej kolc.1nośc1 załatwia- woJewódzki r zeczn ik prasowy 
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Z M A R C3 I '·E S U 
l5 $LyŁ·::n1a wiec:.orem Rejonowy Urzt{d 

Spraw Wewnętrzni1ch w Za mbrou,ie od· 
wtedzil<i pl?U:1l4. koblrra ian!Ppol:ojo11a 
o los sqstada, GnwazPqv Cz, „:terd:.le­
,,toll'tntego uu:.:.czt1znv ~1i:}qceao sam.ot­
'lll<' Nlqd:le nJe UYIJ)P..2dZa1, I! $prau.-t4l 
rtltd!rn!e nlP.ObtJ• 1eqo. Tui pr:cd PH1J-

) 

bl,1Ctr112 a rupy op•rac yjno-dochodzenio~ 
we) _:?1teneru:owan1; Orat r.e-rwn2ego Cz. 
w~1oaż!ll drzu.:1 zamKn}ęra oa ..i;eu:n qtrz 
rHi kl6dk~. W µrzedpokn;u te.tato dalo 
Cz. t\a. gło.Wtr> t twar.211 rany e!ęte ora.z 
przedm!oty ]}CYro:?rxuran~ w młenkanlu 

.~t;,lcid<'.,,t\ o ~l1b6j.~r tl'ł e GPrwa~@qo rz 
- . -

Roltr!k obarc:onJ1 ~.P.~c?oTg7t> nl pororR.­
_xtwa ktfrrego4 i;tuczntowego tdeczon1. 
w c:msłe 1dótn1 : .:onq. któTq obse~-_ 
wowt1i 1 maloletnle d:fect, pr _ebf.ł si( 
nożem Zmarł natycl1 mlost Pop„zednlo 
rzterokrotriie ustlowal pope~n!t Mmo­
ht. jst u:n prz""' po1Lies:enłi> 

- . -
stan li;la 1~·a w . z podszeple tei wsk te J W!<ł 

oglqdaia u są!;/ad6w program tetewLziJj­
ny. Gd!J po dz~cnnlku ' u: leczornum wró­
cita efo domu„ ~postr:rng1a u.•ylaman q 
któdk~ . Zle pr:!ec2uc1a potu~l'.'rctzłly się: 

:! szu1lad11 zniknqi ·port fe l z 40 o~ zt i 
I dolarem. 

- . -
f\.ys :ard' Cit. 7 Wyt'oklcqo Ma~owlec· · 

Y.tego P"'Owad::H tn1dowę domu bez w y­
magancao ze:wbtenla.- za to t cłch4 na­
dzte;q, i<" nikt tr>go fak~tJ n}<• spostrze-

- . -
Nte bra fr też tnnycn chytrusków. An­

d rzej s . z Gact.' wwśclciet prywatnego 
· aktadu mechctnk~ne90, od stycznia ub. 
r-0ku ~otrudntat pracowników nie zgUl­
'>Za}QC , t<·go faktu w Vnędzte Skarl>o· 
·wym. Jan C . ze wsi Ctbory Kola.czkt 
poza , :i.k~ v1('atitem" pracow'nłkb nte 
wpł•! H<t1. r.~'J kslq~ki kontrotnej wyko-

nywłlll.ych. u .~tug Marian B . z PntsŻel; 
nta ?.głosił do opodatJ;owanła. za kupto• 
nej „zasta.wy". a Elcnry1t w. : Cleclla· 
no wca - „ Fłata" l 26p. 1Vatomlast Ze· 
non G. : Rut~lt NouJtn zahandlował 
clqqnllc~P.m „V r ,us", • :yskujqc 'najpteriD 
.tso tys. '!t, tt następ„~le tiacqc wolno~t 
Pbkł co - t1;mczasowo. 

- . -
Zldzicj, który przez drzwł 

we do:5tat sfę do :tiobka przy 
Lom:!:y, na pr6i.no mocowal sti: z meta· 
towq itasctq wtvterajqcq gotówJ{;ę. Po· 
cleszul slq ~t-iQc przypadkowym t.upem 
w posta('! dwóch b utPle7( 11oku. pudel· 
k a kafrao ł galan•tki owocowe;. Do wy· 
niesfen!a przyąotowai rx>na<lto 4 opa1'o· 
wa11ttz pla.tk6u, po 2 'ł1olkt miodu I 
.et.temu. dulłf• puszkt sz11n1.:.l ł oko/O 

- dw6('h Kllo(Jramów jabł1>k. · 
Trz11 d11l pó:tni.Pj funkcjonariusu MO 

zat1-:J.miaU trzech plętnastolcttków, 1'tó· 
rzy tu tlsr. uprtd~Łe rozpoczqll •• specjaU· 
zację'' u.ie rt'łamaniad1 do -placówek o~· 
wla towyr'>L Adam J .. uczeń ze spotu 
Szkól MPch an lczn :u·~h. zo<Jtał umleszcio· 
n11 111 ,„chrrJ?llsl-~u dla 11t1>Letn!.cll w LD.S· 
kowcu. · W llstópad::le w tama.l s ię dO 
,.pżqtkl" u.ra.::::: Wlestawenf'S .. w grud· 
niu - z Kaz1 m1 'T=em . K . do żtobkO 
ŁZPB, ktMy to W~<'Zyn powtórzyt ID 
styczrdu Ma ponadlo na ~u·ym- konch! 
pr·.n1zak.lado11'1? pr2cd.c:1kol1• „Narwł·'' 

.- . -
Adam J t 3e.go koled2y nie 3({ wir 

jqtkamt, D w a; U<':zntow!e :z Vll t VIII 
klas11 Szkoty Podstawowej w Trzctan· 
n em w lamaH się do magazyn k u sz1<.ol· 
nego po J pary nart. Jedenastoletni 
Zdzisio z tomżyfiskte; „trójki" obrobił 
Sp6ldztelnlę Ucznlowskq „Jutneml~a" uir 
u:lasne; s-:kote. Vkradl tarcze t wsutV· 
kl do u:losó w na 30J:J zŁ . Trójki f'-'Ż tJy· 
1.oajq fera lne. 



„ " • w1esc1. 
RZYTUŁY. O proble~~ .szko-

p Romanach informuJe JeJ dy-
łY k~ rka: - Dotarły do nas wszy­
re . : odręczniki, które w tym ro­
stki byfy drukowane. Nadal nie ma­
ku książek do chemii dla klasy 
~%dznej. Nauczyciele. P.rzy brak~ 
dręczników ratowali się starymi 

~f bo ze szkól średnich. Nie mam~ 
· kszych problemów z lekturami. 

Wl~ k ·1· • k .. k W ubiegłym roku up1 iS~Y. s1ąze. 
za 10 OOO złotyc~. We w~1 działa tez 
biblioteka publiczna,~ ktora pomaga 

m w wielu sy~uac3ach. Jeszcze w 
:aju zgromadziliśmy zapas y;ęgl~; 
- winno go wystarczyć do konca zi­

~y. Jedna z nauc~ycielek mieszka 
na stancji, pozostali . w budynku 
szkolnym albo u rod~n w .. Roma-

acb Chcemy w czasie fern pro­
~ad~ić co naj~niej ~tero~odzinne 
zajęcia pod ap1eką nauczyciela, a 
uczniom zapewnić buł~czki i gorące 
mleko. Niestety, ko mec półrocza 
nie jest optymistyczny pod wzglę­
dem wyników nauczania. Sporo 
dwój szykuje się w klasie siódmej 
i ósmej. Do siódmej doszło kilkoro 
dzieci z innych szkół. Nie łączyfa­
bym słabych wyników z • .brakiem 
podręczników. Mam nadzieJę, że w 
drugim półroczu będą lepsze. Za­
mierzamy, tak jak w latach ubieg­
łych, prowadzić dodatkowe (bezpłat­
ne) zajęcia dla odstających w nauce. 
Więcej uwagi trzeba też poświęcić 
uczniom dobrym, aby lnieli większe 
szanse w konkurencji o miejsca w 
szkołach średnich. 
PIĄTNICA. Czy miejscowy Gmin· 

ny Ośrodek Kultury odczuwa kon-

• gminne 
kurencję pobliskiej Łomży? Miasto 
wojewódzkie nie przyćmiewa co 
prawda obfitością ofert kultural­
nych, ale są tu chociażby dwa ki­
na, tyleż s~o księgarń oraz pręż­
nT Dom Srodowisk ·Twórczych. 
. Helena Czapla, dyrektorka GOK-u: 

Wprost przeciwnie; to do nas 
przyjeżdża młodzież z Łomży, cho­
ciażby · na dyskoteki. Zainteresowa­
nie wzbudziły też spotkania z pod­
róznikiem, Wojciechem Dworczykiem 
czy problemy ochrony mienia oraz 
przestępczość z pobudek chuligań ... 
skich, omawiane przez prokuratora. 
Mamy też u siebie imprezy o za­
sięgu wojewódzkim. Teraz np. bę­
dzie rozstrzygnięty konkurs na o­
zdobę choinkową. Kończymy re­
mont GOK-u, będzie więc jeszcze 
więcej okazji, aby wybrać się na 
ciekawą imprezę z Łomzy do Piąt­
nicy. 

MIASTKOWO. Według oficjalnych 
zapewnień - szkoła w Tarnowie 
już dawno przeniosła się ze zruj­
nowanego dworku do odbudowane­
go od fundamentów zabytkowego 
czworaka. W neczywistości nauka 
trwa ńadal w zawilgoconym dwor­
ku. Realizację obietnicy przenie­
sienia powstrzymuje sanepid. Ale 
ta zabawa w ciuciubabkę trwa jut 
kilka miesięcy. W nowym budynku 
pozostała do zro~ienia Instalacja 
centralnego ogrzewania. Ponoć ro­
dzice, któ~ych dzieci uczą się w 
szkole, pracują na tej budowie i nie 
spieszą s,&: z jej zakoilczeniem, gdyż 
w ten sposób mają zapewnione za­
trudnienie. 

TV 02.04 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

31 STYCZNIA 

145.30 Dla młodych widzów: „Kryptonim. Kllo". lł.55 •• Byt soble człowiek" - franc , 
film animowany. 17.Jo „Z Polski rodem". us.os ..Poligon". 11.30 sonda. li.OO Dobra­
noc. 19.10 „Dom rodzinny". 19.30 Dziennik. IO.li ,.Ośm1ornica" - serlal włoski. 21.50 
„Interstudio" .' 22.50 Mistrzostwa Europy w Jeidzle figurowej na lC>fisie - Jazda 
dowolna kobiet. 

PROGRAM Il 
IT.OO „życie ód kuchni0 • l'f.30 „Religie 1 .kościoły w Polsce„. lł.30 Program 

lokalńy. Ul.OO •• .Jar~ark" przedstawia. 19.30 Dziennik. 20.11 .,Historia jedhe~o duetu" 
- film baletowy. 20.35 "Variete. varlete" - p.rogram roerywkowy. 11.21 • .Mahler"" 
- film ang. 

PIĄ.TEK 

PROGRAM I 
~STYCZNIA' 

16.SO Dla młodych Widzów: „MaJsterklepka„. 1ł.H „Pl4'tek s Pankracym". rl.30 
„Nie tylko dla wędkarzy•• - magazyn Wt:$arsk1. l'l.50 „Piłkarska kadra czeka~. 
18.05 „Bez próby". 19.00 Dobranoc, 11.H ,,Studium„. U.SO Dzienńik. 21.00 ..:Monitor 
Rządowy". 20.30 „Co dziefl l>lłtej nieba"' - rum JM)).skl. 22.łD ..Sprawa dla 're­
portera". 23.20 Mistrzostwa Europy w Jddzle n.gurowej u lodz.le - jazda dowolna 
meżczyzn. 

PROGRAM U 
l'l.30 „P.obocza sportu„. 1'7.50 "Zblłi.en.ia" - to 1 ~ o filmle. 11.30 Pro~ram 

lokalny, lł.05 „Fragglesl„ - ang. 'film anlmowa117. ll.30 Dziennik. 20.00 •• Galerie 
świata" - „Ermitat". 20.30 "Brawd•. 11.2l5 ~Yło. nie mineł<>'"· - maitazyn filmów 
dokument. 22.10 Film fabula!'ny. 

SOBOTA 
PROGRAM 1 

l LUTJtGO 

I.OO· „Sobótka'• otas rum ..Duch s cyprysowych . moa:aró...-. JO.• .Bstrada - J:oł­
kloru. 10.~5 „w świecie dny". 11.21 TV Usta ~eboJOw. 11.• -111ołn7 łlad". n.11 
Metronom 85.13.30 ł,Za k1erown1cól".- 1'.00 „Swl~ta wojna" - 1>r<>1tram dokument. 

Los
lUO „Azymu~. U.OJ Teatr TV: r. Bochwalder - .Awtety eksperyment". lT.20 

owanie Du~ego 1.otka. lT.JO Studlo St;rort. li.Ił Kontó "Il". :at.• Dobranoc. 
l!l.10 „z kamer ta wśród swien~t". li.JO Dzlennllc 10.• ,..Qskar" - Jtomedla Crane. 
U.20 „Czas". 22.15 Wladomołcl mponowe. Jl.li ~gram i.rywkowy. 13..21 ..Derrlck" 
- film prod. RFN. 

PROGRAM D 
15.00 Sobota w Dwójce„ Jl.OS H..-10-15"" - zespól ..Dom- pnedstawUi. lti.%5 _ Wi­

~:~el~a". 16.55 r:uto-moto tan klub„. li.te „ Wioska. Ziemia" - an«. łlłm dokument. 

20 00 
rogram kalny. 19.00 ,.Balo, komputer". li.JO Dzłennlk (dla ntestysz„eyeh1. 

· ,,Bis na bis'•. 21.lt J'llharmonla "Dwójki_ 12.31 _Klejnot w koronie"' - leda1 
ang. 

NIEDZIELA I LUTEGÓ 
PROGRAM I 

t.oo Teleranek oru rum „J'aciit Bofbom•. 10.31 ..MUo.mte-Y przyrody" - ·~ mm 
d~~~m. 11.05 Spotkani-e z T. Urgacaem. Jl.Je ..Nutepny prosz~~• - ·serial anJC. 11.20 
,, e em anten". 13.05 "IOub ~· Kontynentów". U.IO TV Koncert życzeń. 
~·~: .,KAraj za miastem•!. 11.05 Teatr Młode'1!o Wicka: „Koza". lł.10 „studio t„. 

· " nten.a". 19„00 Wieczorynka - · ..O a7m llZWni• wierzby„. 19.30 Dziennik. 
:·~~ „KPan

1 
na żuławach„ - serłal 1>olsk\. U.li „Pega%„. 21.55 Sportowa niedziela. 

· " ul sy wielkiej Polityki•. JS.00 Koncert %. Wodeckte20. 

PROGRAM U 

w:j~k Film dla niesłyszących: ..Pan na ~ewach"". n.Ot ..Per:rskoo" - program 
Ponie~iek~l.30 Lokalny koncert tycuA. tl.55 lOedzlela w Dwójce. 11.20 •• Jutro 
,,Ki a •. 12.50 ,.Robin Hood'- - •rial ana. U.55 KaleJdoskoo ftlmowy 
w j~~~~o". lł.lQ ..NGWa droga do Jndll„ - serial tranc. tT.05 lłl6trzostwa Europy 

~e figurowej, na lodzie - pokazy m!strzów. 11.20 •• Słynne d.zleła. l!łynnt 
~~on;i"cy". li.OO Zaproszenie do Teatru Kałeco. 11.30 Dziennik (dla nl~łyszacych). 
_ ~n!'... Tereo 1 W kolorze". tt.00 . .sensacje XX wieku-'. ll.łS •. życie K4mlla Kuranta" 

-uu P. 22.łi St"Qdlo SDOrt. 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM 1 J LlJTEGO 

kllG.30 Kino TeleterU: „Przybłęda" - film „olskl. n.• . Wspaniała trójka na Dzl­
ra~r~~~o~~e" - film rum. 18.30 „Echa stadionów-. 11:00 Dobranoc. 19.10 • .Labo-
lrłagaz u· t .30 Dziennik., 20.l! Teatr TV: S. Przybyszewski - „Złote run<>'" , 2:.10 

Yn erackl ..Pegaza". 
PllOGRAM U 

noo · ' li.OO PScena domowa•. 11.30 MiedzynarodowY Studencki !'estlwal Folklorystyczny. 
„Wszy~tk:8 Z1em~i· 18.30 Program lokalny. U.OO Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.15 
..Adwo'- t 0 rnun ach" - teleturniej. lt.11 „Gwl.aMy wtelk1e20 sportu". 21.łł 

"1.a na emeryturze- - ftll"1.al aech. 
lłTOREK 
PROGRAM I ł LUTY 

s~:;:be''Przr,błęda"' - fthn polski. l'UO ,,Gazeta rolnicza„. 1'1.25 „Pod makiem 
te 20 30 us0zak • 19.00 Dobranoc. 11.10 •• Dla&noza". 11.30 Dziennik. 20.00 Zebranie otwar­
Ptn 1 · G N ropn~cl wojny•• - serial h1.Bzp. Sl.łl .EksI>Ort - fak. ale .•. " u 35 Cho-

eorge Sand" - widowisko. · „ 
l'ROGRAM n 
19~oo M_:Jak być kochanym„. l'J'.30 „Prosto ll morz ..... li.OO .Zwterz~ta wokół nąs". 
2nany" f ądrtej głowie„. 19.30 D~lennik. 20.11 „Magazn m.otOrv?;aeyjny". to.ł5 Nie 

ron ". 21.25 „Matka" - film radz. „, „ -

I • 

sprinlem przez boiska 
w sobotę, 25 stycznia br .• 1'ozegrano 

ostatni turniej o mistrzostwo woje­
wództwa w koszykówce nkói trednich 
dziewcząt. Wynikt turnieju: ZSO Łom­
ża - zso Zambrów Z6:34, ZSR MMła­
nowo - zso Wysokie Mazowteckte 
43:Z4, ZSE Łomża - zso Łomża Z:l4, 
zso Zambrów - ZSR Marianowo 32:10. 
ZSO Wys. Maz. - ZSE Łomża 21:2. Mt­
strzyntami zostały dziewczęta z ZSO 
w zambrowte, trenowane przez Piotra 
Skawskiego i Andrzeja Gniazdowskiego. 
Końcowa tabela mistrzostw: 

J. zso zambrów 
2. ZSR Marianowo 
3. ZSO Łom:ta 
4 • .zso Wys. Maz. 
~. ZSE Łomża 

' 11 8 13 
8 lZ 
8 ll 

' ' 
Kolejny meldunek o rozegraniu eltmł­

nacjł turnieju tenisa stoiowegD o puchar 
„Kontaktów" nadesłał Lech Bilowskt, 
opiekun SKS przy SP Wysokie Male w 
gminie Stawtskt. W rozgrywkach wzięło 
udztai 81 uczennic i uczniów (w szkole 
uczy się 14). W poszczegóhiych katego­
riach awans wywalczyły dziewczęta: 
Edyta Bielawska i Bogumiła Drozdow­
ska, Renata Sulkowska ł Agnieszka 
Bzura oraz Jolanta Zacharzewska ł Te­
re30 Drozdowska; a 10.łród chłopców: 
Krzysztof Biedrzyckt t Tadeusz FClbt­
•Z'ewskł, Mare1c Karwowski t Jaroda10 
suikowsld oraz Marcin Sarnacki t Gr%e­
gorz Karwows1ci. 

W szkole podstawowej w Grqdach Wo­
ntecku w eitminacjach uczestntczylo IZ 
dziewcząt ł chłopców. „Drużynowo" 
zwycłężylo rodzeństwo So1,ołowskich - • 
cała trójka biorąca udzial w elimina­
cjach wywalczyia awans do f'OZgrywek 
gminnych. Oto wyniki turnteju, nade­
stane przez Zenona Mościckiego. W.śród 
dzłewczqt - w poszczególnych katego­
f'Mzch wiekowych - klasyfikacja wyglą­
dała nast~pujqco: Iwona Prust'ńska przed 
Anną Taraszkowskq, Joanna Mościcka 
pr%ed Jllalgorzatq Zambrzyckq, Małgo­
nata Sokolowska przed Izabeitq Poredą; 
a wlród chłopców: Jarosław Tercjak 
pned Adamem Sokotows1dm, Dariusz 
Sokofowskt przed Dartuszem Suchec­
Jdm ł Marłu.s% Kuuyna przed Mariu­
szem Kondrackim. 

fJ 
Przyj)omtnamy o Jconłeczno.fot wysyia­

•ła pł"otokołów zawodów do .zkól gmtn­
aych oraz telefOftłcznego łnformowania 
"43Zej f'edakc;t o toytdkach eltmtnacjł 
(tel. 34-15, 42-43 lub 4%-44). 

• 

• 

• 

• 

KUPON UCZESTNICTWA 
-

W TURNIEJU 

.TENISA . STOŁOWEGO 

O PUCHAR 

„K O N l AK t ~W" 
Nazwisko i imię • • • • 

• • • • • • • • • 
. 

Adres • • • • • • • • 

' . 
• • • • • • • • • 

' . 

Szkoła Podstawowa- • • • . 

• • • • • • • • • 

Poświadczenie uczestnictwa 

• • • • • • • • • 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń pay Naczelniku Miasta i Gminy. w 
Zambrowie w post~powaniu %Wyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem 
z art. 51 f I kw, ob. Wojciecha Truszkowskiego, s. Kazimlerza, ur. -25.02.1948 r., 
zam. w Czytewie Osadzie, ul. Polna 12, karą zasadniczą grzywny w wys. 40 ooo 
zł z zamianą na IO dni aresztu ustępczego. Jako kar4= dodatkową orzekło: 
podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kon­
takty-.• na koszt obwinionego. obciątyło k06ztam1 postępowania w wys. 150 zł, 
za to, te wymieniony w dmu 1.0lł.1985 r. o godz. 13.00 w Czyżewie Osadzie, w 
p1jaktl plwa przy ul. nuty Rynek, będąc pod wpływem alkoholu rzucał po 
sall butelkami po piwie. które się pobiły w obecności tnnych konsumentów. 
W czasie i miejscu jak Wyżej będąc pod wpływem alkoholu na sali buretowej, 
gdzie jest zakaz palenia, - palił papier06a. 

K-38 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gmlny w 
Grajewie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 I 2 kw. ob. Adama. 
Wróblewskiego, s. Ryszarda, ur. 21.05.1964 r., zam. w Grądach, gm. Grabowo, 
karą zasadniczą grzywny w wys. 2$ OOO zł z zamianą w razie nieściągalności na 
50 dni aresztu zastępczego, jako ltar4; dOdatkową orzekło podani~ orzc_zenia 
do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt' ukaranego 
l obcląeyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, te w dniu 16.05.1985 t. 
1 w dniu llł.08.1985 r: ok. godz. 22.00 w Łempicacah, gm. Wąsa& ~dąc w stanie­
nietrzetwym ł działając z pobudek ehullgańsklch wspólnie z innymi zakłócił 
ład 1 porządek publiczny w ten sposób, te rzucał kamieniami 1 butelkami w 
dom mieszkalny ob. Mieczysława Rydzewskiego, u1ywając przy tym słów wul-
garnych. · 

K-39 

Kolegium Rejonowe ~. Wykroczefl pny Naczelnlku Miasta i Gminy w 
w Grajewie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. l'1 I 1 kw. 1 95 kw ob. 
.Mariana Zalewskiego, s. Aleksandra, ur. 25.03.1944 r .• zam. w Radzllowie, karą 
zasadniczą l§rzywny w wys. łO OOO zł z zamianą w razie nieściągalnośei na 80 dni 
aresztu zastępczego, jako kary dodatkowe orzekło zakaz prowadzenia pojazdów 
mechanicznych w W}'miarze 2ł mieSlęcy 1 podanie treścl orzeczenia do publicz. 
nej wiadomości na łamach tygodnika "Kontakty" na koszt ukaranego 1 obcią­
tyło ltoeztaml badania krwi w wys. 300 zł l kosztami postępowania w wys. 
150 tl za to, te w dniu 1.09.1985 r. o godz. Z2.S5 na trasie Słuez-Radzllów ki~­
rował samochodem osobowym marki „Wołga" będąc w stanie nietrzeżv."Ym 
(' promille) oraz nie posiadając pr:cy sobie wymaganych prz-eplsami dokumen­
tów. 

K-40 

Sąd Rejonc;>wy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 18.01.1985 r. 
skazał Edmunda Bielaszkę, s. Franciszka. zam. Siemień 75. gm. · Ło1mż.a, 
z art. 208 kk, 203 § 1 kk. w związku z art. 60 I 1 kk. na karę 3 lat 
pozbawienia wolności i 6-0 OOO zł grzywny oru nadzór ocll:ronny na 3 
lata za to, że dokonał dwóch włamań na szkodę '°sób prywatnych. 

. K-30 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia- 11 giudiifa. 
1985 r. skazał Wandę Kowalewską, zd. ~ańską, c. Kazimierza. zam. 
U>mża, ul. Nowogrodzka 21/2, z a·rt. 43 ust. 1 ustaW1' z dnia 26.10.1982 r. 
o wychowaniu w trzeźwośCi i przeciwdmałaniu alkoholizmoWi na karę 
80 OOO zł grzywny m to, że nie mając stosownego zezwolenia sprzedała 
jedną butelk~ wódki ,,Żytnia Vodka" wartości G70 zł za kwotę 800 z.ł. 

. K-37 
r 

! oQloszeniil drobne .„ ... !1111111„ ... „ ... ~ ... --~ 
Wyrazy szczerego współ­

czucia : SPRZEDAM szlifierkę do wałów kor­
. bowych, cylindrów, frezarkę uniwersal-
1 ną. Lomta, tel. 22-24. 
. K-llS 
. ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT "nr 
1 11656/82. Krzysztof Pieńkowski, Łomta, 
. Nowoprojektowana U. 
1 
I . ' K-225 

AB, Dr 
ł..omia, 

i ZAGUBIONO prawo jazdy kat. 
• łUB/73. Stanisław Grabowski, 

"' Małachowskiego 1/ł. 
1 K-Dł 
\ ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, Dr 
; U.827/82. Józef Polkowski, Lomża, Staffa 
j 14/8. . K-221 
j ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT na 
I nazwisko Grażyna Dmowska, zam. 11-100 
t Grajewo, os. Waltera 3/59. 
I X-229 
.! BIORYTMY. ·blopOWinowactwo. Prześlij 
j datę urodzenia .swoją lub partnera. Blel­
• sko-Blala, skrytka 168. 

1t .„ 

Kol. BARBARZE BRZOSKO 
z powodu zgonu 

OJCA 
składajq: 

Dyrekcja, Rada Pedago­
giczna I pracownicy 
Szkoły Podstawowej w 
Plqtnlcy. 

K-227 

ZAGUBJONO prawo jad)' kat. AB. nr 
lOIOfl$. Ireneusz Wlerclnewsltl, Boraw 
skle, gm. Jedwabne. 

15 
KONTAKt"t 

.1986-02-02 



t.!-'­;(~ ~·. %:-~~* ~?->~~{:-.;· :···-. ..... :;:: .: . ~ .. · .~ ,. ·, ·" ·: . . : ~·: 

· ~ 
·~J 
~ 

~ •q 
„~,~~ i,, S)i)~ 
~~-u 

~~~ m'R ~i> 
Q o..~ 

~*'4 

~ 
~ 

0 c o \ 
~ · 

seksualisły1 

(82) . . 

Tak sobie gwarzyliśmy czas 
Jakiś, aż nareszcie gospodarz 
mój, który sa.m siebie pedry„ 
li$tycznym introwe.ttą nazwał, 
wys.zedł z komnaty i :mostawił 
mnie z sobą samym. Zaeząłem 
rozpaczliwie si~ zastanawiać. 
po izbie bystrze się rotg]ąda­
jąc, cey gdzie tu• znajd• 
szpary jak.lej, przea którą 
czmychnąć m6pbym ukrad­
kiem. Niestetyr SOlidnt 4cla­
ny & beli drewnlanych nie da­
wały tadnych 1zana na udecz... 
kę, jak r6wnicn; okna g~sto 
okrato.wane 1 drm 1porządzo­
ne ze 1zczap smołowatych. 
Trzeb.a ml było znaletć Jaką 
in?Ul rad~. nad którą głowi­
łem 1i~ w ciągu dalseyme l 
niczego wygłowić nie byłem w 
stanie. Rzec~ jasna, połowę 
myśli moich poświ~całem na 
rozstrT.ygnl~e tajetnn~J 
sprawy, ?:Wiązanej r.e 1lowaml 
mego gospodarza. Nle rozu„ 
mialem mianowicie, w jaki to 
niby 1,pOSób miałbym być 
przydatny w sprawach wiado­
mych memu pedrylistycmemu 
malowańcowi. skoro ani w 
jednym calu nie byłeyą prm­
cież niewiastą . . W końcu da­
łem sobie jednakowot spokój 
z tym nader dziwnym a ta­
jemniczym probleme~n. jąłem 
zaś myśleć tylko .o możliwych 
sposobach a:z;ybkleao 1tąd 
zdy lowania. 

Ze cztery Sodziny były mi­
nęły. mnie taś nic do gło­
wy przyjść nie chciało„ : 
wyjątkiem pomysłu pt!Wnego, 
którego.zn ws7.elako w tycie 

POJĘCIE 

OITŁOSCI 
Nie lsłnleJe ~ak dotąd ład­

na unlwenalna definfoJa. we­
dlo które.I bezbłędnie moina 
okrrill4\ kto Jest otyły. a 

1 
kto 

- nie. Pr6b7 uzaletnlenta 
wali od lał i wvostu •Ił o­
czywlłc!ie bez Gensu, &rzeba bo· 
wiem bra6 też pod uwagfJ 
konstrukcję ka.idego człowie­
ka · z osobna. szerokoł6 jego 
pleców, dołn7Ch parłii, pojcm­
noś6 czanki, która mo-le być 
wypełniona m6qiem b{\dli po­
wlełrr.em., Itp. Ud. etc. Z łych 
łeź w11ględ6w, Po odriucenh1 
błędnych 1 niezbyt pewnyeh 
obllcmłk6w, winn.lłmy przY­
J~ jedno tylko kryłertumz je'!' 
śłl bebeeh tak nam 1pęcznlał, 
że jut sami nie mOźemy sobie 
zawląn6 amarowadel, jeśli 
wyrosła nam dru1a lub łrze„ 
cia broda, je§U bc1 lustra wl­
daimy własne polic'lki, jeśli 
wreszcie eięike nam jegł pod­
nłei6 się z fotela~ ehocła-t 
marn)' on l nikł go nam nie 
uzdroAel. \vłedy 1 pewrcośe>łą 
Jesteśmy otyli I musimy 1a­
c1ą6 przeciwdziałać. 

DIBTBT~K 

„ 

ZAMBROW 
I. - I 

Zambrów to miasto, które m.a chlubną 
ht,storię 

Tuta; walczyły podcza.s ostatnf.eJ 
wojny pol8kie oddziały 
Chociaż przegrały jednak lię nla 
zachwiały 

W dzisiejszym Zambrowie 'buduje rię 
wieżowce i ladne biurowce, 

, choclał 11zkoly 1ą prupełnłorut 
kla~ 1q rozwesel~e. 
W Zambrowie rtif braku.je 

" humoru ł poczucia honoru. 

Nota biograficzna: palni rubryka „Ekstrapoczta"'. 
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. MYSL TYGODNIA (BEZ ATESTU) , 

NIE ·· KAŻDA 
. '. . 

ODPOWIEDZ 
l ' • ') ' • 

WARTA.· -. JEST. 
PYTANH1A 
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Z URZĘDOWEGO 

, PISMA 
~za s~ mniejazym, 

te a.cVcoiwtek petent w częś~i 
dotttezqcej impu.towainego zaj ... 
kia ntewqtpliiwie ma rację, 
qd~ mjścłe ta.kie mia«> ·mtej­
sce w 'lta.tu.rze, co zoataio po­
twierd.zone prz~ uzgodintrrz.ie 
z minteres·owa.nq &tf'OR4. łvm. 
niemniej jednak jego prze­
biea w cz.ę,ci dotJICzqce; sa­
rnego charokteru przypadk~ 
odbteoa od przedstqunone; 
dokumemtacjt zębranę; w tl'a­
kc6e przePTowadzone; rzeko. 
mo lustracji i8'tlniejqcego sta­
nu rzeczu - od~ nie zostal 
on potwierdzony w cało.ści 
pr2ez komisję, w pu.n.ktaeh. 
od.noozqcych się do za.1"zutów 
$ta.wiatn.ych przez pete-n.ta, a 
nie będqcvch w gestu imputo­
wanej za.-rzu.tami · o&oby. W 
konktuzji ntżej podpisani 
stioierdzetjq, że nt-e dopatTzyli 
ałę p1'zewbnienta urzędniczego 
w zrozumieniu obra.z11 kodek­
BU postępowania administrą­
eyJneoo, wedle, ok1'e~ionvch. 
tam z mocv prGJW<I pevrQl(Jra­
f6w, a nie majqcJICh potwier­
dzenia w faktach stwierdU>­
nuch 1"TZflZ komisję'', 
(podpisy C?.łonk6w lromisjl w 
liczbie 5 .sztuk. Nd.iwa urzędu 
gminn~o mana pod redakcji). nie cbclał .wprowadzad. Bylem 

jeszcze w tym czasie oaobnl„ 
kiem ludzkiego rodzaju nie do 
końca zdemoralizowanym. nle 
chciałem więc zdzielić czyma1 
po łbie mego gospodarza, gdy · tf 

MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

EJZACHLASZ BAUMAN 
(1865-1912) 

N 
PODREDAKCYJNA • 

drzwi otworzy i do komnaty ~ 
w końcu za,jdzie. Pedryl czy fil 
nie, wszel.ako zawsze to czło-
wiek, choćby nawet i nltsze- ~ 
go rodzaju. W dodatku wy- o. 
glądał na silniejszego ode U) 

mnie, więc ·W' przypadku rę­
ci.nej utarczki mogłem prze„ 
grać z introwertycznym malo­
wańcem, a wtedy strach po­
myśleć. oo by się ze mną 
stało, gdyż po takim drabii! 
wszystkiego spodziewać si~ 
było można. Krótko mówiąc 
znowu los mój fatalnJ w ka­
bałę mnie wsadził, moglem 
więc liczy~ ty~ko na to, że ja.k 
zaws?.e dotąd, tak ł tym ra­
zem w ostatniej chwili ratu­
nek się jakiś przypadkiem 
maJdzle. (Cdn.) 
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Obywatel niemiecki narodowości żydow- ~ 
sklej. Już od najwcześniejszej młodości wyko· n; 
zywał niezwykłe wprost zdofności matema- · ~ 
tyczne. Mając załedwłe pięć lat, znał matema- . :e 
tykę na poziomie dz;siejszej szkoły średniej. W ,.. 
wieku lat 11 został studentem Sorbony, stu- :z 
dia ukończył w dwa i pół roku. Posiadał feno- ~ 
menaJną · pamięć do cyfr i liczb, umiał w pa- " 
mięci przeprowadzać najbardziej skompliko- ~ 
wane działania matematyczne z szybkością =o 
nłemal komputera elektronicznego. Miał jed- 1 

;; 

nokże kłopoty z poprawnym wysławianiem ~ 
się, . o jego stopień Inteligencji (pojęcie ilora- -
zu nfe było jeszcze wtedy znane) oceniano do-
syć nisko. · 

EKSTRAPOCZTA 
Motto: 
Dobrze czy tle, 
byle duto 

„Szanowna Redakcjo!!! 
Mam na im~ Adam, a naz­

wisko Tyszka. Mam 13 lat t 
chodzę do klasy VIIa Szkoły 
Podstawowej' nr 5 fm. Miko­
łaja Kopernika w Zambro­
wie. Od pewnego czasu ia­

czqlem pis~ wiersze, które 
Wam przysylam. jako propo­
zyc;ę do "Futryny z wie"-

IZllkienL». Bardzo proszę, na­
deAUjcie mi odpowiedi. 

Z poważaniem 
ADA'M TYSZl{A 
ul. A. Wojska Polskiego 
18-300 Zambrów." 

Od podredakcji: Szanowny 
Panie Adamie, zamiast odpo­
wiedzi drukujemy ·wiersz. 
'za tydzień 7..Bmieścimy porcję 
nadesłanych do nas pr2)!'Z 
Pana fraszek. 

FORSZPll IADlłEWAll 
Piszczel wołową, starannie 

obraną z mięsa (tylko takie­
moźna kupić w sklepach) %'0%· 
bić toporem na diwa równe 
kawalkii. Wybrać z wnętrza 
S7JPi.k, mtlE!Szać z mąką, ce­
bulą· i suchym Chlebem. a 
na&tępnie tak preyn:ądzony . 

fan.z. \\4oe!yć do W!l'lętrza ko­
ści. Podarwać do stołu na ta­
lerzach, a.Ie be-z widelców, ły­
żeczek i nawet bez kaiwałk6'w 
dll'utu czy paityezka. Na dłu­
żej statt:zy. 

GOSPODYNI 

lllDRIDID1Dllm1m1a11HDIUlllllllllllllH••n CMS I •• 

· uniwersalna wróżba tygodnia 
Jako~ got6wl«; krqź71 P"Złl 

Tobie. OpoztlCJa gwiazd w 1to­
mn.ku do pla:net .w.skazuje 
niezbicie, ż.e jełt to premia o­
kresowa, czyli ta·k zwaino 
tn?/'fta.&tika. N fl2 wydaj jej od 
raz-u.! Wlor6tce doota.niesz 
czternaistkę, niektórzy piętna-

1 2 3 

D . D 7 
\ 

sekę i !Zes1WUtkę, a wtedy 
zważyit00zy gwa.U.owny wzrost 
wydaino§ci pracy., z ja.kim 
manny do czynienia od diu.ż­
szego już cza.su. pójdziesz dó 
pierws-.zego z brzegu. s1cl.e1'tt. i 
kuptsz, co du.sza zapragnie. 

, KASSANDER 
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POZIOMO: 1) matecznik, 7) but sznurowany, 8) szarża, stopień, !ł> 
magiczny 8X&, 7X7 to zadanie szaradziarskie, 13) coś 2e sprzętu lek· 
koatletycznego, 16) znany polski zespół rockoW)', Pl dziewczyna-pa~ 
tucb, 18) potzuclc piękna, hł\rruonli, gust, 21) moneta zwana gro~zP.m 
W'enecklm, 25) wchodzi w skład floty wojennej, 26) mebel do sicd2l'­
nia, 27) kwituje tylko rat:. 

PIONOWO: 1) dute rozmiary czegoś, wielko&t, Z) argentyilski ta· 
nłec, l) słowllc, papuga, wróbel, 4) uźd~ienica, 5) szum, hałatio, 6) śl.,11-
ki brydż, 10) pnecinka1 tli niewielka ~ntylopa zaH<"Zaua do ga~el, 12) 
maszyna si-: zepsuła, 14) ciam~jda, niezdara, 15) prymit} wny srodck 
lokomocjł wodnej, 19) lmic rna nej pof'tki rtldem l !o\uwałk, 20) tn:\ł ­
platka sallezana do Jemut'ów, 21\ \\al<' t.ą t'a niej „,,pal'-nlcy, 22) ~ o~ 
zakazanego, 23) morski lub lu tnicz)'. "·H ocena -.\\oku uardar„ldr"!t"I 

met1 
Wśród CZY.telnlków, któuy w ierm tnt•' 111-dniow~m 11:HJ " ~la ll f:\\\lrł 

low41! rozwiązania, rozlosujemy nngrod' \\ " l:ultowP 
za prawidłowe rozWiązanie krzyiÓ\\kf 1. ur ~ 1 86 k•1u l\l \\~\l)'l>0\\:łl 1 

HELENA KACZMARCZVK z Sopotu, .lAN MAR< ~t:1' l Blt"l~ka ł•M 
la5klego I LESZEK ZEGA • Wam. 
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